
Za wycofującymi się
wojskami chińskimi

zostaje zniszczony kraj
HANOI (PAP), Wietnamska Agencja Informacyjna donosi, że

mimo oświadczeń Pekinu o wycofywaniu wojsk z terytorium
le na u,, - nnczycy kontynuują zbrodnicze, agresywne poczy­

nania w północnych prowincjach SRW.

Od 5 marca artyleria chińska planowo ostrzeliwuje Lang Son,
stolicę prowincji o tej samej nazwie. Na przedmieściach Lang
Son trwały w czwartek ciężkie walki.

Działania wojenne nie ustały także w prowincjach Lai Chau

Hoang, Lien Son, Cao Bang, Quang Ninh. W prowincji Lai Ćhau
nieprzyjaciel umacnia się na zajętych pozycjach i podejmuje
ataki na oddziały wojsk wietnamskich, które podejmują opera­
cje kontrofensywne.

Szerokie rozmiary przybrały grabieże dokonywane przez 'woj­
ska chińskie.

Jak poinformował z Lang. Son korespondent Agencji France
Presse, 8 marca wojska wietnamskie przywróciły całkowitą kon­
trolę nad tym ważnym pod względem strategicznym miastem.

Wycofując się W kierunku granicy wojska chińskie niszczą
za sobą mosty, linie kolejowe, szosy i inne obiekty.

Chorneini poparł
rzqd Bazargana
PARYŻ, LONDYN, TEHERAN, WASZYNG­

TON (PAP). Premier Iranu Mehdi Bazsrgan i a-

jatollah Chorneini kontynuują w Komie pier­
wszą rundę rozmow na temat obecnej sytuacji
w Iranie. Szczegółów rozmów nie ujawniono,
przypuszcza się jednak, że dotyczą one głównie
położenia kresu faktycznej dwuwładzy utrzy­
mującej się w kraju. Obserwatorzy odnotowują
coraz większe rozbieżności między Bazarganem,
reprezentującym tzw linię republikańską, a Cho-
meinim, który opowiada się za islamizacją kraju.

Czwartkowe gazety doniosły o egzekucji czte­
rech mężczyzn, schwytanych w czasie gwałtu
i o publicznej chłoście kobiety, która dopuściła
się zdrady małżeńskiej.

Według doniesień z Waszyngtonu — sekretarz
d/s marynarki wojennej Graham William Clay-
tor oświadczył, że Iran poinformował rząd USA,
iż rezygnuje z zakupu 4 najnowocześniejszych
niszczycieli zamówionych przez rząd szacha.

TEHERAN (PAP). Według najnowszych infor­
macji, ajatollah ■Chorneini udzielił poparcia tym­
czasowemu rządowi rewolucyjnemu Bazargana.
Zdementowano oficjalnie jakoby obecny pre­
mier zamierzał podać się do dymisji.
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Ponad 16 mld zł

zebrano na NFOZ
WARSZAWA (PAP). Od po­

czątku 1973 r. do połowy 1978 r.

zebrano na Narodowy Fundusz

Ochrony Zdrowia p^nad 16 mld
zł. Wielkość wpłat społecznych
wzrasta z roku na rok. O ile w

1973 r. na konto tego .Funduszu
wpłynęło 2,3 mld zł to w r. 1977
— 3.4 mld zł.

W okresie 5 lat sfinansowano
budowę obiektów służby zdro­
wia, które już zostały oddane
do użytku, m. in. 2670 łóżek
szpitalnych, 48 przychodni zdro­
wia, 263 ośrodki zdrowia, 22
żłobki i 15 domów opieki społe­
cznej.

W budowie znajdują się 23

duże szpitale, w tym Centrum

Onkologii "oraz szereg mniej­
szych obiektów. Pod koniec ub.
roku na koncie NFOZ znajdo­
wało się 9,4 mld zł.

Wizyta A. Kosygina w Indiach
DELHI (PAP). Na zaproszenie rządu Indii przybył do Delhi

z oficjalną przyjacielską wizytą przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR, Aleksiej Kosygin. W pierwszym dniu wizyty A. Ko­
sygin przyjął ministra spraw zagranicznych Indii, Atala Behari

Vajpayee, przeprowadził rozmowę z wiceprezydentem Basappą
Danappą Jattim,

A. Kosygin złożył wizytę w Parlamencie. Podczas wspólnego
posiedzenia obu izb Parlamentu, premierzy obu krajów wygło­
sili przemówienia.

Rozmowy Carter — Sadat • Plany
wprowadzenia poważnych sił wojsko­
wych USA w rejon Bliskiego Wschodu

KAIR (PAP). Prezydent USA, Jimmy Carter kontynuuje roz­
mowy z prezydentem Egiptu Sadatem. Potwierdzają się wcze­
śniejsze przewidywania, że misja Cartera — w której rzuca on

na szalę cały swój prestiż, aby nakłonić wreszcie Egipt i Tzrael
do zawarcia dwustronnego układu pokojowego 1 tym samrm

podreperować pozycję Stanów Zjednoczonych na Bliskim Wscho­
dzie, zachwiana po ostatnich wydarzeniach w Tranie — napo­
tyka na poważne trudności. Oficjalne koła egipskie nie ukry­
wają, iż tzw. nowe propozycje amerykańskie, do tej pory nie
ogłoszone oficjalnie, nadal zawierają punkty sporne. Dotyczą
one zarówno wysoce kontrowersyjnego projektu, tzw. autono­
mii palestyńskiej na terenach okupowanych przez Izrael, jak
również kwestii wycofania się Izraela z Synaju.

Umacnia się blok państw arabskich, sprzeciwiających się Ini­
cjatywom amerykańskim. Motywem działalności w tym kierun­
ku stają się nie tylko rokowania eeipsko-izraelskie i ewentual­
ność podpisania traktatu między Kairem a Td-Awiwem, lec«
także ostatnie kroki militarne, podjęte przez USA.

WASZYNGTON (PAP). Równolegle z otoczoną szerokim roz­
głosem wizytą prezydenta Cartera w Egipcie I Izraelu Penta­
gon, działając możliwie dyskretnie, planuje założenie baz woj­
skowych na Bliskim Wschodzie. USA mają zamiar wprowadzić
w rejon Bliskiego Wschodu poważne siły wojskowe.

Jednym z ważnych elementów całego programu jest propo­
zycja utworzenia nowej. V floty Stanów Zjednoczonych, która
otrzymałaby nazwę Floty Oceanu Indyjskiego i początkowo ope­
rowałaby z brytyjskiej bazy na wyspie Diego Garcia.

W Waszyngtonie twierdzi się, że prezydent Carter w czasie

wizyty w Egipcie i Izraelu przedstawi projekt utworzenia w

każdym z tych krajów jednej amerykańskiej bazy lądowej.
W Egipcie baza ta znajdowałaby się na Synaju, a w Izraelu
przypuszczalnie w rejonie miasta Elath. Głównym celem obec­
ności wojskowej USA na Bliskim WTschodzi» miałaby być kon­
trola zasobów arabskiej ropy naftowej.

Zmarł kardynał J. Villot
W Watykanie zakomunikowano, że w piątek zmarł w wieku

73 lat kardynał, sekretarz stanu Jean Villot. Kapelusz kardy­
nalski otrzymał on w r, 1965. Urząd sekretarza stanu w Waty­
kanie piastował od roku 1969. W okresach po śmieroi Pawła VI
1 Jana Pawła I pełnił funkcję kamerlinga Kościoła,

W Krakowie obradują sejmowe komisje W Nowosądeckim Klubie Twórców

i Działaczy Kultury

[tAPsCluSZU. MlMMy zotytk&ff
Wczoraj rozpoczęły się w Krakowie dwudnio­

we obrady grupy posłów Sejmowych Komisji
Kultury i Sztuki oraz Prac Ustawodawczych,
W obradach uczestniczyli gospodarze region
nu: zastępca członka Biura Politycznego KC,
I sekretarz KK PZPR — poseł Kazimierz Bar-
cikowski, sekretarz KK PZPR — Stefan Mar­
kiewicz, prezydent miasta Krakowa — Ed­
ward. Barszcz oraz wiceminister kultury i sztu­
ki — prof. dr Wiktor Zin. Tematem poselskich
rozmów była dyskusja nad projektem sejmowej
ustawy o terenowych funduszach odnowy zabyt­
ków. Projekt ten rozpatrywany będzie na jednej
z najbliższych sesji Sejmu.

Nieprzypadkowo na miejsce tej dyskusji wy­
brano właśnie Kraków: w żadnym innym pol­
skim mieście sprawa kompleksowych zabiegów
rewaloryzacyjnych nie jest sprawą równie pilną

i równie istotną. Tu właśnie na każdym kroku
widać, jak ogromnie cenną jest każda społecz­
na inicjatywa, zmierzająca do ratowania i za-,

bezpieczenia unikalnych w skali światowej za­
bytków. Zrodzona wśród posłów koncepcja stwo­
rzenia terenowego funduszu ich odnowy będzie
— w wypadku przyjęcia jej przez Sejm — ko­
lejnym krokiem na trudnej, wymagającej wiel­
kich nakładów finansowych i wysiłków Orga­
nizacyjnych drodze do uratowania bezcennych
skarbów narodowej kultury.

Projekt ustawy przewiduje, że na fundusz od­
nowy zabj’tków składałyby się darowizny, wpła­
ty ze zbiórek publicznych i specjalnych imprez,
wpłaty indywidualne osób fizycznych i przed­
siębiorstw, dopłaty do biletów wstępu do obiek­
tów zabytkowych i muzeów (opłaty nie obowią-

(DOKONCZENIE NA STR. !)

Wieczór Jalu Kurka
o

(Inf. wł.) O barwności województwa nowosą­
deckiego przesądzą nie tylko piękno krajobra­
zu. Blasku przydaje tej ziemi również bogata,
zróżnicowana kultura. Pisaliśmy niedawno, że

powstał tu Klub Twórców i Działaczy Kultury
zrzeszający czołowych pisarzy, plastyków, twór­
ców ludowych i animatorów kultury, Którzy
pragną pobudzać socjalistyczne przeobrażenia
swego .regionu.

Wczoraj odbyła się w Nowym Sączu pierwsza
publiczna impreza nowego stowarzyszenia.
Gościem Klubu był obchodzący przed kilku dnia­
mi 75. urodziny Jalu Kurek. Popularny i cenio­
ny twórca związany jest od kilku dziesięcioleci
zarówno z Krakowem jak i z Podhalem. Właśnie
o tym nurcie twórczości autora „Księgi Tatr” i
powieści „Grypa szaleje w Naprawie” mówili
wczoraj Julian Kawalec, Zbigniew Siatkowski,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Kongres Studenckiego Ruchu Naukowego

Nauka i wiedza
— ojczyźnie

Pod hasłem „Nasza nauka,
wiedza i praca socjalistycznej
Ojczyźnie” w Katowicach rozpo­
czął wczoraj swoje obrady II

Kongres Studenckiego Ruchu
Naukowego. 700 delegatów re­
prezentujących wszystkie środo­
wiska akademickie kraju serde­
cznie powitało przybyłych na

Kongres gości, a wśród nich:
sekretarza KC PZPR Andrzeja
Werblana, kierownika Wydziału
Organizacji Społecznych, Sportu
i Turystyki KC PZPR Jerzego
Kuberskiego, ministra nauki,
szkolnictwa wyższego i techniki
Janusza Górskiego, rektorów

wyższych uczelni i przedstawi­
cieli świata nauki. W Kongresie
uczestniczą także delegacje stu­
dentów ze Związku Radzieckie­
go, Czechosłowacji, NRD, Wę-
gier, Bułgarii i Wietnamu. An­
drzej Werblan przekazał uczest­
nikom Kongresu pozdrowienia od
I sekretarza KC PZPR Edwarda
Gierka. d'

Wczoraj Kongres obradował
na dwóch sesjach plenarnych.
Zastanawiano się przede wszyst­
kim nad przyczynami ciągle je­
szcze niskiej efektywności stu­
diów, Niepokój musi budzić
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Literaci
i redaktorzy naczelni

o sprawach kultury
(Inf. wł.) Truizmem jest twierdzenie, ie Kra­

ków to liczący się w Polsce i świecie ośrodek

kulturalny. Tymczasem nie zawsze owo boga­
ctwo znajduje właściwe odzwierciedlenie w kra­
kowskiej prasie, radiu czy TV. Pracujemy w

jednym mieście, często się spotykamy, ale na

łamach prasy czy na antenie, przyznajemy, nie
za często gościmy naszych krakowskich pisarzy.
Dlaczego tak się dzieje? Na powyższe pytanie,
a także na wiele innych, więżących się z pu­
blicystyką kulturalną i współpracą pisarzy z

krakowskimi redakcjami dyskutowano wczoraj
w lokalu ZLP przy ul. Krupniczej, w czasie

spotkania Egzekutywy organizacji partyjnej li­
teratów z redaktorami naczelnymi. Dyskusję pro­
wadził 1 sekretarz tej organizacji, Janusz Rosz-
ko, a uczestniczył w niej sekretarz KK PZPR
Jan Grzelak i prezes Zarządu Oddziału ZLP
Jan Pieszczachewiez. (r)

Budynek, który prezentujemy — „tarasów iec” — jest jednym z elementów os. Widok, «»-

projcktowanego przez Krzysztofa Bienia. * Fot. Z. Szremski

APN i „Gazeta"

Umowa
o współpracy

(Inf. wł.) Wymiana informacji
między poszczególnymi redak­
cjami sprzyja lepszemu pozna­
niu problemów, zbliża zespo­
ły, zacieśnia związki. Redak­
cja „Gazety Południowej” utrzy­
muje liczne kontakty z pismami
krajowymi oraz zagranicznymi.

Od wielu; lat „GP” współpra­
cuje z Oddziałem AP „Nowosti”
w Krakowie. Otrzymujemy
stamtąd materiały poświęcone
różnorakim problemom Kraju
Rad. Ta długa i pożyteczna
współpraca doczekała się wczoraj
usankcjonowania przez podpisa­
nie wspólnej umowy. Z tej okazji
gościł w redakcji „GP” kiero­
wnik krakowskiego Oddziału
APN — Borys Frolow. Umowa

.przewiduje wymianę materia­
łów, wyjazdy dziennikarzy itp.

(maj)

Na budowie Fabryki Domów w Kobierzynie

Dzięki wysiłkowi załogi „Chemobudowy”
pod koniec roku ruszy produkcja

(Inf. wł.) Skręcając w Borku Fałęckim z szo­
sy zakopiańskiej na Skawinę, po około 2 km

jazdy, widzimy po lewej stronie ogromne kłęby
dymu i pary. Tak od kilku miesięcy, bez przer­
wy, dniem i nocą pracuje betonownia „Chemo­
budowy”. Jesteśmy na terenie jednej z najważ­
niejszych inwestycji miasta Krakowa, na budo­
wie kolejnej w naszym mieście fabryki domów.

Fabryka ma symbol. FD 6, a owa „szóstka”
oznacza, że produkować się tu będzie 6 tys. izb
rocznie. Koszt inwestycji — 400 min zł. Cykl
budowy takich fabryk trwa 36 miesięcy, jednak­
że, ze względu na niezwykle pilne potrzeby
mieszkaniowe, „Chemobudowa”, jedna z najle­
pszych firm budowlanych Krakowa, podjęła się
zbudować fabrykę do grudnia 1980 r. Po zbilan­
sowaniu potrzeb i możliwości krakowskiego bu­
downictwa przed załogą postawiono jeszcze tru­

dniejsze zadanie: skrócenia cyklu o rok, uru­
chomienia produkcji już w grudniu br! I fir­
ma, wespół z tak znakomitymi podwykonawca­
mi, jak „Instal”, „Mostostal”, KPRE, PZRI, za­
danie to podjęła się wykonać.

Do wykonania jest tu hala produkcyjna, be­
tonownia, kotłownia, skład kruszywa, skład wy­
robów gotowych, budynek socjalny, administra­
cyjny. hotel OHP i szereg pomniejszych obiek­
tów. W chwili obecnej kończy się montaż hali

głównej, na ukończeniu są też prace fundamen­
towe pod kotłownię i sprężarkownię. Cala 120-
osobowa ekipa „Chemobudowy” — najlepsi, naj­
bardziej doświadczeni montażyści, zbrojarze, be­
toniarze, ślusarze — spieszą się bardzo, aby już
w kwietniu umożliwić wejście na budowę spe­
cjalistycznym brygadom z „Mostostalu” i „In-
stalu”.

Rewelacyjne
informacje

byłej pracownicy
centrali NATO

BERLIN (PAP). W dniu I
marca br. pracownica Sekreta­
riatu Generalnego NATO —

Ursel Lorenzen przeszła do NRD.
Fakt ten wywołał ogromne za­
mieszanie w Kwaterze Głównej
NATO w Brukseli oraz w ko­
łach wojskowych na Zachodzie.
Telewizja NRD nadała 8 bm. w

dzienniku wywiad z Ursel Lo­
renzen, która pracowała w Sek­
retariacie Generalnym od roku
1967, ostatnio jako asystentką
dyrektora operacyjnego NATO.

U. Lorenzen miała w okresie
swojej 12-letniej działalności do­
stęp do tzw. „centrum sytuacyj­
nego”, w którym gromadzi się
i opracowuje wszystkie infor­
macje polityczne, militarne 1

wywiadowcze. Poinformowała

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

i j iałem okazję czytać
A/j listy, dokumenty o
' ’ ‘

pewnym młodym na­
ukowcu i leśniku zarazem,

który w 1945 roku zginął na'
Ziemiach Odzyskanych. Na­
zywał się Marian Maskuliń-
ski. Od
obszary
żywają
To jest to nadleśnictwo, w

którym położona jest, słynna
leśniczówka Pranie, Kon­
stantego Ildefonsa Gałczyń­
skiego. Ot, temat jakich w

Polsce tysiące, zwykły te­
mat.Bounas,wtym,że
ktoś zginął
wę nic
nie ma.

mówią
ludzka sprawa, rodzinna
powieść...

Ale nie o tym dziś obciął­
bym pisać. Przytłoczony
drobiazgowością listów do
młodej żony, ich natural­
nym te owych czasach, tuz

po wyzwoleniu, pragmatyz­
mem. i chęcią ułożenia sobie

życia 1...—
stwo, uderzony zostałem,
gle. jak pięścią, frazą
nego zdania: -

„Nie jest tu łatwo,
wiedziałem o tym przy

tego czasu ogromne
Puszczy Piskiej no­
sie jego imieniem.

za wielką, spra-
dziwnego przecież
I o takiej śmierci
ludzie — zwykła

o-

przez młode małzeń-
na-

jed-

ale

po-

dejmowaniu decyzji. MU­
SZĘ . BYC twardy, jak
NA INTELIGENTA PRZY­
STAŁO...”.

Uświadomiłem sobie. ze

wstydem, że w naszej poto­
cznej świadomości takie zda­
nia o inteligencji nie fun­
kcjonują — po prostu ich

tów, jest naprawdę twar­
dych, choć nie tak formułu­
ją swoją postawę. Bo słowo
„twardy” nabrało innej bar­
wy i innego znaczenia.
Wszak mówi się przecież —

„twardo-głowi” o tyeh, któ­
rym nie starcza zalet umy­
słu i wyobraźni społecznej.

W PÓl SŁOWA ••• Maciej Szumowski

Twardo
jak na inteligenta przystało

ło. Są twardzi w eiężkitj
mrówczej pracy, konse­
kwentni w myśleniu i w

społecznikowstwie, które nie
pcha się na pierwsze strony
gazet. •

I proszę mi wybaczyć tę
prywatną dygresję — myślę
w tej chwili o mojej matce

również, która w 50-lecie
swojej pracy nauczycielskiej
dostała trzy czerwone goź­
dziki i to starczyło jej za

odznaczenia, ordery, premie,
listy gratulacyjne, bo tych
nigdy na oczy swoje nie wi­
działa.
.Kobyłai

twarda. A
siące.

Ale jest i

■współczesnej
teligencja tej grupy polega
wyłącznie na inteligentnym
przystosowaniu się do kolej­
nej sytuacji,
zdolnościom
prosperują.
grupie tylko jedno zdanie.
Bo wiem, że w ostatecznym
rachunku ona nic nie znaczy
i można by się bez niej
śmiało obejść. Czego wszyst­
kim ludziom niezależnie od
charakteru pracy, szczerze

życzę.

jest. pa prostu
takich jest ty-

inna warstwa

inteligencji. In-

1

nie ma. Co więcej — to jed­
no zdanie z prywatnego li­
stu świadczy o tym, że w

świadomości Maskulińskiego
istniał pewien wzorzec inte­
ligenta — pewna, postawa
moralna, która była, ogólnie
znana i trzeba jej było spro­
stać. „Jak na inteligenta
przystało...". Kto dziś tak
mówi, kto dziś tak pisze?

A przecież wielu tak my­
śli! I. jakże wielu inteligen-

Natomiast zbywa na mięk­
kości charakteru. Jak to się
wszystko poplątało. Nie, nie
w życiu, w oficjalnej no­
menklaturze...

I myślę, że trzeba by czę­
ściej oddawać sprawiedli­
wość tym wszystkim bezi­
miennym inteligentom na­
szych czasów, którzy wycho­
wani w surowych warun­
kach zachowują, się wciąż
jak na inteligentów przysta-

I dzięki tym
wciąż dobrze

Poświęcam tej

Dalekopisem z Zakopanego

Dni Muzyki
Karola Szymanowskiego
(Inf. wł.). W Zakopanem rozpoczęłj’ się Dni Muzyki Karola

Szymanowskiego. W chwili gdy oddajemy gazetę do druku,
w Galerii BWA trwa inauguracyjny koncert festiwalu z udzia­
łem wybitnej polskiej śpiewaczki Teresy Zylis-Gary, skrzypka
Konstantego Andrzeja Kulki oraz pianisty Jerzego Marchwiń-

skiego.
Przedwczoraj poinformowaliśmy o programie muzycznym fes­

tiwalu, dziś kilka słów o imprezach towarzyszących. Istotny
wkład do programu imprezy wniosło przede wszystkim Stowa­
rzyszenie Polskich Artystów i Lutników, urządzając z okazji 25.
lecia swego istnienia jubileuszową wystawę w Galerii BWA.
Wśród cennych Okazów polskiej sztuki lutniczej znajdują się na

wystawie XVI-wieczne skrzypce Marcina Groblicza. Stowarzy­
szenie organizuje ponadto w ramach festiwalu odrębny kon­
cert, z udziałem skrzypaczki Jadwigi Kaliszewskiej, jej utalen­
towanego wychowanka Piotra Milewskiego i pianisty Andrzeja
Tatarskiego. Soliści będą grać na skrzypcach wykonanych przez
lutników zakopiańskich: Franciszka Mardulę i Józefa Bartoszka.

W ciągu trzech lat działalności ,',Atma”, której gospodarzem
jest Maciej Pinkwart, kierownik artystyczny festiwalu, stała się
ogniskiem życia muzycznego w Zakopanem.- Co miesiąc, albo
i częściej odbywają się tu koncerty i odczyty, które cieszą się
olbrzymią frekwencją. W ciągu ostatniego roku w Muzeum
Karola Szymanowskiego w Zakopanem wystąpili m. in. Jadwifca
Romańska, Andrzej Stefański, Kaja Danczowska, Andrzej Ba­
chledą, Andrzej Hiolski. „Atma” skupiła wokół siebie spore
grono miłośników muzyki.

Op)

Ruch na moście Dębnickim

przywrócono, ale...
(Inf. wł.) Remont kapitalny

mostu Dębnickiego rozpoczęto w

kwietniu 1978 roku. Prace pro­
wadziła Dyrekcja Rozbudowy m.

Krakowa nr IV, a głównym wy­
konawcą było Miejskie Przedsię­
biorstwo Robót Inżynieryjnych.
Przypomnijmy, że wówczas, ze

względu na zbliżający się sezon

turystyczny, zrealizowano tylko
prace przewidziane w pierwszym
etapie — ograniczając się do
wymiany nawierzchni jezdni,
chodników . oraz zainstalowania
nowych poręczy. Od czerwca u-

płynęło 9 miesięcy i do tej pory
nie przystąpiono do dalszych
prac, tzn. do remontu komór re­
wizyjnych, malowania konstruk­
cji stalowych, rewizji konstruk­
cji i mostu i jego łożysk podporo­
wych.

Tymczasem przedwczoraj po­
pękały śruby łączące tzw. grze­
bienie dyletacji z elementami

przyczółka mostu od strony ul.
Konopnickiej. Trzeba było podjąć
decyzję o wprowadzeniu na mo­
ście jednego kierunku ruchu (do
Podgórza), aby umożliwić eki­
pom „Mostostalu” przeprowa­

dzenie awaryjnego remontu dy­
letacji. „Mostostal” wykonał za­
danie bardzo szybko i tego sa­
mego dnia o godz. 28.30 przy­
wrócono normalny ruch.

Czwartkowa awaria potwier­
dziła jednak bezsprzecznie fakt,
że dalsze prace remontowe na

moście powinny być rozpoczęte
jak najszybciej. Niestety, do tej
pory nie udało się znaleźć wy­
konawców, którzy... chcieliby
podjąć się remontu komór rewi­
zyjnych. (Pozostałe prace na mo­
ście Dębnickim zobowiązały się
wykonać krakowski „Mostostal”
i „Budostal”.) Sądzimy jednak, że

okres 9 miesięcy jest wystarcza­
jąco długim terminem, aby przy­
stąpić do zapowiadanego remon­
tu. Zbyt Wiele bowiem krakow­
skich przedsiębiorstw wykonaw­
czych przyzwyczaiło się... że czas

w Krakowie płynie wolniej. A

to niby dlaczego? (gn)
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Zadania ZK TPPR

w propagowaniu
kultury Kraju Rad

Krakowskie środowiska
twórcze oraz instytucje kul­
turalne działają wiele na

rzecz propagowania kultury
narodu Związku Radzieckie­
go i krzewienia przyjaźni

'polsko-radzieckiej, Wczoraj­
sze posiedzenie plenarne Za­
rządu Krakowskiego TPPR

poświęcone było właśnie o-

wym problemom. Po refera­
cie przewodniczącego ZK
TPPR. sekretarza KK PZPR
Jana Grzelaka i ożywionej
dyskusji — podjęto' uchwalę,
która wytycza dalsze kierun­
ki działania tej organizacji
na płaszczyźnie działań kul­
turalnych.

Wczoraj również kurator
oświaty i wychowania Jan
Nowak przekazał Janowi
Grzelakowi Medal Komisji
Edukacji Narodowej, przy­
znany phzcz ministra oświa­
ty i wychowania krakow­
skiej organizacji TPPR. Za

wybitne zasługi w działalno­
ści na rzecz TPPR odznaczo­
no Mariana Niedzielskiego
Złotym Krzyżem Zasługi, a

odznaką „Zasłużonego Dzia­
łacza Kultury” sekretarza
KD PZPR Kraków-Krowo-
drza Zofię. Kosmalową i se­
kretarza KD PZPR Kraków-

Podgórze Jana Wsołka. 'Wrę­
czono

' również 10 Złotych
Odznak Honorowych TPPR.

(J)
Plenum KZ PZPR

w krakowskim MPK
W dniu wczorajszym w

Miejskim Przedsiębiorstwie
Komunikacyjnym odbyło się
plenarne posiedzenie Komi­
tetu Zakładowego PZPR,
z udziałem członka Sekre­
tariatu KK, kierownika Wy­
działu Organizacyjnego Bo­
lesława Grzesiaka, członka

Egzekutywy KK, I sekreta­
rza KD Śródmieście Adama.
Kawalca oraz kierownika
Wydziału Budownictwa i

Gospodarki Miejskiej KK
Mariana Konopki. Na posie­
dzeniu omówiono materiały
na sprawozdawczą partyjną
konferencję zakładową, któ­
ra odbędzie się 18 marca br.
W sprawach organizacyj­
nych Plenum przyjęło pro-'
śbę Adama Jędrusika o

zwolnienie go z funkcji I se­
kretarza KZ w związku z

przejściem do pracy w KK
PZPR. Plenum serdecznie

podziękowało Adamowi Jęd­
rusikowi za długoletnią pra­
cę i za duże zaangażowani®
w dotychczasowej działalno­
ści partyjnej. Następnie
członkowie plenarnego po­
siedzenia powierzyli obo­
wiązki I sekretarza KZ
PZPR doświadczonemu i
wieloletniemu działaczowi
party-nemu Ryszardowi B®-
rows.Memn.

Gość i Peru
w Domu „Polonii”

Na zaproszenie Polskiej
Akademii Nauk oraz Towa­
rzystwa >,Polonia” gości .w

Polsce Jose Ignacio Łopęz
Soria, filozof i historyk, pro­
fesor Politechniki w Limie,
badacz historii cywilizacji,
nauki i techniki.

Przybysz z Peru spotkał
się wczoraj w Domu „Polo­
nii” z dziennikarzami prze­
kazując im plon swoich ba­
dań nad dziejami wybitnych
Polaków, którzy stworzyli
podwaliny nauk technicz­
nych w Peru i zaznaczyli się
w historii tegó kraju.

Najlepsi
młodzi kameraliści

Zakończył się w Krakowie .

Ogólnopolski Przegląd Stu­
denckich Zespołów Kameral­
nych Muzyki Współczesnej.
Wczoraj ogłoszono wyniki
konkursu.

I nagrodę przyznano
Kwartetowi Obojowemu r.

PWSM w Krakowie. Dwie II

nagrody otrzymali: Kwartet

Smyczkowy PWSM z Kato­
wic oraz Duet Skrzypcowy
PWSM r, Warszawy. Dwie
III nagrody przypadły w u-

dziale Kwintetowi Dętemu
PWSM z Katowic i Zespoło­
wi Muzyki Współczesnej
PWSM z Krakowa.

Nagrodzono również za

walory solistyczne: Romaną ,

Opuszyoskiego, Mariana Pę­
działka i Kazimierza Pyzika
z krakowskiej PWSM, oraz

Adama Ślęzaka z katowic­
kiej PWSM i Magdę Szcze-
panowską z warszawskiej.
PWSM. (B. M.)

s

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie małe i umiarkowane,
wzrastające od zachodu do
dużego aż do Wystąpienia
deszczu, a w górach śniegu.
Temperatura maksymalną w

dzień od 1 do 5 st., minimal­
nanocą«><1—łdo9st.Wy­
soko w Tatrach temperatu-,
raod—5do —7 w nocy.
Wiatry słabe i umiarkowane,
w górach okresami dość sil­
ne z kierunków południo­
wych, w Tatrach przejścio­
wo wiatr halny.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Zachmurzenie u-

miarkowane, nieco cieplej.

1.2,3,4,5,«

Zwrot w polityce
Arabii Saudyjskiej?

LONDYN, PARYŻ (PAP).
Ostatnio pojawiają się coraz

częstsze oznaki świadczące. że

polityka zagraniczna Arabii
Saudyjskiej, zwłaszcza w sto­
sunku cio sytuacji na Bliskim
Wschodzie, zaczyna ulegać
pewnym dość istotnym zmianom.

Arabia Saudyjska do tej pory
utrzymywała niezwykle ścisłe i
bliskie stosunki ze swoim głów­
nym klientem — Stanami Zjed­
noczonymi. Jednakże , upadek
szacha i brak energicznej reakcji
w jego obronie ze strony Wa­
szyngtonu, były przekonujący­
mi dowodami dla Rijadu, że

Amerykanie nie zawahaliby się
zaakceptować innego, niż obec­
ny rządu w Arabii Saudyjskiej.

Trudno się dziwić, że w tej
sytuacji Arabia Saudyjska stara

się pomniejszać znaczenie swych
powiązań ze Stanami Zjednoczo­
nymi i zaczyna odpowiadać
ostrożnie na posunięcia dokony­
wane ze strony Związku Ra­
dzieckiego.

W wywiadzie dla jednego z

bejruckich dzienników minister I

120 milionów chorych umysłowo
GENEWA (PAP). Międzynaro­

dowa Organizacja Pracy (MOP)
opublikowała w czwartek ra­
port, z którego wynika, że na

świecie żyje obecnie około 120
milionów ludzi dotkmętycn po­
ważnie chorobami umysłowy­
mi. Na przełomie tysiącleci ma

ich być, zdaniem ekspertów,
około 200 milionów, MOP uwa­
ża, iż w każdym społeczeństwie
jednej osobie na dziesięć grozi
zapadnięcie na chorobę umysło­
wą. MOP stwierdza, że spośród
120 milionów chorych tylko 20
milionów osób powinno przeby­

Dookoła świata
LONDYN (PAP). Dwoje Nor­

wegów, dziewczyna i niewido­
my chłopiec, wyruszyło niedaw­
no tandemem w podróż dookoła
świata. Wyprawa jest częściowo
finansowana przez amerykańską
Agencję d/s Aeronautyki i Bada­
nia Przestrzeni Kosmicznej w ra­

Nauka i wiedza
— ojczyźnie

2 (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
— fakt, że w wielu naszych, uczci-
2 niach ta. efektywność nie prze-
~ kracza 50 proc. Oznacza to, że
25 każdego roku w normalnym
SS ’ terminie otrzymuje dyplomy
2 zbyt mała liczba absolwentów.
2 Ta nieprawidłowość powoduje
*8 wymierne straty w°naszej gos-
2 podarce.
jS Czy jednak za taki stan rze-

2 czy winić można tylko samych
jS studentów? Odpowiedź jest zło-
2 zona i próbowano ją formułować
2 w czasie wczorajszych obrad.

Studencki ruch naukowy od*
2 notował na swoim koncie wiele
Sj sukcesów. Grupuje najbardziej
2 uzdolnionych, przedsiębiorczych
SS i zaangażowanych słuchaczy na-

«j szych uczelni. Ale członkowie
2 kół naukowych czują *ię od-
2 powiedzialni nie tylko za efełs-
2 ty ich ponadobowiązkowej pra-

cy, ale za wszystko to, co dzie­

| Rewelacyjne informacje
MO

| byłej pracownicy centrali NATO
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

2, ońa, że placówka ta przygoto-
2 wała tzw. studium Wschód —

S Zachód, które stało się podstawą
2 opracowania długofalowego pro-
g gramu NATO. Studium to jest
X zbiorem informacji wywiadow-
<S czych o krajach socjalistycz-
~ nych. Nie odzwierciedla ono rze-

2 czywistego obrazu stosunków
jj Wschód — Zachód i faktyczne-

go układu sił, Realia zostały w

nirh celowo wypaczone, zaś cały
2 dokument wymierzony jest za-

S równo przeciwko krajom socja-
“J listycznym, jak i przeciwko tym
2 politykom zachodnim, którzy są
jj rzecznikami odprężenia i zbliże-
2 nia między Wschodem i Zacho-
~ dcm. Studium wymierzone jest
2 także przeciwko pewnym kra-
S jom NATO, które, jak np. Da-
2 nia, Norwegia i Holandia, nie
2 zgadzają się z przedstawioną w

jg opracowaniu oceną sytuacji.
2 W ostatnich latach doroczne

manewry wojskowe NATO
2 („Hilex i Wintex”) „wzbogaco-
g* ne” zostały' o agresywny „sce-
2 nariusz ideologiczny”. Np. tego­

TM (INF. WŁ.) Przed Sądem Re-
2 jonowym dla dzielnicy Podgó-
55 rze w Krakowie zakończył się
2 trwający z przerwami od grud-
jj nis 1978 r. proces, sprawców
2 wypadku w Jawezycach na szo-

S* sie Gdów — Kraków, w dniu 7
” września ub. roku.
2 Na ławie oskarionych zasia-
•g dali ANDRZEJ BIAŁKA lat 39,
2 który prowadził w stanie nie-
-j trzeźwym niesprawną technicz-
2 nie „syrenę” stanowiącą wła-
jy sność 41-Mniego JERZEGO BU-
2 REKOWSKIEGO — również pi-
— janego i jadącego tym wozem.

“W Jawezycach potrącili oni
~ idącego prawidłowo pieszego
X I7*Ietniego Krzysztofa Palonka,
2 który na skutek odniesionych
~ obrażeń zmarł. Za jego śmierć
2 odpowiadał nic tylko kierowca
X auta, lecz pod zarzutem nieu*
2 myślnego jej spowodowania po*
X stawiono Jerzego BurekoWskie-
E go; sformułowano mu tei dru-

spraw zagranicznych Arabii
Saudyjskiej książę Saud oświad­
czył, że docenia pozytywną po­
litykę realizowaną przez ZSRR
wobec problemów arabskich. Mi­
nister zaznaczył, iż głównym po­
wodem zakłócenia równowagi w

tym rejonie jest syjonizm i

agresywna polityka Izraela.
Amerykański tygodnik „New­
sweek" komentując tę wypo­
wiedź podkreśla, że Carter naj­
prawdopodobniej trafi w próżnię
ze swoimi planami zmierzający­
mi do utworzenia antykomuni­
stycznego sojuszu na Bliskim
Wschodzie, w skład którego mia­
łaby wchodzić Arabia Saudyj­
ska, Egipt i Izrael. Oznacza to,
też, że najprawdopodobniej Sa-
dat nie otrzyma słów zachęty z

Rijadu, które skłaniałyby go do

podpisania separatystycznego po­
rozumienia pokojowego z Tel-
Awiwem. Trzeba przy tym pa­
miętać, że do tej pory Arabia
Saudyjska udzielała ogromnej
pomocy gospodarczej i wsparcia
politycznego rządowi egipskie­
mu.

wać, bądź też przeaywa w szpi­
talu. Reszta* zdaniem organi­
zacji, powinna wrócić do nor­
malnego życia z zastosowaniem
terapii pra‘cy. MOP uczula opinię
publiczną na trudny problem
chorych umysłowo, których le­
czenie, według specjalistów, po­
winno odbywać się w większości
właśnie poza szpitalami. Wresz­
cie w raporcie podkreśla się
trudną sytuację w krajach ^roz­
wijających się, w których około
40 milionów chorych umysłowo
pozbawionych jest jakiejkolwiek
opieki lekarskiej.

mach programu pomocy dla nie­
widomych. Agencja wyposażyła
rower w miniaturowy nadajnik,
który za pośrednictwem satelity
codziennie nadaje pozycje po­
dróżników.

Młoda para ma już za sobą kil­
ka innych wypraw, w trakcie

których pokonała już rowerem

prawie 40 tysięcy kilometrów.

je się w naszych wyższych u-

czelniach. Dlatego więc kongre­
sowa dyskusja ma charakter
interdyscyplinarny, odważny,
zgłasza wiele nowych i cieka­
wych postulatów.

To szerokie patrzenie na prob­
lemy i obowiązki studentów wo­
bec społeczeństwa dominowało,
także w wystąpieniu przewodni­
czącego Zarządu Głównego Soc­
jalistycznego Związku Studen­
tów Polskich Stanisława Gab-
rlelskiego.

W trakcie wczorajszych obrad
ogłoszono wyniki ogólnopolskto-
go plebiscytu na najlepszego
dydaktyka i opiekuna młodzieży,
który zorganizował ZG SZSP i

redakcja „Sztandaru Młodych".
Miło nam donieść, że wśród
dziesięciu laureatów znalazł się
także reprezentant Krakowa —

mgr inż. Michał Pelc.
JANUSZ HANDEREK

roczne manewry „Wintex-Ci-
mex 79" przewidują wzniecanie

politycznego niepokoju i dywer­
sję ideologiczną przeciwko pań­
stwom socjalistycznym. Na

przestrzeni ostatnich lat mane­
wry NATO coraz częściej pozo­
rują atak nuklearny przeciwko
krajom socjalistycznym. Strate­
dzy NATO zakładają np„ że

podczas takiej wojny atomowej
północna, nizinna część RFN,
NRD 1 obszary położone dalej
na wschód zostałyby zniszczone
i skażone radioaktywnie.

Stosunek wysokich funkcjo­
nariuszy NATO do aktualnych
wydarzeń międzynarodowych
odzwierciedla fakt, że np. po
rozpoczęciu agresji Chin na Wie­
tnam reprezentowali oni pogląd,
iż działania chińskie są za ma­
ło skuteczne. Otwarcie wyrażali
nadzieję, że Wietnam zostanie

pokonany.
Byłam świadkiem planowania

nieludzkiej wojny — oświadczy­
ła U, Lorenzen, dodając, że nie
mogła tego pogodzić z humani­
stycznymi przekonaniami. Dla­
tego przybyła do NRD.

Prokurator wniesie rewizję

Proces przeciw sprawcom tragedii
w Jawezycach — zakończony

gl zarzut: znieważenie zatrzy­
mujących go funkcjonariuszy
MO.

Główny oskarżony, który u-

Ciekł z miejsca przestępstwa nie
zaprzeczył, że prowadził wóz
po pijanemu, lecz wyjaśnił, iż

pomiędzy wypadkiem (ok. godz.
29), ą zatrzymaniem go przez
MO wypił jeszcze ok. 3/4 szklan­
ki Wódki co jego zdaniem spo­
wodowało, że W próbce krwi
pobranej u niego o godz. l.Srt
było aż 1,7 promille alkoholu:
natomiast Burekowski w chwili

Z dalekopisu
SALT

(b) W piątek odbyło się w

Genewie spotkanie szefów

delegacji ZSRR i USA, ucze­
stniczących w radziecko-a-

merykańskich rozmowach w

sprawie ograniczenia strate­
gicznych zbrojeń ofensyw­
nych.

OCHRONA WÓD
W Lubniewicach (woj. go­

rzowskie) zakończyła się
czterodniowa konferencja
Rady Naukowo-Technicznej
powołanej w ramach RWPG
dla przygotowania wspól­
nych przedsięwzięć krajów
członkowskich w dziedzinie
ochrony czystości wód. O-
brads- ekspertów z Bułgarii,
Czechosłowacji, NRD, Polski,
Rumunii, Węgier i Związku
Radzieckiego poświęcone by­
ły problemom związanym z

wprowadzeniem nowej, jed­
nolitej metody oceny jakości
wód.

PROTOKÓŁ PRL — CSRS
Po raz pierwszy w historii

stosunków I gospodarczych
PRL — CSRS wzajemne o-

broty towarowe przekroczą
w br. wartość 1,5 mld rubli.
Wynika to z podpisanego 9
hm. w Pradze protokołu o

wymianie towarów i płatno-
śelach miedzy Czechosłowa­
cją i Polską w 1979 r.

SYTUACJA W CZADZIE

Sytuacja w stolicy Czadu,
N’Djamenie ponownie się za­
ostrzyła. Docierają informa­
cje o wznowieniu walk mię­
dzy wojskami prezydenta,
Felixa Mallouma a oddziała­
mi wiernymi premierowi
Hissene Habre. Podpisane
ostatnio drugie porozumienie
o rozejmie między zwalcza­
jącymi sie stronami było
przestrzegane zaledwie kilka
godzin.

KONFERENCJA
W Ahu Żabi zakończyły

się pięciodniowe obrady
pierwszej Arabskiej Konfe­
rencji Energetycznej, w któ­
rej uczestniczyły delegacje
22 państw. Postanowiono

utworzyć w ramach OPEC
Komitet Energetyczny złożo­
ny ze specjalistów różnych
dziedzin, którego zadaniem
byłobr badanie nowych, al­
ternatywnych dla ropy naf­
towej źródeł energii.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zywałyby młodzieży), dochody ze sprzedaży bu­
dynków po: rewaloryzacji spółdzielniom miesz­
kaniowym, zwroty kosztów rewaloryzacji po
przekazaniu budynków jednostkom państwo­
wym, dotacje z budżetu Rad Narodowych itp.

Dysponentami funduszu byłyby terenowe orga­
na administracji państwowej stopnia wojewódz­
kiego, które w owym dysponowaniu konsultowa­
łyby się z opinią społeczną, reprezentowaną
przez społeczne komitety odnowy. Projekt usta­
wy sugeruje, by miastami, w których powsta­
nie terenowy fundusz odnowy zabytków — by­
ły: Kraków, Przemyśl, Tarnów, Toruń i Zamość,
czyli te miasta, w których kompleksowe prace
rewaloryzacyjne bądź są już poważnie zaanga­
żowane, bądź podjęte zostaną . w najbliższym
czasie. Na wniosek zainteresowanej Wojewódz­

Wieczór Jalu Kurka
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

Kazimierz Strachanowski i inni dyskutanci.
Fragmenty prozy oraz wiersze recytowane przez
Tadeusza Malaka wzbogaciły interesującą re­
fleksję o wierności pisarza rodzinnej ziemi.

Wojewódzka Rada Narodowa uhonorowała

kiej Rady Narodowej — Rada Ministrów może

wyrazić zgodę na utworzenie funduszu W in­
nych województwach lub miastach. Są to jednak
— co warto podkreślić — dopiero projekty. O ich
ostatecznym brzmieniu zadecyduje Komisja Sej­
mowa, kierująca projekt ustawy do laski mar­
szałkowskiej.

O zasadności stworzenia funduszu I uzyskania
tą drogą dodatkowych środków finansowych po­
słowie mogli przekonać się nie tylko z informa­
cji gospodarzy Krakowa, lecz również w czasie
zwiedzania wielu zabytkowych obiektów miasta.
Przedmiotem szczególnego zainteresowania po­
słów były efekty działania Społecznego Komi­
tetu Odnowy Zabytków Krakowa, wymierne
ilością odnowionych obiektów, zakresem robót,
zaawansowaniem prac przygotowawczych i —

wielkością wpłat społecznych na konto Komitetu.

wieloletni trud Jalu Kurka: z upoważnienia jej
przewodniczącego, Henryka Kosteckiego, Złotą
Odznakę „Za zasługi dla woj. nowosądeckiego”
wręczył Jubilatowi sekretarz KW Partii,
Eugeniusz Satoła.

Jaiu Kurek w ciepłych, serdecznych słowach
przywołał motywy związania się z losem tutej­
szego ludu, który prawdziwie umiłował, ale
któremu nigdy nie schlebiał. Któremu służył
pięknie wyrażając prawdę czasu i koloryt regio­
nu. (ao)

Rejonowe narady
sołtysów

w Tarnowskiem

Wczoraj w Tarnowie, Dę­
bicy i Dąbrowie Tarnow­
skiej odbyły się rejonowe ze­
brania sołtysów. W gospo­
darskiej rozmowie omówiono
na nich ocenę realizacji za­
mierzeń planu społeczno-
gospodarczego oraz zadania
w zakresie dalszej intensyfi­
kacji produkcji rolnej i ho­
dowlanej w woj. tarnowskim,
wskazywano na szczególną
rolę sołtysów w rozszerzaniu
i umacnianiu samorządu wiej­
skiego, w inicjowaniu i rea­
lizacji zbiorowych i indywi­
dualnych czynów społecznych
podejmowanych z okazji 35-
lecia PRL.

Wysoka pozycja sołtysa w

życiu wsi wymaga od niego
szczególnego zaangażowania
społecznego i politycznego —

podkreślił uczestniczący w

naradzie w Tarnowie I se­
kretarz KW PZPR Stanisław
Gębala.

zatrzymania miał jej... 2,3 pro­
mille! Dodajmy, że postawienie
Burekowskicgo w stan oskarże­
nia o nieumyślne spowodowanie
śmierci przez to, że powierzył
swemu pijanemu koledze pro­
wadzenie auta nie jest prece­
densem w naszym prawie, lecz
faktem rzadkim.

Wczoraj zapadł wyrok w tej
sprawie; sąd pod przewodnic-
tsvem sędziego JÓZEFA MI-
CHAŁDY skazał Andrzeja Biał-
kę na fi lat pozbawienia wol­
ności orzekając zarazem za­

kaz prowadzenia przez niego
pojazdów na 10 lat. Natomiast
BUrekowski winny zdaniem są­
du obu zarzucanych mu czy­
nów skazany został za nie łącz­
nie na dwa lata pozbawienia
wolności (bez zawieszenia wy­
konania tej kary). Oskarżeni so­
lidarnie zapłacą też koszty za­
stępstwa adwokackiego oskar­
życiela posiłkowego HENRYKA
PALONKA — ojca ofiary wy­
padku Krzysztofa i koszty sa­
dowe. Wyrok nie jest prawo­
mocny. Ponieważ oskarżyciel

Plenum CKKP
WARSZAWA (PAP). 9 bm.

odbyło się plenarne posiedzenie
Centralnej Komisji Kontroli
Partyjnej z udziałem przewod­
niczącego WKKP poświęcone
ocenie pracy CKKP i komisji
terenowych w ubiegłym roku i

wytyczeniu kierunków działania
w roku 1979. Obradom prze­
wodniczył I zastępca przewodni­
czącego CKKP Stanisław Paw­
lak.

Zarówno w referacie wygło­
szonym przez zastępcę przewod­
niczącego CKKP Henryka Ma­
riana, jak i w dyskusji, na plan

Młoda sztuka Krakowa
we Wrocławiu

WROCŁAW (PAP). 9 bm. za­
inaugurowano we Wrocławiu
prezentację młodej sztuki Kra­
kowa, przygotowaną przez Stu­
denckie Centrum Kulturalne
„Pod Jaszczurami” wspólnie z

wrocławskim „Kalamburem”. O-
twarta została m. in. wystawa
„Jaszczury — zapis tworzenia”
i grupy twórczej SEM w galerii

„Miranda" płynie
z Australii aa Now« Hebrydy

GDAŃSK (PAP). Kpt. Zbigniew Puchalski kontynuuje samot­
ny rejs dookoła świata na jachcie „Miranda”. Polski żeglarz
wznowił podróż po postoju w Australii, gdzie przeprowadził
gruntowny remont „Mirandy” i uzupełnił jej wyposażenie. Tra­
sa obecnego etapu rejsu wiedzie na Nowe Hebrydy do Portu
Villa, a stąd np Wyspy Salomona i przez Morze Tor Esa oraz

cieśninę Arrafura na Ocean Indyjski. Gdyński żeglarz zamierza

jeszcze w br. zamknąć pętlę okołoziemską i dotrzeć do portu
macierzystego.

Odkrycie zakopiańskich grotołazów
ZAKOPANE (PAP). Podczas

penetrowania jednego z koryta­
rzy „Jaskini Naciekowej” w Or­
ganach w Dolinie Kościeliskiej,
trzej młodzi zakopiańscy groto­
łazi: Paweł Jędrzejczak. Tomasz
Świder i Andrzej Tylka natrafili
na cmentarzysko zwierząt, któ­
re przed dziesiątkami tysięcy lat
schroniły się w tej jaskini. Naj­
większą wartość ma znajdujący

mImm# zabytków

W naradzie w Tarnowie
uczestniczyli również m. in.
prezes WK ZSL Tadeusz

Maj i wojewoda tarnowski
Jan Sokołowski. W pozosta­
łych rejonowych spotkaniach
sołtysów wzięli udział: w

Dębicy sekretarz KW PZPR
Stanisław Nowak i w Dąbro­
wie Tarnowskiej — sekre­
tarz . KW PZPR Zygmunt
Hudeczek. Dziś podobne na­
rady odbywają się w Brze­
sku i Bochni. (ge)

Narada aktywu
miast i gmin

woj. m. krakowskiego
W’ Zabierzowie odbyła się

rejonowa narada I sekreta­
rzy KMG i KG PZPR oraz

naczelników 10 miast i gmin
miejskiego województwa
krakowskiego. Narada, którą
prowadził sekretarz KK.
PZPR Jan Gluza poświęcona
była ocenie realizacji spo­
łeczno-gospodarczego progra­
mu rozwoju oraz zadaniom

pierwszy wysunięto zadania i
wnioski, jakie dla pracy komisji
kontroli partyjnej wynikają z

uchwały XHT Plenum KC PZPR.

Dotyczy to zwłaszcza dalszego
pogłębienia funkcji kontrolnych
i wzmożenia pracy profilaktyęz-
no-wychowawczej mającej na

celu kształtowanie wśród człon­
ków partii wysokiej moralności
oraz poczucia odpowiedzialności
za jakość pracy i efektywność
gospodarowania. Plenum przyję­
ło plan pracy oraz zatwierdziło
kierunki działania na bieżący
rok.

„Foto-Medium-Art” odbył się też

spektakl teatru Fantastron pt.
„Beckett”.

Do 13 bm. odbędą, się ciekawe
imprezy teatralne, literackie,
rozrywkoworkabaretowe itp. Fi­
nałem prezentacji będzie kon­
cert estradowy pt „Jaszczury —

Wręcławowi”.

się w doskonałym stanie szkie­
let niedźwiedzia jaskiniowego,
który żył w czasie epoki lodow­
cowej.

Cmentarzysko jest pierwszym
tego rodzaju znaleziskiem w

naszych jaskiniach tatrzańskich.
Uprzednio natrafiono tylko na

kości zwierząt — m. in. w Ja­
skini Magurskiej.

w bieżącym roku, zwłaszcza
w świetle uchwały XIII Ple­
num KC, Podkreślono po­
trzebę skupienia wysiłków
nad dalszym rozwojem go­
spodarstw specjalistycznych
i polepszeniem gospodarki
ziemią,' zwiększenia kon­
traktacji ziemniaków, zbóż i

warzyw. Następnie omówio­
no polityczno-organizacyjne
efekty kampanii sprawo­
zdawczej w podstawowych
organizacjach . partyjnych,
jak również postępy we

wcielaniu w życie założeń

reformy oświatowej. Aktualne
problemy pracy polityczno-
propagandowej przedstawił
kierownik Wydziału Pracy
Ideowo-Wychowawczej KK
Jan Broniek.

W' naradzie - uczestniczyli:
sekretarz KK Partii Zdzi­
sław Gasidło, członek Sekre­
tariatu KK, kierownik Wy­
działu Organizacyjnego Bo­
lesław Grzesiak oraz wice­
prezydent m. Krakowa Eu­
geniusz Janczarski.

publiczny prok. WIKTOR WO­
LAŃCZYK z Prokuratury Re­
jonowej Podgórze w Krakowie
żądał dla Bialki kary maksy­
malnej — 10 lat pozbawienia
wolności, zaś dla Burekowskie-
go za oba czyny 3,5 roku. Proku­
ratura wobec niewspólmierności
orzeczonej kary do stopnia nie­
bezpieczeństwa społecznego po­
pełnionych przez oskarżonych
czynów zapowiedziała wniesie­
nie rewizji do Sądu Wojewódz­
kiego w Krakowie. Rewizję za­
powiedział także obrońca oskar­
żonego BurekoWskiego mec.

WOJCIECH DUDEK, który
wnosił o uniewinnienie swego
klienta z zarzutu nieumyślnego
spowodowani* śmierci Krzy­
sztofa Palonka i pełnomocnik
oskarżyciela posiłkowego mec.

JERZY PARZYŃSKI. Obrońcą
oskarżonego Andrzeja Białki
był mec. FRANCISZEK
SCHRAMM. (hań)
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Zwycięstwa Podhala i Zagłębia
W Nowym Targu rozpoczął się

kolejny turniej finału „A” I ligi
hokeistów.

Podhale Nowy Targ pokonało
ŁKS 5:4 (2:0, 1:3, 2:1). Bramki
dla gospodarzy zdobyli: A. Cho­
waniec, Ziętara, Watychowicz,
Dziubiński, Ujwary; dla gości —

Nowiński, Rybski, Włodarczyk 2.
Po meczu trener „Szarotek”

T. Kramarz powiedział: „Było
to dobre i interesujące spotka­
nie, Po pierwszej wygranej ter­
cji, w drugiej moi podopieczni
zwolnili nieco tempo, co wyko­
rzystali łodzianie, zdobywając z

kontrataków trzy bramki. W o-

statniej części meczu znów zdoby­

Weekend na sportowo

■ Wisła podejmuje Legię
■ Ważne mecze Hutnika

Piłkarze ekstraklasy rozegra­
ją drugą kolejkę spotkań rundy
wiosennej. W Krakowie Wisła
podejmuje na własnym boisku
warszawską Legię i będzie to

kolejny, trudny pojedynek mi­
strza Polski. Legioniści dobrze
wystartowali w tym sezonie,
pokonując pewnie Śląsk Wro­
cław. Warszawianie zajmują
aktualnie trzecie miejsce w ta­
beli i .mają wysokie aspiracje.
Wiślacy są dopiero na 12 pozycji
w tabeli, co wcale nie znaczy,
że faworytem będą goście. Kra­
kowianie też dobrze przygoto­
wani są do sezonu, co potwier­
dził mecz pucharowy z Malmoe
FF. Obawiać się tylko można,
że piłkarze Wisły mogą czuć je­
szcze w nogach trudy środowe­
go pojedynku. Można by się
więc spodziewać interesującego
widowiska, gdyby nie stan boi­
ska przy ul. Reymonta. Po os­
tatnich opadach utworzyły się
duże, kałuże wody, i chociaż
wczoraj świeciło słońce, to jed­
nak w . niedzielę przyjdzie pił­
karzom walczyć znów na

dzo błotnistej murawie.
Pozostałe mecze: ŁKS — Za­

głębie, Stał — Pogoń, Odra A

Widzew, Śląsk — Szombierki,
Katowice — Ruch, Gwardia —

Arka, Polonia — Lech.
W niedzielę w Sosnowcu roz-

bar-

wybryki, (pobicie sę-
uszkodzenie samochodu
z nich), których dopuś-

grupa pseudokibiców
i po meczu II ligi

Unia Tarnów —

Unia Tarnów ukarana

Szybko zareagował Związek
Piłki Ręcznej w Polsce na skan­
daliczne
dziów,
jednego
ciła się
podczas
mężczyzn
Piotręovia Piotrków.

Jak informuje przewodniczą­
cy Komisji Gier i DyscyplinyŹPRP — Jerzy DzięgielewSki,
KGiD na swym czwartkowym
posiedzeniu ukarała klub Unię
Tarnów za niedopełnienie pod­
stawowych obowiązków gospo-

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA. I liga: Wisła

— Legia Warszawa, niedziela
godz. 17, stadion Wisły.

PIŁKA RĘCZNA KOBIET, I

liga: Cracovia — AZS Gdańsk,
sobota godz. 16.30, niedziela
godz. 11, hala przy ul. Piastow­
skiej 26.

BOKS. Puchar Polski: Wisła
— Górnik Wesoła, niedziela
godz. 11, hala Wisły. Turniej e-

liminacyjny indywidualno-dru-
żynowych mistrzostw juniorów
Gwardyjskiego Pionu Sportowe­
go: sobota, godz.»17.30, niedziela,
godz. 8, hala Wisły.

KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN.
II liga: Korona — Budowlani
Radom, sobota godz. 16.30, nie­
dziela godz. 10.30, hala Korony.

PŁYWANIE. Międzynarodowy
mityng: sobota i niedziela godz,
16. pływalni* Wisły.

PIŁKA WODNA. Rozgrywki
grupy „B”: Budowlani Wrocław
— Polonia Bytom, sobota godz.
11.30; Budowlani Wrocław —

Korona Kraków, sobota godz. 17;
Polonia Bytom — Korona, nie­
dziela godz. 11, pływalnia Ko­
rony.

W kilku wierszach

W pierwszym spotkaniu
rozpoczętego w R-zeszowia
finałowego turnieju „A”
ekstraklasy

'

koszykarzy,
Śląsk Wrocław pokonał Le­
cha Poznań 101:89 (53:48). W

drugim meczu Resoyia poko­
nała Start Lublin 86:61
(46:28).

Piątkowe mecze finało­
wego turnieju „B” koszyka­
rzy: ŁKS Łódź — Turów
Zgorzelec 84:66 (36:38), Gór­
nik Wałbrzych Wisła Kra­
ków 98:94 (88:88. 51:47).

VIII międzynarodowe
zawody w narciarskich kon­
kurencjach w Oberhofie roz­
poczęły się od niespodzianki.
Bieg na 15 km zakończył się
zwycięstwem 19-Ietniego bie­
gacza NRD Heiko Toepelta,
który o 20 sekund wyprze­
dził reprezentanta Polski Ja­
na Staszela.

A W ostatniej, 7 koleje*
rozgrywek I ligi europejskiej
tenisa stołowego drużyna
polska pokonała Holandię w

Huizen k. Amsterdamu 6:1.

Henryk ROGALIŃSKI
emerytowany, długoletni, zasłużony nauczyciel i okręgo­
wy wizytator szkół zawodowych, odznaczony między in­
nymi Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.
Medalem Komisji Edukacji Narodowej i Złotą Odznaką
ZNP, zmarł dnia 4 marę* 1979 r. w wieku 77 lat.

Cześć Jego pamięci!
KURATORIUM OSWIATT I WYCHOWANIA

W KRAKOWIE

liśmy przewagę i zdołaliśmy
przechylić szalę zwycięstwa n<

naszą korzyść. Łodzianie walczy,
li ambitnie do końca, ale nie u-

dało im się wyrównać”.
W drugim meczu Zagłębie So­

snowiec pokonało Naprzód 19:3
(4:0, 2:0, 4:3).

Podhale i Zagłębie nadal pro-
wadzą w tabeli,, mając. jedna­
kową ilość punktów.

Finał „B”: Legia — Stocznio­
wiec 6:3, GKS — Baildon 2:7.

Dziś w Nowym Targu grają;
Podhale — Naprzód i ŁKS —

Zagłębie: jutro: Naprzód — ŁKS
i Podhale — Zagłębie, (tg)

poczyna się przedostatni turniej ■
finału „A” I ligi siatkarzy. Ml-
celidei Hutnik gra pierwszy
mecz z Gwardią Wrocław. Kra­
kowianie, jeśli chcą utrzymaś
nadzieje na zdobycie tytułu mi­
strza Polski muszą wygraś
wszystkie spotkania. Nie będzie
to jednak łatwe. „Hutnicy” ma­
ją aktualnie dwa punkty straty
do Płomienia, który jest lide­
rem.

Natomiast mistrzowie Polski
w piłce ręcznej — zespół Hut­
nika Kraków wystąpi w sobotą
i niedzielę w Łodzi w meczach
z Anilnną. Krakowianie nie po­
traktują chyba tych meczy uI-j
gowo, do końca grać bowiem
powinni ną poziomie godnyrn
mistrza Polski.

Piłkarki ręczne Cracovli wał­
czą o mistrzowskie punkty g
AZS Gdańsk i powinny zdobyó
komplet punktów. Unia Tarnów
gra na wyjeździć z AZS Kato­
wice.

A w Nowym Targu wszyscy
wybierają się na mecze swych
ulubieńców — Podhala. W so­
botę „Szarotki” grają z Naprzo­
dem, a w niedzielę z Zagłębiem,
Gdyby nowotarżanie zdobyli
komplet punktów,, powiększyli­
by znacznie swe szanse na ty­
tuł mistrzowski, (tg)

darza imprezy (brak porządko­
wych) maksymalną karą pie­
niężną przewidzianą w statucie
ZPRP — 5000 zł. Ponadto 6 ko­
lejnych spotkań ligowych
męskiego zespołu Unii, w któ­
rych będzie ona gospodarzem, 1

rozegranych zostanie bez pu­
bliczności.

Ukarano także trenera druży­
ny’— Stanisława Kubalę (za
prowokacyjne uwagi pod adre­
sem sędziów) dwutygodniową
dyskwalifikacją. Kubala został
więc odsunięty od prowadzenia
drużyny do końca rozgrywek
bieżącego sezonu.

Memoriał

prof. Ludwika Fischera

W Zakopanem rozpoczęły się
ogólnopolskie zawody narciar­
skie w konkurencjach klasycz­
nych o memoriał prof. Ludwik*
Fischera — jednego'z najwybi­
tniejszych działaczy w historii

polskiego narciarstwa.

Bieg kobiet na Cyrhli
tansie 5 km wygrała
Anna Gębala , (BBTS Włókniarz
Bielsko) przed' zawodniczką Pod­
hala Nowy Targ — Jadwigą Gu­
zik.

Odbył się również na Śred­
niej Krokwi w Zakopanem kon­
kurs skoków. Jego bohaterem
był 20-letni Andrzej Kowalski
(WKS Legia), który w pierwszej
punktowanej serii skokiem na

odległość 82,5 m ustanowił re­
kord skoczni. Poprzedni należał
do Stanisława Bobaka i wyno­
sił 81,5 m.

Konkurs wygrał Kazimierz
Długopolski, przed Adamem
Krzysztofiakiem oraz Andrze­
jem Zaryckim. Kowalski znalazł

się na 4 pozycji.

na dys-
pewnie ,

4 W Aspen. (USA) . roze­
grany został 31alom gigant
kobiet, zaliczany do Pucharu
Świata. Zwyciężyła w nim
reprezentantka RFN — Chri­
sta Kinshofer., Czwarte miej­
sce zajęła Hanni Wenzel
(Lichtenstein), która nadal

znajduje się na pierwszym
iniejsch w klasyfikacji Pu­
charu Świata. Jej największa
rywalka — Annę Marie Mo-
ser, przystąpiła do tych za­
wodów chora.

Dwaj doskonali tenisiś­
ci — Borg (Szwecja) i
McEńroe (USA), rozgrywa­
ją testmecze w różnych mia­
stach Europy. Pierwszy po­
jedynek — w Monachium —

wygrał Borg 7:5, 6:4. Drugi
odbył się w Oslo, Tym ra­
zem triumfował McEnroa
6:3, 2:6, 6:3,'5:7, 7:6.

Na zakończenie mis­
trzostw Polski juniorów W

biathlonie, rozegrano w Wi­
śle bieg rozstawiły 3X7,5 km.

Wygrał zespół WKS Legia
Zakopane II.
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Jak si? im mieszka? Olbrzymiej większości na pewno dobrze,
wygodnie i komfortowo. Ale czy wszystkim? Przeglądając re-

&y-jnŁ^Zt3- C°Traf CZęściej natknąć można na różne
skargi lokatorskie. I to zarowno na funkcjonowanie admini­
stracji osiedlowej, jak tez na połączenia komunikacyjne osie-

zmiastem, ną zaplecze usługowo-handlowe, rekreacje
Oi stanie osiedla Prokocim. Nowy w Krakowie napisano już

wiele. Krytycznie. Co się na tym .wielkim osiedlu zmieniło:
L.łyę.p.oWńo koinunikację traniwajow-ą, którą mieszkańcy po-
wiiali z wielkim zadowoleniem. Nie ustają natomiast skargi

- na handel (w. dalszym ciągu istnieje tylko jeden pawilon spo­
żywczy) zły stan dróg osiedlowych, brak •tzyz. małej architektu­
ry, niedostatki służby zdrapią, Wiem,, że podjęto pewne dzia-
,.an;a,'v ce*u uzuPełnienia bazy handlowo-usługowej m. in. w

br; odda się przychodnię lekarską, .pawilon-handlowo-usługowy,
pawilon spożywczy, a w budynku.nr 9 (przechylonym) będą u-

iuehotnióne punkty handlowe m.; in; apt-eczny.
W innych osiedlach sytuacja wygląda lepiej. Dość komple­

ksowo budowano osiedla: ‘Bohaterów-. Września, Piastów XXX-
lecia:1 .. ..... .o- • » -

Wysiłki spółdzielni (bo on* reprezentuje lokatora) są fikcyj­
ne. Naciski na firmy budowlane nie przynoszą żanych wyni­
ków, ponieważ wykonawcę goni plan i zawsze znajdzie on

względy wyższej natury, które zwolnią go od nużącego obo­
wiązku. A ostatecznie — zgodzi się na zapłacenie symbolicz­
nej kary.

Jakie jest więc wyjście?

Czy spółdzielczość nie może przejąć, za odpłatnością, usuwa­
nia usterek — od wykonawcy?'

Przedstawiciel „Krakusa” (administruje m. in. • osiedlami:
Azory, XXX-lecia, Biały Prądnik) odpowiedział na moje pyta­
nia, że ze względu na małą ilość zatrudnionych rzemieślników,
spółdzielnia nie może podjąć się usuwania usterek.

. Pierwszy natomiast krok w tym kierunku zrobiono w Kra­
kowskiej Spółdzielni Mieszkaniowej. Administracja osiedla Pro­
kocim Nowy podpisała z wykonawcą umowę i podjęła się na­
praw gwarancyjnych instalacji, I dzięki temu skończył się pro­
blem usterek instalacyjnych na tym osiedlu.

Również Spółdzielnia Podgórze wspomaga budowlanych. W
wielu mieszkaniach na osiedlu Piaski Wielkie założono wadli­
wy lentex. Wykładzina tak cuchnęła, że zamieszkanie było nie­
możliwe. W niektórych budynkach, np. w bloku 21, trzeba było
wymienić pokrycie podłogowe aż w 80 proc, pomieszczeń. Pra­
ce te przejęła spółdzielnia i tylko dzięki temu roboty są już
na ukończeniu i czyjeś wielkie niedbalstwo nie będzie doskwie­
rać mieszkańcom.

Zapytany w tej sprawie zastępca prezesa Wojewódzkiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej Wojciech Szlagiewicz, powiedział, że

spółdzielczość rozważa obecnie, jakie formy działań należy pod­
jąć, aby wreszcie skończyć z usterkami. Sprawa jest trudna.
Bo gdyby w budynku były dwie, trzy usterki, — można by to
załatwić własnymi siłami, ale jeżeli w protokole odbioru jest

-ich 300, 400, wówczas cała ekipa ęnusiałaby-zajmować się na­
prawami przez kilka miesięcy. Temat ten ma być omawiany
na najbliższym posiedzeniu Rady Spółdzielni.

Jak już wspomniałem, początkowy okres zamieszkania jest
dla lokatora najtrudniejszy. Potem stosunki z administracją
jakoś się układają. Na uzupełnienie bazy handlowo-usługowej
służby lokatorskie nie mają wpływu. Bo cóż np. z tego, że już

kich oględzinach powinny być podjęte konkretne działania w

celu likwidacji ewentualnych ubytków. Przez wiele lat było
to. wszystko praktycznie fikcją. Mieliśmy sygnały np. z os. Ko­
złówek, że lokatorzy dłuższy czas i uporczywie zgłaszali, że
na klatkach schodowych są powybijane szyby, że pustką zieją
otwory w drzwiach. Beskutecznie.

Z utrzymaniem budynków w należytym stanie łączy się na­
stępny problem. .Pokaźna porcja listów dotyczyła tegorocznych
podwyżek czynszów w wielu mieszkaniach spółdzielczych. O-
platy zwiększono w Hutniku, Spółdzielni Krakowskiej (os. Ko­
złówek) i Piaście. Lokatorzy pisali, że. podwyższanie czynszu
jest niezrozumiałe w sytuacji, gdy istnieją bardzo poważne za­
strzeżenia do jakości usług,-świadczonych przez administrację..

Muszę tu jednak, nie broniąc spółdzielni, zwrócić uwagę na

podstawową zasadę spółdzielczości. Wszystkie wydatki muszą
być pokrywane z wpływów. Tymczasem znacznie wzrosły ko­
szty eksploatacji mieszkań. W ciągu kilkunastu ostatnich lat
podniesiono m. in. opłaty za wywóz śmieci, wzrosły ceny farb
i lakierów’, materiałów budowlanych, opłaty za wodę itp- Pie­
niądze uzyskiwane z opłat czynszowych nie mogły pokryć
zwiększonych wydatków na utrzymanie mieszkań. Odbijało się
to niewątpliwie na jakości usług, a niektóre spółdzielnie po­
częły się zadłużać. Podniesienie opłat stało się koniecznością.

Sprawę regulacji czynszów podejmą niedługo inne spółdziel­
nie, gdyż zdarza się, że na jednym osiedlu różnica w czyn­
szach pomiędzy nieco wcześniej oddanym mieszkaniem a loka­
lem przekazanym niedawno, wynosi aż kilkaset złotych.

Pytałem wielokrotnie, czy na wielkość czynszów' .nie ma

wpływu wzrost kosztów'administracyjnych Bo — jak sygna­
lizują czytelnicy — w spółdzielniach ciągle wzrasta ilość pra­
cowników biurowych. Gdy się wejdzie do administracji, z za­
sady widać kilka lub nawet kilkanaście panienek siedzących
za biurkami i tylko jednego „pana Mięcia”, który jest techni­
czną-złotą- rączką- i'na 'pomoc -którego oczekuje kilka tysięcy
lokatorów. Dlaczego stosunek ten nie jest odwrotny? — pytają
Czytelnicy. Na to pytanie oczekujemy odpowiedzi od władz
spółdzielni.

Inni wysuwają jeszcze dodatkowe zarzuty:

Po co powstaje tyle spółdzielni?

r

BOBRY — ZNÓW NA POMORZU

Ostatnie wzmianki o bobrach na Pomorzu pochodziły
z XIV w. (rejon Noteci) i XVIII w. (rejon Brdy). Od te­
go czasu było tu głucho o tych największych w Europie
gryzoniach. Nic dziwnego, skoro dla pięknego futra i

rzekomych właściwości leczniczych bobrzego sadła — wy­
trzebiono je doszczętnie. Ale oto w ostatnim czasie w Bo­
rach Tucholskich bobry pojawiły się znowu. Na wniosek
wojewody bydgoskiego i za zgodą ministra Leśnictwa
i Przemysłu Drzewnego przewieziono parę dorosłych gry­
zoni i dwie „potomkinie” z woj. suwalskiego, osadzając
je w rejonie nadleśnictwa Rytel, na czystym i spokoj­
nym jeziorze Ostrowite..

Trwa „osadnictwo” kolejnych bobrzych stadeł w Bo­
rach Tucholskich. Doskonale radzi sobie gromadka bob­
rów w rejonie Strugi Siedmiu Jezior, położonych na

wschód od Jeziora Charzykowskiego. Zwierzęta szybko
rozpoznały teren i zasiedliły się według własnych zwy­
czajów. Zauważono już śiady młodych bobrów.

GÓRNICY Z... KRYNICY

Wśród kuracjuszy odwiedzających nowosądeckie uzdro­
wiska — Krynicę. Szezawnicę-Krościenko. Rabkę, Mu­
szynę, Żegiestów. Wysowa — znaczny odsetek stanowią
górnicy. Nie wszyscy wiedzą natomiast, że owe uzdrowi­
ska mają... własnych górników. W wykazie kopalin gór­
niczych znajduje się kopalina pod nazwa, „woda leczni­
cza”.

Rozwiązanie tych wszystkich’problemów przerasta jednak
: - admin^Wji, a nawet. spółdzielni, i nie tna nich

chcę się skupić w niniejszej publikacji. Pragnę natomiast po­
czynię-kilka uwag

o stosunkach: administracja - lokator,

bowiem właśnie mnożą się skargi na funkcjonowanie służb
lokatorskich. Zapoznanie się z pretensjami lokatorów dowodzi,
że bolączki ich nie są wyssane z palca. Oto np. w bloku nr 65
na os.Złoty Wiek nie prowadzi się zabiegów konserwacyjnych
dźwigów osobowych. Podlegają one korozji, na skutek czego
wmda: często się psuje i przez kilka dni trzeba biegać po scho­
dach. Drzwi do piwnic i suszarni są popsute, przy bramach
wejściowych brak wycieraczek. Ponadto wewnątrz bloku jest
brudno. Mieszkaniec Prokocimia Nowego, Andrzej W. płaci re­
gularnie 15 zł za konserwację zbiorczej anteny i od kilku mie­
sięcy, nie może odbierać II programu TV. Spółdzielnia Krakus
obiecała ustawić trzepaki i mimo upływu kilku miesięcy o-

bietnica nie została spełniona. Lokatorzy z bloków ul. Na Bło­
nie od kilku lat (!) bombardują administrację skargami na nie­
dogrzanie _

swoich mieszkań, niestety, bezskutecznie. Oto po-
wstaje osiedle Bieżanów. Ludzie wprowadzają się do bloków
i mają do administracji wiele spraw.' Ale jak coś załatwić, kie­
dy „urzędują” tam tylko raz w tygodniu , w godzinach popołu­
dniowych? I do tego nie posiadają telefonu.

Skargi takie można by mnożyć. Ale dość szczegółów. Spró­
bujmy ustalić jakie generalne spięcia występują na linii spół­
dzielczość — lokator. Najgorszy jest pierwszy okres zamiesz­
kania. Budowlani nie oddają, niestety, mieszkań w idealnym
stanie i niemal w każdym lokalu trzeba coś poprawiać. Tzw.
usterki powinien usuwać .wykonawca w trybie gwarancyjnym.
Ale firma z reguły, zaraz po przejęciu budynku, ucieka ż niego
i szukaj wiatru w polu! Gdy lokator przychodzi do admini­
stracji i zgłasza, że cieknie kran, obklejają się płytki pcw, w

oknach są szczeliny, kaloryfery nie grzeją.pracownicy u-

przejmie przyjmują go, słuchają skarg, nawet notują i obie­
cują zrobić, co tylko w ich mocy. Przysyłają nawet’ komisję
do mieszkania, która potwierdza zarzuty petenta. Cały materiał
spółdzielnia wysyła do wykonawcy i czeka. Czeka zwykle dłu­
go, a gdy lokator naprzykrza się, wysyła do firmy budowlanej
kolejne ponaglenia. Bardzo charakterystyczne są odpowiedzi
spółdzielni na interwencje redakcji. Przyznaje ona, a jakże,
że usterka od 4 lat nie została usunięta i wylicza daty kolej­
nych wystąpień do wykonawcy. Wylicza nawet kary umowne,
płacone za niedotrzymanie terminów. Wszystko niby jest w

porządku, tylko jaki zysk ma z tego lokator?
Cały czas trwa tzw. ruch w interesie. Są to jednak działania

pozorne. Działają komisje, sprawdzając, czy usterki zostały u-

sunięte. Pojawiają się one w mieszkaniach przed upływem ter­
minów rękojmi dla poszczególnych robót, tj. w 3-cim, 12, 18 i 24
miesiącu. W jednym zespole są obecni przedstawiciele general­
nego wykonawcy, podwykonawców, inwestora zastępczego i ad­
ministracji. Komisja spisuje protokół i ustala terminy. Lokatorzy
muszą się zwalniać z pracy — bo komisje „chodzą” w godzi­
nach przedpołudniowych. Ale, z reguły, jeżeli zainteresowany
nie usunie usterek we własnym zakresie nikt tego nie zrobi w

ogóle:, na przyjście ekipy wykonawczej nie ma co liczyć. W tym
roku, w okresie mrozów, lokale na os. Boh. Września odwiedzał
człowiek, 'który namawiał lokatorów do... wymiany okien. Je­
żeli ktoś odmawiał — a czynili to wszyscy — kazał w zeszy­
cie potwierdzić, że dany mieszkaniec nie ma pretensji i że

wszystko jest w porządku. Usterki te były zgłaszane przed
4 laty.

4 rok „rodzi się” na os. Borsucza pawilon spożywczy ped samym
nosem administracji osiedlowej. Możliwości jej kończą się na

meldowaniu spółdzielni o niedotrzymaniu kolejnych terminów.
.Decyduje tu wykonawca.

Ostatnia ostra lima

wykazała jednak, jak bardzo administracja zaniedbywała
swoje obowiązki. Nie rzucało się to dotąd tak bardzo w oczy,
aż do czasu, kiedy przyszedł ostry mróz. Zobaczyliśmy wtedy,
w ilu klatkach brakuje szyb, ile jest niesprawnych zamków,
zamknięć, nie działających grzejników... I to musiano prowi­
zorycznie zabezpieczyć w ciągu kilkunastu godzin. Widać teraz
w wielu blokach kawałki dykty wetknięte w miejsca, gdzie
powinno być okienko piwniczne, pilśń w otworze okiennym,
blachę w drzwiach. Silne mrozy przeszły, a prowizorka istnie­
je nadal.

Administracja ma obowiązek dwa razy w roku sprawdzać
jakość substancji mieszkaniowej — przed i po zimie. Po ta­

Dlaczego Hutnik może administrować 26 tys. mieszkań, a taka
Spółdzielnia Piast ma raptem tylko 80 budynków, porozrzuca­
nych zresztą po całym Krakowie? Gdyby te budynki przydzie­
lić — po kilka — każdej spółdzielni, można by zlikwidować du­
żą ilość etatów, w tym kilka kierowniczych. Powstają obecnie
nowe osiedla, I dla każdego niemal zamierza się tworzyć nowa,
spółdzielnię. Dla osiedla Ruczaj — Zaborze będzie ekstra je­
dnostka, dla osiedla Na Lotnisku spółdzielnia Czyżyny, Ta o-

statnia zarządzać będzie'takimi zasobami, jakimi, zajmuje się
obecnie jedna tylko administracja Hutnika. Czy to nie podroży
kosztów’ eksploatacji? .

Prezes inż. Szlagiewicz twierdzi, że przy podwyżkach
czynszów, Rada Spółdzielni bada czy konkretna spółdziel­
nia wykorzystała już wszelkie możliwości techniczno-or­
ganizacyjne, aby zmniejszyć koszty eksploatacji budynków.
Musi więc szczególnie dokładnie wyliczyć się z przy­
datności i. konieczności zatrudniania pracowników. I do­
piero, gdy udowodni, że wszystko jest w porządku — może

dojść do podniesienia opłat. Co zaś do wielkości spółdzielni, to
zdania są podzielone. Panuje opinia, że takie giganty jak Hut­
nik nie zdają egzaminu. Ale jaka powinna tu być optymalna
wielkość? Zasoby 0,3 min m kw„ a może miliona. Zdaniem dy­
rektora, najkorzystniejsza jest wielkość 350—400 tys. m kw. Wtedy
spółdzielnia nie będzie tylko właścicielem mieszkań, ale zacz-

nie wreszcie spełniać także funkcje kulturalno-wychowawcze, i
a więc te. które przewiduje statut. j

Jak przekonuję się z lektury listów i wielu rozmów, miesz- J
kańcy w większości rozumieją konieczność podniesienia opłat, ■
ale ich opór budzi stosunek administracji do lokatorów. Jesi on !
w wielu przypadkach niewłaściwy i powoduje niepotrzebne za- j
drażnienia. To szczególnie uwidoczniło się w Hutniku.

Przez wiele lat stosunkowo dobrze praco-wały służby admi­
nistracji podległe „Hutnikowi”. Tymczasem od roku liczba
skarg wielokrotnie się zwiększyła. Hutnik jest gigantem w ska­
li krajowej, gdyż administruje budynkami o łącznej wielkości
blisko półtora miliona rń.kw. I właśnie Hutnik, pomimo po­
siadania potężnych administracji osiedlowych, nie był już w

stanie sprawnie zarządzać swymi zasobami. Skargi lokatorów
mnożyły się. To na os. Piastów doszło do rozmrożenia grzejni­
ków i pomimo wielu • interwencji, nie potrafiono ich przez
dłuższy czas zreperować; tp w wielu drzwiach wejściowych
nie działały automaty;-to poniszczone były chodniki, uszkodzo­
ne urządzenia rekreacyjne dla dzieci w ogródkach osiedlowych. 1
Ponadto bardzo trudno było doprosić się o różne drobne re­
peracje,: choć ich koszt wynosi kilka lub kilkanaście złotych.
Mamy sygnały — że do cieknącego kranu lub zepsutego kon­
taktu fachowiec przychodzi,dopiero po tygodniu.

Jak mi powiedziano, giganty wielkości Hutnika nie zdały w

skali kraju egzaminu. Spółdzielnia ta nie będzie przejmowała
już nowych osiedli i skupi się tylko na dotychczasowych za­
sobach.

Poprawę stylu pracy

administracji Hutnika zamierza się osiągnąć m. in. przez
aktywizowanie gospodarzy domów. Pracownicy ci otrzymali nie­
dawno podwyżki płac i powinni wydatnie przyczynić się dci
należytego utrzymania budynków.

Nie ma potrzeby wyjaśniać, jak ważną funkcję w życiu człowieka

pełni mieszkanie. I lokatorzy — członkowie spółdzielni żądają od
wybranych przez siebie organów solidnego wypełniania obowiąz­
ków. Krakowska spółdzielczość nie jest -w kraju zaliczana do czoło­
wych. Wiele ciekawych inicjatyw wychodzi z innych spółdzielni,
m. in. poznańskiej, nowosądeckiej, lubelskiej. Na jednej z konfe­
rencji prasowych z udziałem prezesa Krajowego Związku Spółdziel­
czości Mieszkaniowej Stanisława Kukuryki, nie padło ani jedno
pochlebne zdanie o naszej krakowskiej jednostce samorządowej.
Wręcz przeciwnie! I aczkolwiek milo mi było, gdy wiele superlatyw
kierowano pod adresem Nowego Sącza, to jednak zastanawiałem
się, dlaczego Kraków nie może wykazać się większą inicjatywą.

Prezesi spółdzielni mieszkaniowych obiecują, że w wyniku m. in.
regulacji czynszów poprawi się w odczuwalny sposób praca służb
lokatorskich. A no, zobaczymy...

I właśnie sprawami eksploatacji źródeł wód mineral­
nych zajmują się „uzdrowiskowi górnicy”, zatrudnieni
w zakładach górniczych nowosądeckich uzdrowisk. W

„Zespole Uzdrowisk Krynicko-Popradzkich” zakład górni­
czy zatrudnia 16 osób. Są wśród nich absolwenci krakow­
skiej Akademii Górniczo-Hutniczej, wychowankowie po­
maturalnych szkół górniczych.

JAK KOSTKA CUKRU

Zaledwie 16 gramów waży i jest nieznacznie tylko
większy od kostki cukru „Gon”, czyli nadajnik radiowy
górnika, stanowiący jego wyposażenie podczas pracy na

dole. • „Gon” dzięki swym rozmiarom bez trudu wmonto-

wywany jest do lampki, znajdującej się na górniczym
kasku ochronnym, a zasilany jest z jej akumulatora. Mi-

kronadajnik emituje sygnały, c-dbieralne w promieniu
20. do 30 metrów. Jest to. odległość wystarczająca w razie
akcji ratowniczej, gdyż celem działania „Gonu” jest
możliwość zlokalizowania zasypanego górnika w razie za­
wału górotworu. Każdy „Gon” posiada Inną częstotliwość,
dzięki czemu możliwa jest identyfikacją górników.

Jedynym w Polsce producentem mikronadajników
„Gon” są zakłady elektroniki przemysłowej „Profel” w

Szydłowcu.

NIEZWYKŁA APTEKA

W niewielkim mieście Solec nad Wisłą znajduje się
niezwykła apteka. Staraniem prowadzących tę placówkę
młodych farmaceutów — małżeństwa Izabelli i Macieja
Wróblewskich — powstała tu ekspozycja zabytkowych
przedmiotów, związanych z aptekarstwem. Państwo Wró­
blewscy zgromadzili 600 eksponatów.

Do cymeliów zbioru należą naczynia drewniane z XV
i XVI wieku, menzurki z uncjami płynnymi, tzw. cho­
rągiewki aptekarskie. kryształowe i porcelanowe naczy­
nia apteczne ze stylowymi sygnaturami, wypalanymi na

szkliwie. Interesującym zabytkiem jest pierwsza „Far­
makopea Polska” z 1817 r.

NAJWIĘKSZY ODKURZACZ W POLSCE

Największy odkurzacz produkowany w Polsce, to wó­
zek na kółkach, mający wysokość 1,20 m, zwie się „Po-
lod” i przeznaczony jest do sprzątania w halach fabrycz­
nych, dworcowych i biurowych. Wyprodukowany został
przez zakłady automatyki i urządzeń klimatyzacyjnych
„Uniprot” w Radomiu, z przeznaczeniem w zasadzie dla
przemysłu włókienniczego. Interesują się nim jednak

jąjwnleż odbiorcy z innych gałęzi przemysłu.

JAN K. JEST EKONOMISTĄ Z ZAWODU.
Posiada wyższe wykształcenie, nieodzowne
doświadczenie i — jak sądzono — odpowied­
nie tzw. walory etyczne, Referencje te spra­
wiły, że 1 gruania 1968 roku powołano mgr
Jana K. na stanowisko kierownika oraz prze­
wodniczącego Zarządu Spółdzielni

' Lokator-
skd-Mieśzkantowej w Skawinie. Po 10 latach
okazało się niestety, że z tymi walorami
etycznymi pana prezesa dobrze nie jest...

Szef skawińskiej spółdzielni szybko zrozumiał,
że pracuje to branży, gdzie o ,.dodatkowe’’ —

co .nie znaczy, że legalne — dochody, jest raczej
łatwo. Z takiego rozumowania wyciągnął odpo­
wiednie wnioski wiodące do pospolitych prze­
stępstw, ogólnie nazywanych łapownictwem.

Zaczęło się od łapówki za zamianę mieszkania.
Małżeństwo G. chciało przenieść się do więk­
szego lokalu i aby sprawę przyspieszyć, odwie­
dziło gabinet pana prezesa. Ten dyskretnie przy­
jął wręczoną mu kopertę, a potem z zobowią­
zania się wywiązał. Rzeczywiście, naństioo G.

wprowadzili się do' nowego M-4. Podobnie zała­
twiona. została sprawa przydziału mieszkania
Śtanisla.wy P. Pieniążki, obietnice, potem jakieś
tam formalności i w końcu wręczanie. kluczy. Z

ominięciem kolejki oczekujących na swoją
„emkę”, korzy wierzyli w urzędniczą i spół-
dzielnianą sprawiedliwość.

Szczególnym przykładem przekonania Jana K.
o bezkarności działania, był przypadek Jerze­
go P., który wrócił do kraju po dłuższym po­
bycie za granicą. Wrócił, ale nie miał gdzie
mieszkać. Uważał jednak, że jak się ma pienią­
dze, nawet najtrudniejszy problem przestaje być
problemem nie do załatwienia. Podobnie sądził
i prezes Jan K.,.

I tym razem nie obyło się bez łapówki w wy­
sokości 25 tysięcy złotych. Za tę sumę Je­
rzy P. został wpisany na listę członków Związ­
ku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej, którzy : w

ramach patronatu odpracoięywali na budowie
część wkładu i z tego tytułu przysługiwało - im

przyspieszenie przydziału mieszkania. Oczywiś­
cie Jerzy P. do ZSMP .iiie należał,• iókładu nie
odpracowywał, jednak te swoje „emki” otrzy­
mał. No cóż, miał pieniądze!

Atmosfera wokół skawińskiej spółdzielni za­
częła się zagęszczać.. Specyficznym metodom
„pracy” Jana K. zaczęły bacznie przyglądać się
organa ścigania. Kiedy w odpowiedniej teczce

zgromadzono wystarczającą ilość dowodów, kie­
rownik i przewodniczący w jednej osobie został
aresztowany. Rozpoczęto wnikliwe śledztwo, za­
kończone skierowaniem p>rzez prokuraturę aktu
oskarżenia do Sądu Woje w. w Krakowie.

Jan K. przynazł się do wielu stawianych mu

zarzutów, ale niektórym, zdecydowanie zaprze­
czał, kwestionował także wysokość poszcze­
gólnych sum, jakie przyjmoical od klientów.'
Nie wdając się to szczegółową analizę czynności
śledczych, powiedzmy jednak; że prezes pró­
bował kreować się na altruistę. Tak, przyjmo­
wał od czasu do czasu pieniądze, lecz tylko dla­
tego, aby członkom kierowanej przez niego spół-.
dzielni żyło się lepiej i przyjemniej^ Z tych ła-
pówkarskich funduszy opłacał bowiem operato­
rów ciężkiego sprzętu, porządkujących teren

wokół bloków, pracowników zakładających
kwietniki, place zabaw dla dzieci. On, sam pre­
zes, z tej gotówki „zostawianej” na jego biur­
ku — nic prywatnie nie miał!

Sa.d nie dał jednak wiary takim argumentom,
chociaż uznał, że nie wszystkie zarzuty stawiane
w akcie oskarżenia Jonowi K. zostały w. pełni
udowodnione, W pewnych przypadkach — sto­
sując generalną zasadę procesową utrzymującą,
że wszystkie wątpliwości przemawiają na ko­
rzyść oskarżonego, skład sądzący uniewinnił
byłego prezesa z kliku zarzutów. Ale
w sposób nie budzący już żadnych wątpli­
wości, można było przyjąć, że Jan K. przy­
jął łapówki o łącznej wartości co najmniej
60 tys. zł. I właśnie za to naganne postępo­
wanie były prezes został skazany na, karę 3
lat pozbawienia wolności t 90 tys. zł grzy­
wny. Jan K. zapłacił także opłatę sądową —

22.200 zł i stosowne koszty, postępowania;
JANUSZ HANDEREK

— BYć MOŻE, że głów korono­
wanych pytać o to nie wypada, ale...
co Panu owa symboliczna korona
(bo takimi koronuje się nestorów
dziennikarstwa) dała?

— Korona uciska głowę i powodu­
je deformację pierwiastków intelek­
tu. A to. sprowadza błędne identyfi­
kacje, wobec czego osobnikom hono­
rowanym koroną, należy okazać po­
błażliwość. Na 'co też liczę w na­
stępnych pytaniach.

—- Korona, widać, nie uoiska aż tak
bardzo, skoro humorn Panu nie brak!
Zresztą miałam okazję sama przeko­
nać się o tym, kiedy to kilka lat temu
na stadionie Cracowi komentował Pan
mecz piłkarski pomiędzy aktorkami *

dziennikarkami...
— O, to już stare . dzieje. A wie

pani, jak się to zaczęło? Otóż po
wojnie, gdy powstał Komitet Odbu­
dowy Stolicy, postanowiliśmy wła­
śnie w Krakowie organizować co

roku mecze pomiędzy aktorami i li­
teratami. Udało się. Pierwszy mecz

był o puchar Polewka, za co zresztą
sam Polewka ostro nas strofował
w którjTmś z krakowskich . dzienni­
ków’; potem mu to przeszło, a my
mecze organizowaliśmy dalej. Raz
na. stadionie było naw’et 30 tys. wi­
dzów. A co to była za.zabawa!

— Skąd U zainteresowanie sportem,
skoro miał Pan być... muzykiem?

— Po wojnie — mając trzydziest­
kę na karku — nie czas było myśleć
o startach w poważnych zawodach.
Zabawiłem się więc w komentatora
sportowego.

— ...i stworzył Pan nowy typ sporto­
wej konferansjerki.

— Podobno. Bo ja przy okazji
komentowania lubiłem sobie i p.o-
żartować. Chyba spodobało się to
ówczesnemu wńeedyrektorow’i kra­
kowskiego Radia, bo zaproponował
mi pracę. Początkowo nie chcialem
jej podjąć, ale...

— ...baczyk został połknięty. N* ile
Uł?

-— Na ponad trzydzieści. Radio

wciągnęło mnie autentycznie, a to

dlatego, że sporo programów emito­
waliśmy wówczas i na ogólnopolską
antenę. Wiele audycji robiło się o-

czywiście „na żywo”. Nawet i słu­
chowiska radiowe.

— Był Pan ongiś bardzo popularnym
komentatorem.

— Może przez to, że zawsze pró­
bowałem prowadzić dialog z publicz­
nością. To. mnie fascynowało. Choć
podobno .byłem, utalentowanym mu­
zykiem. to jednak sport też miał
swoje uroki.

— Wiem. Trzykrotne wicemistrzo­
stwo Polski w biegu przez płotki na

dystansie 118 metrów...
— Ach, te wyniki dzisiaj byłyby

ROZMOWA Z RED. TADEUSZEM OSZASTEM

POTYCZKI ZE SPORTEM
i... MUZYKA
słabe! Nawet wobec '

wyników ko­
biet! No cóż, czasy i warunki upra­
wiania sportu bardzo się zmieniły.

— Co prawda n* Olimpiadę jako za­
wodnik Pan nie wyjechał, ale wyje­
chał, jako... sprawozdawca sportowy.

—- W 1952 rl, do Helsinek. .Tam
zresztą zdarzyła mi się zabawna
przygoda; otóż wraz z Dobrowol­
skim komentowaliśmy uroczystość
otwarcia Olimpiady. Do pewnego
momentu wszystko co odbywało się
na stadionie, odbywało się zgodnie
z programem. Nagle patrzymy —

bieżnią, krokiem baletowym, w bia­
łej tunice, z wieńcem laurowym w.

ręku, wprost na trybuny wbiega
piękna kobieta. .1 co? Na wszelki
wypadek milczymy. I w tym nasze

SOBOTNIE DIALOGI

szczęście. Bo, co się okazało? Otóż
jakiejś dziewczynie zamarzyła się
filmowa kariera w Hollywood i wła­
śnie w Helsinkach wielotysięcznemu
tłumowi zapragnęła zademonstrować
swe wdzięki. Dziewczynę „zdjęto”
dopiero z trybuny w chwili, gdy
zaczynała przemówienie.

— Cóż, i sprawozdawcy nie potra­
fią wszystkiego przewidzieć. Spra­
wozdawca powinien Pana zdaniem
mówić wiele, czy raczej być oszczę­
dnym w swych wypowiedziach?

— Ja mówiłem dużo Ale trzeba
odróżnić sprawozdawcę radiowego
o-d telewizyjnego.

— W krakowskiej Filharmonii XVII
rząd, miejsce lg od trzydziestu lat za­
rezerwowane jest ponoć dla Pana!

— Zgadza , się. Mam abonament
Bo, widzi pani, muzykę to ja zaw­
sze stawiałem na pierwszym miej-

. scu. Dość' wcześnie bowiem rozpo­
cząłem naukę gry na skrzypcach.
Potem kontynuowałem ją pod okiem
Józefa Reissa oraz .Stanisława Gie-
bultowicza. I pomyśleć, że oni kie­
dyś we mnie tak bardzo wierzyli...

— ...a Pan chce powiedzieć, że „roz­
mienił się” na drobne?

— W pewnym sensie tak. Bo prze­
cież trudno było mi godzić i sport,
i muzykę, i naukę w gimnazjum.
Za to teraz wiele czasu poświęcam
właśnie muzyce. Ale o tym, że tak
będzie, wiedziałem już wcześniej.
Interesuje mnie również lutnictwo.

— Od kilko lat Pan, który między
innymi komentował przebieg pierw­
szego Wyścigu Pokoju, setki meczy pił­
karskich itp. — jest na emeryturze. A

jak Psn dzisiaj patrzy na sport?
— Widzę go nieco w innych wy­

miarach. Przyznam, że niepokoi
mnie sprawa dehumanizacji sportu.
Stąd zresztą moja obecność w Klu­
bie Olimpijczyka, gdzie można mó­
wić o tych wszystkich wartościach
sportu, których dzisiaj możemy tyl­
ko szukać, a które w zało2eniu mia­
ły przecież wynikać same z siebie.

— Mówi Pan o impasie. Na czym on

polega?
— Pewne zjawiska są już nieod­

wracalne. Niemniej, trzeba ratować
jeszcze to, co jest do uratowania z

tzw. czystości i szlachetności sportu.
A więc w Klubie Olimpijczyka orga­
nizujemy m. in. spotkania z intelek­
tualistami, ludźmi sztuki i z nimi

rozmawiamy o sporcie. Bo ciekawi
nas, przez jaki pryzmat oni patrzą
na tę dziedzinę życia. I powiem pa­
ni, jeszcze jedno — nie pokusiłbym
się absolutnie o podanie definicji:'
czym jest dziś sport. Za dużo tu

pomieszania pojęć...
Rozmawiał*:

TERESA BĘTKOWSKA
Fet. A. KĄDZIOŁKA



Słr. i GAZETA POŁUDNIOWA SOBOTA, NIEDZIELA, 10, 11 MARCA 1079 R. — NR 54

taFlzySzłym roku’ dokładnie W Iipca,
minie 50 lat od chwili podniesienia
biało-czerwonej bandery na frega­

cie „Dar Pomorza” i przekazania żaglowca
Państwowej Szkole Morskiej w Gdyni
na miejsce poprzedniego, wysłużonego
statku szkolnego „Lwów”. -

Od tego czasu „Dar” zyskał szybko sławę
jednego z najpiękniejszych żaglowców świata.

Trzymasztowa fregata, swą rasową linią kadłu­
ba j, harmonijnym ożaglowaniem — ilekroć po-

>» s.tj na szlakach morsklcn — zawsze wzbu­
dza zatchwyt i wywołuje sensację.

Nadchodzi jednakże pora kiedy z kolei „Dar Po­
morza”, po latach żeglowania, dożywa kresu iwo-

jej chlubnej służby na morzu i wypadnie mu nie­
bawem przejść w stan spoczynku. Zwłaszcza, że
do wieku naszego żeglowego weterana należy doli­
czyć także lata poprzedzające jego epopeję pod
polską bandeną. Z metryki statku wynika wszak,
że liczy już 70 lad.

Zbudowany bowiem został w 1909 roku w zna­
nej z doskonałych żaglowców stoczni Blohm and
Vose w Hamburgu. Po zakończeniu wojny prze­
jęły go władze francuskie w ramach odszkodowań

wojennych, a w 1929 roku pod nazwą „Pomorze”
przeszedł na własność państwa polskiego. Zakupił
go ze składek społeczeństwa Pomorski Komitet
Floty Narodowej.

Wtedy zaczęło się pasmo triumfahiycłii podró­
ży białej fregaty, a wśród nich najbardziej pa­
miętnego 352-dniowego rejsu dookoła świata na

przełomie lat 1934—1935 pod dowództwem rów­
nie słynnego kapitana Konstantego Maciejewi-
cza. W 1972 roku, w czasie „Operacji Żagiel” na

trasie Scouws — Skagen załoga „Daru Pomo­
rza” pod komendą kapitana Kazimierza Jurkie­
wicza zdobyła pierwsze miejsce w klasie „A”

i główną nagrodę ufundowaną przez prezydenta
RFN oraz nagrodę w klasie „S” — Kamień

Skalny z Hornu. Osobny rozdział w historii
„Daru” to wizyty na jego pokładzie naszej Po­
lonii w licznych portach francuskich, amery­
kańskich, belgijskich, brytyjskich i skandy­
nawskich.

PRZEZ
TE wszystkie lata, z wyjątkiem

przymusowego postoju statku w Szwecji w

czasie II wojny światowej, „Dar Pomorza”
zawinął do 282 różnych portów Świata. Na je­
go pokładzie wyszkoliło się w sumie ponad 10

tysięcy osób, w tym do 1939 roku — 1848 ucz­
niów. W większości stali się ońi oficerami i

kapitanami w Polskiej Marynarce Handlowej.
Dziś ludzie ci, chęć pływają na nowoczesnych

motorowcach, zapytywani czy ich następcy mają
nadal przechodzić przeszkolenie na żaglowcach —

w przeważającej mierze Wypowiadają się na „tak".
Idea szkolenia marynarzy właśnie na statkach

żaglowych zwyciężyła zresztą w większości liczą­
cych się krajów morskich. Zauważmy, że W ostat­
nich latach wzrasta w ogóle zainteresowanie

szkolnymi statkami żaglowymi, do czego przyczy­
niają się m. in. kolejne „Operacje Żagiel”.

Są więc aż nadto wystarczające powody, dla

których gdańska organizacja ZSMP wystąpiła z

inicjatywą budowy następcy „Daru Pomorza”. Sta­
tek ten otrzymać ma nazwę „Dar Młodzieży”,
gdyż podobnie, jak jego poprzednik, sfinansowany
będzie z funduszów społecznych, ściślej z dobrowol­
nych składek młodzieży całego kraju.

Gdańscy stoczniowcy, którzy podjęli się budo­
wy statku, 12 lipca 1978 roku przekazali Wyższej
Szkole Morskiej w Gdyni projekty ofertowe
„Daru Młodzieży”. W ślad za tym rozpoczęły
się rozmowy techniczne, konsultacje pomiędzy
obydwoma kontrahentami w celu opracowania
dokładnej koncepcji statku. W tej chwili wszys­
tkie podstawowe problemy zostały uzgodnione.

TADEUSZ STEC

»DAR MŁODZIEŻY”
W tym miesiącu przekazany będzie Wyższej
Szkole Morskiej w Gdyni projekt kontrakto­
wy.

Projektowany statek będzie fregatą z trzema

pokładami ciągłymi, lecz o nieco większych
rozmiarach niż „Dar Pomorza”. Otrzyma wię­
ksze ożaglowanie tj. 2936 metrów kwadrato­
wych płótna („Dar Pomorza” — 2.200 m kw.)
oraz blisko 4-krotnie większą moc silników

pomocniczych, co zapewni mu szybkość od 2
do 3 węzłów, zaś w czasie podróży pod pełny­
mi żaglami powinien osiągać od 0,5 do 1,5 wę­
zła. Sylwetka projektowanego żaglowca będ2ie
się różnić od „Daru Pomorza” głównie brakiem
tzw. szkafuta (uskoku pokładu w rejonie
śródokręcia). O przyjętym rozwiązaniu zadecy­
dowała potrzeba zwiększenia pomieszczeń,
jak również sprawa bezpieczeństwa żeglugi w

warunkach sztormowych oraz stworzenia miejsc
dla wygodnej obsługi żagli i takielunku. God­
ne odnotowania jest również to,, iż „Dar Mło­
dzieży” wyposażony zostanie w unikalną —

nastawną śrubę okrętową. W czasie pracy sil­
nika zapewni ona statkowi największą szyb­
kość, a podczas płynięcia pod żaglami, śruba
składać się będzie w „chorągiewkę” dla zmniej­
szenia oporu w wodzie.

Najdłuższe dyskusje i największe spory —

powiedział rektor Wyższej Szkoły Morskiej W

Gdyni doc. Daniel Duda -- wywołał pro­
blem. utrzymania hamaków, czy wprowadze­
nia koi? Nie byli tu jednomyślni nawet pro­
fesjonalni żeglarze Szala opinii przeważyła jed­
nak na korzyść hamaków. Zgodnie z trady­
cją ugruntowaną na „Darze Pomorza”, prak­
tykanci spać będą nie w kojach, lecz w hama­
kach, rozmieszczeni w trzech oddzielnych, kli­
matyzowanych kubrykach. Przewidziano dla
nich również pomieszczenia rekreacyjne. Nato­
miast pomieszczenia mieszkalne załogi swoim
standardem zbliżone będą do kabin na polskich
statkach handlowych. Słowem warunki byto­
wania praktykantów oraz załogi pod pokładem
— przewidziano zgodnie ze współczesnymi nor­
mami i przepisami. Nie planuje się zmian na

pokładzie; praca na masztach, obsługa żagli i
takielunku nie zostaną skażone piętnem cywili­
zacji technicznej. Wszystko tu będzie niemal
tak, jak na „Darze Pomorza”. Nowo projekto­
wany żaglowiec, podobnie jak obecnie „Dar Po­
morza”, oprócz szkolenia praktykantów i
udziału w imprezach typu „Operacja Zegiel”,
będzie również pełnił funkcje reprezentacyjne
w rejsach zagranicznych. W tym celu na stat­
ku przewidziano reprezentacyjny salon rufowy
o stylizowanym wystroju. „Dar Młodzieży”, dla

którego obliczenia wytrzymałościowe masztów
i ■olinowania stałego wykonane zostały w. In­
stytucie Okrętowym Politechniki Gdańskiej, bę­
dzie miał, klasę pożarową i spełniać musi su­
rowe wymagania dotyczące stateczności i nie­
zatapialności. Rozplanowanie pokładu zapewni
bezpieczną i wygodną pracę przy obsłudze

żagli.

WSZYSTKIE sprawy związane z urzeczywist­
nieniem tej pięknej inicjatywy, przejmie w

swoje ręce mający wkrótce powstać Hono­
rowy Komitet Budowy „Daru Młodzieży,, jako
prawny wyraziciel i reprezentant idei młodych
Polaków.

POMIMO WYSOKIEGO PROCENTU samobójstw, narko­
manii i alkoholizmu lekarze są na ogół zdrowsi niż inne

grupy zawodowe. Orzeczenie takie opublikowane zostało

przez londyński Instytut Psychiatrii, prowadzący badania
związane ze stanem zdrowotnym ogółu lekarzy. Wbrew za­
łożeniom, że wskutek kontaktu z chorymi lekarze narażeni
są w większym stopniu na zachorowania, ankieta wykazała,
że jest inaczej. Lekarze są bowiem zdrowsi i bardziej od­
porni, choć niejednokrotnie popadają w różnego typu nałogi.

Dobry stan zdrowotny le­
karzy według studium, zwią­
zany jest ze środowiskiem, z

jakiego najczęściej pochodzą
— średnio lub bardziej za­
możnych warstw społecznych,

krajowego. Począwszy jednak
od 1971 r. zanotowano znaczhy
spadek palenia w tej grupie
zawodowej sięgający 1/4, a

nawet 1/2 przeciętnej krajo­
wej. Najnowsze badania wy-
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a. tym samym mają . korzy­
stniejszy start, ząwodo.^y. i do­
stęp do najlepszej opieki, le­
karskiej. .

Jak wynika z badań brytyj­
scy lekarze wypalali w 1951 r.

ilości papierosów nie przekra­
czające średniego wskaźnika

kazały, również, ie liczba za-

clwowań na raka płuc wśród,
lekarzy jest niższa o -35 proc.

Istnieją .tylko. trzy zasadni­
cze czynniki rzutujące na

większą śmiertelność wśród
lekarzy: wysokie wskaźniki

samobójstw, marskość wątro-

by (najczęściej związana z al­
koholizmem) oraz nieszczęśli­
we wypadki.

Zdaniem autorów studium,
słynnej Mayo Clinic w USA
51 proc. pacjentów-lekarzy
poddawanych jest przeciwal­
koholowej kuracji odwyko­
wej. W okresie 25 lat w sa­
mym tylko stanie New Jork

0,5 proc, zlicencjonowanych le­
karzy figuruje w Biurze Kon­
troli Narkomanii.

Zdaniem autorów studium,
narkomania wśród lekarzy
związana jest m. in. z łatwym
dostępem do leków i narkoty­
ków, ponadto zaś specyfika
tego zawodu wywołująca róż­
nego typu stresy i depresje
skłania do szukania ratunku
w alkoholu i narkotykach.

Statystyki dotyczące narko­
manii i alkoholizmu lekarzy
są dość trudne do sporządze­
nia, ponieważ każdy z nich
może leczyć się sam z tych na­
łogów, lub pozostawać pod o-

pieką specjalisty, nie ujawnia­
jącego W Wielu wypadkach na­
zwisk i zawodów swych pac­
jentów.

Osobne studia prowadzone
nad zjawiskiem często wystę­
pujących stresów wykazały, że
załamania psychiczne zdarza­
ją się częściej w grupie lekąr?y
pracujących w szpitalach i sty­
kających ?ię _ .bezpośrednio z

. chorymi, niż . Wśród pracują­
cych poza szpitalem, jak np.
patologów czy radiologów. Je­
szcze inne studium wykazało,
że również personel pomocni­
czy — pielęgniarki j fizykote­
rapeuci oraz dentyści wykazu­
je wzmożoną skłonność do ak­
tów samobójczych, przy czym
czynnikiem rzutującym na za­
łamania psychiczne jest rów­
nież bezpośredni kontakt z

chorymi. Lekarze popełniają­
cy samobójstwo za pomocą
środków nasennych zażywają
przeciętnie dwa razy większe
dawki tych środków niż osoby
innych zawodów. Przyczyną
jest niewątpliwie łatwiejszy
dostęp do leków.

Studium zwraca również u-

Wagę, że W chorobach psy­
chicznych leczenie lekarzy jest
szczególnie trudnym proble­
mem. Nie mogą oni bowiem

przestawić się z roli lekarza
do roli pacjenta i leczący ich

psychiatra ma trudności ze

stosowaniem konwencjonal­
nych metod terapii, jakimi po­
sługuje się wobec innych cho­
rych. (MD)

RZADKO KIEDY, patrząc na wznoszone

Właśnie osiedla mieszkaniowe, zastana­
wiamy się, że będą one przecież stanowiły

rutszą wizytówkę w następnym, czyli trzecim
tysiącleciu n.e., że osiedla te będą także słu­
żyły naszym dzieciom i wnukom.

W Czechosłowacji do roku dwutysięcznego ma

zostać zbudowanych niemal trzy miliony no­
wych mieszkań. Czy będą podobne do tych, któ­
re jiiż stoją w praskim wydaniu warszawskiego
Ursynowa, czyli w osiedlu-kolosie, nazwanym
Diablice? A może będą przypominały te, które
«<l wznoszone w bratysławskiej Petrżalce?

Ostatnio na temat kierunków rozwoju czecho­
słowackiej architektury wypowiedział się Inrich
Jankouich ze Słowackiego Centrum Urbaniza­
cji. „Zakładamy — stwierdził — że za kilkanaś­
cie lat na jednego użytkownika mieszkania
winny przypadać 24 metry kwadratowe powierz­
chni mieszkalnej. Praktycznie każdy członek
rodziny powinien mieć swój własny pokój.
Przewiduje się, że budując — w przeliczeniu na

1000 mieszkańców 9 mieszkań w ciągu roku —

rozwiążemy głód mieszkaniowy w Czechosłowa­
cji do końca roku 1993. Do wyposażenia każdego
mieszkania należeć będzie loggia i atria. Marzy­
my o tym, by każde ż mieszkań miało indywi­
dualny- charakter. Zamierzamy to osiągnąć bu­
dując mieszkania, w których można byłoby do­
wolnie manipulować ściankami działowymi, w

zależności od własnej fantazji i oczywiście po­
trzeb".

Czechosłowaccy architekci zamierzają odcho­
dzić od monumentalnych kolosów, osiedli-gigan-
tów. Niedaleki jest być może czas, kiedy nastąpi
znaezne zbliżenie budownictwa indywidualnego
z masowym i kiedy także tu większych osied­
lach będzie można mieć trochę intymności oraz

kontaktu z przyrodą. Trzeba tylko umiejętnie
wykorzystywać ukształtowanie terenu, nie wy­
cinać drzew czy lasu, a wkomponowywać domy
w teren. Piaszczyste pustynie czy też pustynie

z szarymi wysokościowcami powinny stać się
przeszłością.

Takie są — w lapidarnym skrócie —- plany. A

jaka jest rzeczywistość? Nasi południowi sąsiadzi
utrzymują w budownictwie od wielu lat wiel­
kie tempo. W minionej pięciolatce wybudowano
w CSRS ponad 614 tysięcy mieszkań, przekra­
czając zadania planowe o niemal 100 tysięcy. W

bieżącym pięcioleciu ma być oddanych do użyt­
ku 640 tysięcy mieszkań.

Czy będą one już wybiegały w trzecie tysiąc­
lecie? Znając czechosłowacką konsekwencję W
realizowaniu wytyczonych postulatów, można
założyć, że zarówno wnioski ze stwierdzeń archi­
tekta I. Jankouicha jak i zalecenia ostatnich
zjazdów architektów czeskich i słowackich, kry­
tykujących jednolity profil architektoniczny no­
wych osiedli mieszkaniowych, znajdą już wkrót­
ce nad Wełtawą i Dunajem swe odbicie w prak­
tyce.

PAWEŁ DERESZ CSRS

ocf gigantów

Ratowanie Sfinksa
Sfinks w Giza — jeden z najwspanialszych zabytków sztuki staro-

egipskiej —' jest" zagrożfańy zńłśzcżęniem- 'Gigańtycźtiy posąg Sfinksa w

lwa z głową faraona Chefrena — zbudowany w XXVI wieku p.ń.e. za-

ezyńa się kruszeć. Duże”różnice femperalur' wciągu nocy u dnia'oraz
działalność erozyjna wiatru powodują stopniowe niszczenie powierzchni
posągu. Sfinks był już naprawiany w starożytności, m. in. w czasach
rzymskich. Kilka lat temu wzmocniono kruszącą się rzeźbę specjalną
substancją chemiczną. Projektuje się osłonięcie posągu od wiatrów
pustynnych. Niedawno stwierdzono postępujące zasolenie fundamentów
posągu przez wody gruntowe — co grozi dalszym zniszczeniem. Specja­
liści przygotowują się do „odsolenia” Sfinksa.

Nowy kierunek studiów w NRD
W szkolnictwie wyższym w NRD utworzono nowy kierunek studiów

politechnicznych, przygotowujących do zawodu inżyniera kształtowania
środowiska i terenów’ zielonych. Pierwsi absolwenci o tej specjalności
opuszczą mury Wyższej Szkoły Inżynierskiej w Gotha w 1980 roku.
Będą oni projektować i utrzymywać nadzór nad urządzeniem parków
i zieleńców w nowo budowanych osiedlach oraz w ośrodkach sportowo-
wypoczynkowych oraz placach gier i nabaw.

Urządzenie do elektrostatycznego malowania
W RFN skonstruowano urządzenie do malowania elektrostatycznego.

Składa się ono z przyrządu sterującego oraz różnego rodzaju pistoletów
do malowania natryskowego. W zależności od potrzeby wyposaża się je
w dysze o różnej wielkości i o różnych kątach natryskiwania. Urzą­
dzenie tego typu zapewnia lepszą jakość powlekania powierzchni ma­
lowanej lakierem przy równoczesnym oszczędnym jego zużywaniu.

Kierowcy — uwaga na telewizję!
Wyniki badań przeprowadzonych w USA wykazały, że kierowcy bez­

pośrednio przed dłuższą jazdą nie powinni oglądać telewizji. Specjaliści
są Zdania, że szczególnie kolorowe telewizory pogarszają wzrok nawet
o 30 proc. Po upływie kilku godzin oglądania programu telewizyjnego
zawartość w organizmie bardzo ważnej dla wzroku witaminy A zmniej­
sza się prawie o połowę. Lekarze uważają, że poprawa wzroku może

nastąpić po 1—2 godzinach odpoczynku.

Kontenerowe centrale telefoniczne

Kontenery wykorzystywane są nie tylko w transporcie. Na Węgrzech
znalazły zastosowanie także'w łączności. W budapeszteńskich zakładach
powstały tzw. kontenerowe centraie telefoniczne; w styczniu prototyp
takiego urządzenia’ zsfifiStńiowatid "'W nowyńl tośiedlu Kóbanya Ujhegy
w Budapeszcie. W nowo powstających dzielnicach sieć telefoniczna in­
stalowana jest dopiero po upływie kilku lat. Taka kontenerowa cen­
trala rozwiązuje problem łączności do momentu przekazania budyn­
ków w użytkowanie.

Bursztyn u Majów
Meksykańscy uczeni przeprowadzili niedawno badania grobowca Ma­

jów sprzed kilkuset lat. Prawdziwą rewelacją było znalezienie wśród
innych ozdób miejscowego pochodzenia wisiorka z bursztynu. Był to

bursztyn pochodzący z Europy s rejonu Morza Północnego lub Bałtyku.
Jest to jeszcze jeden dowód istnienia kontaktów między Ameryką i Eu­
ropą na długo przed wyprawą Kolumba.

Fabryki bez odpadów
Bułgarski program ochrony środowiska, przewiduje wprowadzenie 150

nowych technologii do przerobu surowców, powtórnego zużycia odpa­
dów i zamkniętego obiegu wody, które przynoszą dobre efekty z punk­
tu widzenia ekonomii i 'ekologii. Np. z fenolu uzyskanego z wód odpa­
dowych, kombinat petrochemiczny W Burgas odzyska 10 tys. ton mate­
riałów do dalszej produkcji; 8 tys. ton odpadów w kombinacie che­
micznym w Pleven pozwoli na dodatkową produkcję olejów i parafiny.
Popioły z elektrowni wykorzystywane są jako materiały budowlane.

Pradawni myśliwi z Sachalinu
Badania archeologiczne na Sachalinie I Wyspach Kurylskich przynio­

sły interesujące odkrycia. Radzieccy archeolodzy natrafili na ślady
obozowisk i skupiska kamiennych narzędzi. Wyroby te były podobne
do narzędzi krzemiennych znalezionych wcześniej nad Amurem i na

Kamczatce. Przypuszcza się, że przez Sachalin i Wyspy Kurylskie prze­
suwały się w kierunku północnym plemiona łowców ze starszej epoki
kamiennej. Kilkadziesiąt tysięcy lat temu poziom morza był znacznie
niższy — i poruszanie się między wyspami było dużo łatwiejsze.

Ewolucja moralna, czy rewolu­
cja SOCJALNA? — KTÓRA Z TYCH
DRÓG WIEDZIE DO STWORZENIA SPO­

ŁECZEŃSTWA SPRAWIEDLIWOŚCI, W KTÓ­
RYM NIE BĘDZIE „GŁODNYCH DZIECI PO­
ZBAWIONYCH OŚWIATY”, NĘDZY, BEZRO­
BOCIA I WYZYSKU?. — Oto pytania coraz

natarczywiej narzucające się duchowieństwu
Kościoła latynoamerykańskiego. Oto powód, dla

którego przemówienia Jana- Pawła II w Mek­
syku — w których oświadczył, że ewolucja mo­
ralna jest jedynym do przyjęcia przez Kościół
instrumentem przeobrażeń .społecznych — wy­
wołało rozczarowanie w licznych środowiskach
katolickich Ameryki Łacińskiej. A także — peł­
ne sceptycyzmu echa wśród obserwatorów i ko­
respondentów prasy niewyznaniowej.

Na tym większą uwagę zasługuje, odbiegający
swym tonem od innych, komentarz katolickiego
historyka i działacza Raniero La Valle’a, zamie­
szczony na łamach włoskiego dziennika „Paese
Sera”.

La Valle sądzi, iż Jan Paweł II słusznie postą­
pił, krytykując teologię wyzwolenia za jej spo­
łeczne zaangażowanie i kładąc główny nacisk na

„religijną misję Kościoła” wykraczającą poza
„wyzwolenie polityczne, ekonomiczne i społecz­
ne”. Ostatecznie — pisał — „nie ma potrzeby
politycznego odczytywania ewangelii dla

przeprowadzenia historycznych przemian i uza­
sadnienia socjalistycznych opcji”. Papież, Stwier­
dza komentator „Paese Sera”, miał rację, odra­
dzając duchownym mieszanie się do polityki,
ponieważ jest to sfera działalności świeckich.
Miał rację, „odrzucając możliwość pełnienia
przez Kościół roli ideologicznej”. Równocześnie
jednak — kontynuuje swą myśl — .Jeżeli Ko­
ściołowi jako podmiotowi religijnemu odmawia
Się zadań i funkcji ideologiczno-politycznych, to
nie mogą one nie zostać powierzone ludziom
działającym w swych partiach i ruchach, a Więc
także chrześcijanom, jako ludziom między ludź­
mi,' będącym jako podmioty polityczne, wspol-
twerćami własnego społeczeństwa i protagoni-
starńi własnego wyzwolenia.”

Na dobrą sprawę trudno mu odmówić racji.
Kościół, rozumiany jako hierarchia i duchowieil-
stWó („Fcclcśia eśt iń episcopo”), nie jest — a

przynajmniej nie powinien być — instytucją po­

lityczną, a — jak pisał August M. Knoll3) —

„funkcja chrześcijanina w świeeie jest dialek­
tycznym przeciwieństwem stanu duchownego”.
Ma on „w dziedzinie społecznej i politycznej za­
sadniczo inne — czasem nawet przeciwne zada­
nia do spełnienia niż stan duchowny”.

Można tu przypomnieć, że Wielkie ruchy wyzwo-
leńcse — narodowe i społeczne — w których udział
brali takie chrześcijanie — działały zawsze bez

błogosławieństwa Kościoła. Obok Kościoła, a

nawet wbrew niemu, zwyciężyła rewolucja
francuska. Obok Kościoła, a nawet wbrew niemu

zdobywały niepodległość kraje Ameryki Łacińskiej.
Wbrew niemu zjednoczyły się Włochy.

WIESŁAW MERCIK

NIE
NALEŻY się temu dziwić: ruchy społecz­

ne i polityczne stawiają sobie za cel prze­
kształcenie świata, Kościół zaś takiego celu

sobie nie stawia — przypomina A. M. Knoll:
„Chodzi mu o to, aby jednostka była dobra i

postępowała dobrze w każdym ustroju społecznym
i prawnym i w jakim bądź układzie klasowym.”
Mówiąc inczej: „nie jest zadaniem Kościoła uwal­
nianie niewolników, lecz wychowywanie złych nie­
wolników na dobrych niewolników, * złych panów
na dobrych panów”2).

Zdanie to należy odczytywać z należytą o-

strożnością, by nie doprowadzić dó zwulgaryzo­
wania zawartej w nim myśli, wyrażającej nie
tyle aktualny stosunek Kościoła dó róż­
nych fórm społecznej zależności, ile tak istotrią
dla niego zasadę priorytetu, zgodnie z którą wy­
zwolenie od grzechu jest ważniejsze ód wyzwo­
lenia społecznego.

Myśl te ńie oznacza akceptacji współcze­
snego Kościoła dla społecznego poddaństwa
ani innych form wyzysku, stwierdza tylko, że
rzeczą Kościoła jest zbawianie dusz, a me obala­
nie rządów. Albo, mówiąc słowami Knolla, że

„dostosowanie się, a nie przewrót jest jego me­
todą”, ■

„Socjologiczne prawo adaptacji Kościoła” spra­
wia, że ze względów duszpasterskich „jest on

zmuszony do uznania każdego ustroju”. Kościół
i stan duchowny muszą „pogodzić się że wszyst­
kimi ustrojami by na gruncie istniejących fak­
tów Spełniać jedyną rzecz «konieczną» tzn. móc

prowadzić działalność duszpasterską.” Z tego też

powodu musi on być „nastawiony oportunistycz-
nie a nie rewolucyjnie”. Zresztą, Kościół jako in­
stytucja religijna nie wytwarza politycznych ide­
ałów wolności, cży sprawiedliwości społecznej.
Krytykuje niesprawiedliwość społeczną jako na­
dużycie moralne, ale gotów jest zaakceptować
każdy ustrój, każdy system polityczny z jednym
jedynym zastrzeżeniem: „salvo tamen iure catho-
licae religionis” — „pod warunkiem zachowania

praw religii katolickiej”3).
Od czasów Leona XIII, który w encyklice „Re­

rum novarum” (1891 r.) uznawał nierówność spo­
łeczną za stan normalny, poglądy Kościoła w tej
kwestii uległy znacznej ewolucji, jednakże nau­
ka ŚW. Augustyna, na którą powołuje się Knoll,
nadal przyświeca kościelnej doktrynie społecz­
nej, stanowi jej kwintesencję,

Paweł VI w „Populórum progrćssio” nawoły­
wał do zbudowania świata, w którym człowiek

„będzie mógł żyć życiem w pełni ludzkim, wy­
zwolony od poddaństwa (...), W którym wolnóść
nie będzie pustym słowem”. Równocześnie je­
dnak możliwość zmniejszenia różnie

Społecznych widział w ■„wielkoduszności boga­
czy”. Potępiał — „sytuacje, w których niespra­
wiedliwość woła o pomstę do Nieba”, jednakże
korzeni zła, podobnie jak -wyjścia z owych sytu­
acji, szukał w sferze moralności.

I STĄD już tylko jeden krok do koncepcji pod­
kreślającej szczególną rolę ewangelizacji, która

przemieniając moralnie jednostkę (zarówno
proletariusza jak kapitalistę, zarówno chłopa bez
ziemi jak obszarnika) przekształca moralność
społeczną, ewoluuje w stronę bardziej sprawie­
dliwych stosunków społecznych.

„Jłkirkelwiek by były nędzę 1 cierpienia esłeWlc-
ka te jednak nie przeż przemoc (...) nie przes syste­
my polityczne, lecz przez prawdę e człowieka („ja­
ką otrzymał en od Jezusa Chrystusa”) zmierza en

de lepszej przyszłości.’^).
„Tylko przez Ewangelię Jezusa Chrystusa będzie­

cie zdolni prawdziwie wyzwolić człowieka z jakiej­
kolwiek formy niewolnictwa 1 dać mu prawdziwe
szczęście.”3)

„Objawienie jest ośrodkiem zbawienia a nie my­
ślenia” — pisał Knoll — „Za jego sprawą chrześci­
janin wie, czego nie ma robić w świeeie. Co ma

czynić, o tym objawienie nie mówi. Chrześcijań­
ska wiara zawiera przepisy i wzorce dla człowieka

grzesznego, nie zaś dla człowieka zajmującego się
nauką i sztuką, polityką i ekonomią.” Słowa ewan­
gelii: „Ja jestem droga, prawda i żywot” dotyczą
tylko spraw Wiary i moralności, a nie polityki czy
ekonomii.

Potwierdzenie zasadności tych tez odnaleźć
można w przemówieniu papieża do uczestników
Konferencji w Puebli:

„wasze zgromadzenie nie jest sympozjum eksper­
tów, ani parlamentem polityków ani kongresem u-

czonych i techników lecz braterskim spotkaniem
Pasterzy Kościoła. I jako Pasterze Kościoła roatie

pełną świadomość że waszym głównym obowiąz­
kiem jest być Nauczycielami Prawdy. Nie ludzkiej,
rozumowej prawdy, ale takiej prawdy, która po­
chodzi od Boga i która Zawiera w sobie zMSdę au­
tentycznego wyzwolenia człowieka.”

Cały kontekst przemówienia dowodzi, iż okre­
ślenie ,,wyzwolenie człowieka” ma charakter re­
ligijny, a nie społeczny lub polityczny.
. Ograniczając działalność Kościoła głównie do
zadań pastoralnych, papież stwierdza zarazem, iż

problemami niesprawiedliwości społecznej winni
zająć się katolicy świeccy. To oni mają „wnosić
swój wkład w sprawy polityczne i ekonomiczne,
skutecznie działać na polu obrony i promocji
praw człowieka.”

Również Knoll, przypominając zasadę św. Au­
gustyna, dodaje, że definiuje óna tylko pasto­
ralną funkcję Kościoła, nie dotyczy natomiast
zadań chrześcijanina w świeeie. A właśnie za­
daniem świeckich, „nie jest przerabianie złych
niewolników na dobryeh (...) lecz przemienianie
niewolników w ludzi wolnych.”

UWAGI
Knolla korespondują z opiniami La

Valle’a. Niestety, nie wyjaśniają one licz­
nych pytań i wątpliwości. Np. skoro misja

Kościoła ma (powinna mieć) charakter wyłącz­
nie religijny, to co zrobić z jego doktryną spo­
łeczną zawierającą oceny zjawisk stricte poli­
tycznych i ideologicznych? Czyż nie kłócą się o-

ne z głoszoną od niedawna zasadą politycznej i

ideologicznej neutralności Kościoła? Czy wcho­
dzenie oficjalnej teologii społecznej na teren e-

kónorńii poi'tycznej i innych nauk społecznych
da się pogodzić z twierdzeniem o wyłącznie pa­
storalnym charakterze jego misji? Innymi słowy:
czy można powiedzieć, że Kościół jest apolitycz­
ny. a jego doktryna nie wyraża żadnej ideologii
(co nb. zarzuca się teologii wyzwolenia)?

Aby możliwie bezstronnie odpowiedzieć na to py­
tanie, należałoby określić jaką funkcję pełni społe­

czną doktryna Kościoła. Ale Si już temat osob­
ny.

ł) W pracy „Kościół Katolicki - scholastyczne pra­
wo natury”. 3) Tu Knoll powołuje się na zdanie
śui. Augustyna. a) Słowa Piusa VI. Należy 1u dodać,
że pojęcie praw Kościoła jest bardzo elastycznym
pojęciem. *) Jan Paweł 11, cyt. za „Kierunkami”.
Z przemówienia papieża na audiencji generalnej itr
II. br., cyt. za UPI.
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Bardzo jestem ciekaw, co wniosą do niej moi znajomi, kolej-
ni kierownicy i aktywiści tej dziwnej placówki, która była nam

i kawiarnią, i salą dyskusyjną, i Hyde Parkiem. Pamięć jest za­
wodna, notatek nie robiliśmy, a ponieważ bałaganiarzy wśród
naJ n:e brakowało, przepadła pewnie dokumentacja imprez.

Przychodziłem tu na szachy. Właśnie dzięki tej królewskiej
grze poznałem Stefana Ciepłego, rozczochranego absolwenta po­
lonistyki, któremu początkowo nie docinałem w trakcie gry, a

czasem pozwalałem .się nawet pokonać, wskutek czego uzgodni!
z Hieronimem Kubiakiem, prezesem Rady Okręgowej ZSP, iż
będę w „Jaszczurach” jego zastępcą do spraw programowych.

Nadal grywałem ze Stefanem w szachy, a w wolnych chwi­
lach to i owo przygotowywaliśmy. Na przykład cykl spotkań z

wybitnymi Polakami. Napisałem wyszukany list zapraszajacy
do klubu kilkunastu popularnvch uczonych i twórców, Stefan
zaadresował koperty, nakleił znaczki.

Udało się; nikt nie odmówił, fama o ciekawych dyskusjach
„Pod Jaszczurami” rozniosła się już po kraju. Niebawem gości­
liśmy profesora Tadeusza Kotarbińskiego. Znany prakseolog i
filozof wyciągnął z kieszeni kopertę i oświadczył: — Różnie
mnie w życiu tytułowano. ATilet wszakże nie nazwał mnie je­
szcze szanownym towarzyszem pułkownikiem.

Przyjaźnie spojrzałem na Ciepłego, a profesor ciagr.ał
da.ej. - Mimo to przyjąłem zaproszenie, gdyż temat wydoje się
mi wielce zachęcający... * '

Po pewnym czasie ogłosiliśmy spotkanie z pułkow­
nikiem Zbigniewem Załuskim. Początek był identyczny; —

Pragnę poinformować słuchaczy, a także autorów miłego listu,
który mnie tu sprowadził, że profesorem nie jestem.

Od tego czasu Stefan Ciepły utrwalił sie w mojej świadomo­
ści jako wzorowy okaz bałaganiarza i nigdy nie mogłem pojąć,
jaK on potrafi redagować interesujący magazyn środowy .,Ga­
zet} Krakowskiej”, a później — „Tarnowski Magazyn Ilustro­
wany”.

WRACAJĄC
zaś do spotkani* z autorem „Siedmiu polskich

grzechów głównych” warto przypomnieć, ie poprzedził je
szturm publiczności n» lokal klubowy. Chętnych było wielu,

szarżowano przez okna i drzwi, posypało się szkło. Zbigniew Zału-

ADAM OGORZAŁEK

Krakowski

Hyde Park

ski dobrze się ezuł w tym żywiole, umiał walczyć pięknym polskim
słowem, miał temperament polemisty. Zaprawieni w poprzednich
dyskusjach dotrzymywaliśmy plaeu naszemu gościowi, w rezulta­
cie tamten niedzielny wiec patriotyczny w połowie lat sześćdzie­
siątych miał wysoką temperaturę ideową, iskrzyło się od krótkich
spięć, ehoć nie wszystko jeszcze z naszych polskich spraw rozumie­
liśmy dokładnie. Po imprezie podeszła do mnie prof. CELINA BO­
BIŃSKA i w krótkim komentarzu to i owo dopowiedziała.

Ostre strzelanie miało miejsce również wtedy, kiedy na try­
bunę krakowskiego Hyde Parku wstąpił Władysław Machejek.
Drapieżne, nawet prowokacyjne pytania trafiały na podobne
riposty. Upłynęło sporo lat, a przecież nie mam jeszcze śmiało­
ści cytować niektórych perełek z tego wieczornego boju, który
zakończyliśmy w dolnej kondygnacji klubu z poczuciem wyko­
nania solidnej roboty politycznej. .

„Jaszczury” skutecznie broniły się przed sztampą, nudą i sło­
wem nazbyt patetycznym. Prowadziłem spotkanie ze Zbyszkiem
Cybulskim, najbardziej popularnym wtedy aktorem. Po dłuż­
szym wywodzie skomplementowałem gościa, stwierdzając, za

był to interesujący esej mówiony. Do końca imprezy Cybulski
zwracał się do mnie per „kolega — esej”...

Inny Zbigniew — mianowicie Siatkowski — najlepszy orator

naszej generacji, prowadził klubowe poranki poetyckie. Prze­
winęli się wtedy przez „Jaszczury” wszyscy czołowi pisarze, aż

przyszła pora na Antoniego Słonimskiego, wiecznie wadzącego
się ze światem. Siatkowski zagaił: — Odstępując od. obyczaju
naszych rozmów o poezji będę dziś mówił stojąc, bowiem mówił

będę o Antonim Słonimskim. Na to zerwał się z miejsca Słonim­
ski i oświadczył. — Wobec tego ja będę słuchał stojąc!

ZMIENIALI SIĘ szefowie ruchu studenckiego, odchodzili ko­
lejno na poważne stanowiska Hieronim Kubiak, Mieczysław
Czuma, Zbigniew Regucki, Franciszek Dąbrowski, ale „Ja­

szczury” wciąż korzystały z przywilejów nadanych za ich rzą­
dów. Główny przywilej polega) na tym że można tu było na wła­
sną odpowiedzialność podejmować trudne tematy. Glos decydują­
cy w sprawach programu zostawiano Radzie Klubu, w której
działali nie tylko humaniści z wykształcenia, lecz także m. in. —

Jerzy Kuczkowski, fizyk atomowy i Jerzy Naskalski pasjonat
biochemii. Dzięki nim rozszerzał się krąg zapraszanych osób.

Równie dobry rezonans miał tutaj profesor Manczarski mó­
wiący o telepatii, jak i profesor Hryniewiecki wtajemniczający
nas w świat architektury. Gorąco przyjmowano wspomnienia
Staszka Marusarza, Tadeusza Holują i tych polityków, którzy
nie stronili od spotkań z młodzieżą.

O powodzeniu „Jaszczurów” decydowały w pewnym okresie

duże nazwiska. Zwłaszcza spotkania z artystami ściągały d«
klubu nie tylko studentów. Siemion, Holoubek, Hanuszkiewicz,
Herdegen, Wajda umieli wkomponować się w konwencję im­
prez żywych, niosących niespodziankę, od początku do końca
improwizowanych. Świetnie potrafili nawiązywać publiczny
dialog Lidka Zamków i Jerzy Broszkiewicz. Tylko Tadeusg
Kantor przecenił pewnego razu zdolności percepcyjne słucha­
czy i w czwartej godzinie wykładu odpłynęli z sali najbardziej
wytrwali. Nie potrafiłem zapanować nad sytuacją i wtedy w

sukurs przyszedł mi jeden z pracowników klubu, proponując
na ucho... wykręcenie bezpieczników.

Równolegle z prezentacja czołówki intelektualnej i arty­
stycznej kraju, „Pod Jaszczurami” rozwijała się własna działal­
ność imprezowa. Wojtek Jesionka prowadził teatrzyk „Sala­
mandra”, w którym występował Sławek Cieślak znany dziś do­
brze telewidzom i jako aktor, i jako prezenter. Ewa Demar­
czyk śpiewała w znakomitym kabarecie grupującym głównie
bodajże studentów Akademii Medycznej. Teksty dla teatrzyku
piosenki pisali Leszek Moczulski i W icek Faber.

Własny cykl imprezowy prowadził Hieronim Kubiak, śv.nezo
upieczony socjolog. Tadeusz Malak adaptował i zrealizował oto

młodzieży licealnej, którą zapraszaliśmy co dwa tygodnie, spek­
takl „Małego Księcia” wg Exupery’ego.

Dyskutowaliśmy o problemach Krakowa, który czekał oopie*
ro na pomyślne decyzje państwowe, o przyszłości Polski, ale

przede wszystkim szukaliśmy swojego miejsca na ziemi. „Ja­
szczury** były istotnym’ dopełnieniem naszych studiów, dawały
doświadczenie organizatorskie, kontakt ze światłymi ludźmi i
otrzaskanie w działalności społecznej. .

Kiedy dzisiaj z długiej już perspektywy patrzę wstecz, nswia-
darniam sobie, ie bywało tu nie tylko barwnie i ciekawie. Był te
dla kilkunastu roczników studenckich poligon doświadczeń politycz­
nych, laboratorium nowoczesnej praey kulturalno-oświatowej, miej­
sce dojrzewania naszych poglądów.

WIELEKROC
w różnych miastach spotykam czterdziesto­

latków służących społeczeństwu umiejętnościami, którs
właśnie tu — nie tylko w uczelniach — doskonalili. Czę­

sto znajduję wśród naukowców, działaczy, artystów, leka­
rzy, pedagogów — twarze znajome z klubu „Pod Jaszczurami”.
Nie były więc zmarnowane nasze lata tutaj spędzone i myślę,
że podobne okażą się konkluzje kolegów, do których zwrócono

się o spisanie „jaszczurowych”, refleksji. Całość wspomnień,
gromadzi Krzysztof Miklaszewski, któremu życzę, by miał dużo
szczęścia w spulchnianiu naszej pamięci.

MIŁO STWIERDZIĆ, że Ubiegłoroczny powrót KONFRONTACJI do
dawnego wysokiego poziomu potwierdzi się także w przeglądzie aktual­
nym; organizatorzy wyciągnęli właściwe wnioski z poczynionych błędów,
a i kino na świecie znów doszło do formy.

Więcej: w programie nie ma ani
jednej pozycji wątpliwej, ewentual­
nie nazbyt „seminaryjnej”, którą
mniej gorliwi amatorzy kina mogą
sobie podarować (czego poprzedni
zestaw jednak nie uniknął; przy­
kładami bułgarski BASEN, węgiers­
kie DWA POSTANOWIENIA, gru­
ziński MIMIKO, tunezyjskie SŁON­
CE HIEN). Tym razem warto obej­
rzeć wszystko, co o tyle będzie

ADAM GARBICZ

I nagrodą. Najogólniej rzecz biorąc,
jest to wariant WIELKIEGO ŻAR­
CIA, daleki wszakże od naśladow­
nictwa: Panayotopoulos nie tylko
zastąpił orgie kulinarno-łóżkowe ■
orgiami wyłącznie łóżkowymi (w
tym sensie, że bohaterom poza har­
cami ze służącą chce już się tylko
spać), ale stworzył własną alegorię
degrengolady rodzimych burżujów.

Drugą atrakcją do zobaczenia tylko

FILM

KONFRONTACJE 78
łatwiejsze, że pokazy przewidziano
co drugi dzień (w Krakowie, jed­
nym z pięciu miast obdarzonych
imprezą — od 13 marca do 8 kwiet­
nia). No i najważniejsze: w zesta­
wie KONFRONTACJI 78 zabraknie

na KONFRONTACJACH będzie
IMPERIUM NAMIĘTNOŚCI Osłiimy
(oryginalny tytuł japoński brzmi tro­
chę inaczej: UPIÓR MIŁOŚCI, został

jednak zmieniony przez współprodu­
centa francuskiego,, zamierzającego

tylko jednego z czołowych dąiełfą? . zdyskontować fąnię poprzedniego; .fiL
statniego okresu, mianowicie DRZE- mu reżysera, IMPERIUM -ZMYSŁÓW). .

WA NA SABOTY Olmiego; zdo-■'Uwaga: niezupełnie ja»t to coś, czego...
bywcy Grand Prix w Cannes. Ten
ponad trzygodzinny film (skądinąd
już zakupiony do normalnego roz­
powszechniania) w ostatniej chwili
zastąpiono innym; osobiście żałuję,
ale większość widzów na pewno
żałować nie będzie. Oto bowiem
zamiast tyleż znakomitego, co u-

ciążliwego w oglądaniu dramatu
włoskiego, pojawi się w przeglądzie
grecka tragigroteska LENIUCHY Ż
ŻYZNEJ DOLINY, sensacja festi­
walu w Locarno, uhonorowana tam

spodziewa się, jak przypuszczam,
ogół widzów. Tym razem Oshima nie
nakręcił obrazu par exeellence erotycz­
nego, lecz wyrafinowany plastycznie
poemat, opisujący historię w typie
„Teresy Raąuin”.

BĘDZIE JEDNAK kilka lepszych.
W pierwszym rzędzie SONATA
JESIENNA Bergmana, WYZNANIE
MIŁOŚCI Awerbacha, PANNY Z
WILKA Wajdy. Bergman przez
piętnaście lat od ostatniego swoje­
go arcydzieła — MILCZENIA —

Hie stworzył niczego na miarę wła­
snego nazwiska. Zdarzały mu się
pretensjonalne dziwactwa (PERSO­
NA), a nawet kompromitacje (DO­
TKNIĘCIE, HAŃBA); ostatni okres
przyniósł jego renesans (SZEPTY 1
KRZYKI, SCENY Z ŻYCIA MAŁ­
ŻEŃSKIEGO), ale naprawdę wielki
film — opis związków duchowych
matki i córki — udał mu się do­
piero teraz, przy znakomitym udzia­
le Ingrid Bergman i Liv Ullman.
Andrzej Wajda przeciwnie: od dłuż­
szego czasu, niezawodny zarówno w

ekranizacjach literackich, jak dra­
macie współczesnym, daje obrazy
poruszające wyobraźnię i świado­
mość społeczną. Tym razem, w do­
piero co ukończonej adaptacji no­
weli Jarosława Iwaszkiewicza, wró­
cił do czasów sprzed pół wieku; na­
leży się spodziewać, że znów ofia­
ruje nam piękno kadru i zamyśle­
nie nad życiem.

Kto widział CUDZE LISTY, ten
zna miarę Ilji Awerbacha: z dwóch
czołowych dziś humanistów kina
radzieckiego, Tarkowski jest tam

pokrewnym Wajdzie poeta, zaś au­
tor -WYZNANIA MIŁOŚCI — inte­
lektualistą bliskim Zanussiemu. Jego
najnowszy film rzuca opowieść o

losach pary bohaterów na tło hi­
storii kraju w ostatnich kilkudzie­
sięciu -latach,? -a” czyni.- to,, w:- .sposób
tyleż stonowany, co głęboko- poru­
szający.-Bardzo duże -osiągnięcie,

Drugim filmem z ZSRR jest
DRAMAT NA POLOWANIU: wyre­
żyserowana przez Lotianu godna
kontynuacja świetnej serii adapta­
cji Czechowa, która w roku 1971
rozpoczął WUJASŻEK WANIA.
Film bardzo malarski i szczególnie
godny polecenia amatorom klasycz­
nego obrazu psychologicznego.

DO TEGO GATUNKU należy Zresz­
tą prawie wszystko, co na tegorocz­
nych KONFRONTACJACH. Nieprzy­
padkowo: takie jest, trafne zwiercia­

dło aktualnego kina. Penetracja ludz­
kich charakterów i uczuć była prze­
wodnim motywem ekranowym po
raz . ostatni w latach trzydziestych!
Oczywiście, była wtedy w zupełnie
innym wymiarze. Potem królowały
sprawy społeczne, polityczne, drama­
ty sensacyjne, ale zawsze na tle szer­
szym; teraz powrócił czas spokojnego
opisu, pięknego kadru, refleksyjnego
spojrzenia na problemy jednostki.

Potwierdzeniem jest w bieżącym
przeglądzie zarówno amerykańska
NIEZAMĘŻNA KOBIETA, jak ko­
lejny — po ONE DWIE — świetny
film Węgierki Marty Meszśros
JAK. TO W DOMU, gdzie Janowi
Nowickiemu przyszło dzielić uczu­
cia między Annę Karinę, dziesię­
cioletnią -znakomitość aktorską —

Zsuzsę Czinkóczi i... małego pieska.
Głównie o sprawy zachowań czło­
wieka, uczuć i wartości moralnych
chodzi również w chorwackiej OKU­
PACJI W 26 OBRAZACH (gdzie
Zafranović z wizualnym przepy­
chem, ale i z wielką drastycznością
pokazuje trzech młodych bohaterów
z Dubrownika lat 1940—41) oraz w

CIENIACH GORĄCEGO LATA
VIaćila, Grand Prix festiwalu
karlowarskiego filmie przyjętym
znakomicie również na Zachodzie
— z okazji festiwalu londyńskiego
—

. .i określonym taai jako, klasycz­
ny .? -moralitet 1 ,‘west-ęrnowy, bfiski.
Peekiripahówi -i jego ''■NĘ0&NYM
PSOM.

WYRAŻNTE inne charakterem są
tylko BLISKIE -SPOTKANIA TRZE­
CIEGO STOPNIA autora SZCZĘK,
■Spielberga: fantazja naukowa o kon­
taktach z UFO, najefektowniejszy
film całego zestawu i na pewno jed­
no z najświetniejszych osiągnięć ga­
tunku. Przecież jednak i tu chodzi o

to, co łączy ludzi ze wszechświatem,
o to, jakie nieznane, nieprzeczuwane
wartości mogą decydować o egzysten­
cji człowieka.

W MOSKWIE otwarte ostatnie wystawę
ponad 89 fotogramów, których tematykę sta­
nowią życie l trud ludzki w różnych stronach
świat* — w Hiszpanii i Malezji, w Angoli i
na Filipinach, w Mongolii i oczywiście w

ZSRR. Twórcą tych interesujących fotografii
Jest radziecki poci* JEWGENIJ JEWTU-
SZENKO. Czyżby lirę Apolla zamienił na fo-

tokanierę?
— Zawsze dziwią mnie ludzie, którzy na

stereotypowe pytanie: „Jak chciałbyś przeżyć
swoje drugie życie?” niezmiennie odpowiada­
ją, że tak samo. Przecież w tym nie ma sen­
su. Naturalnie bardzo lubię swą profesję poe-
ety, niemniej uważam, że to jeszcze za

mało. Staram się możliwie dużo podróżować,
param się aktorstwem filmowym, wreszcie
ze szczególną satysfakcją zajmuję się foto­
grafowaniem.

Często przypomina mi się pewien epizod z

okresu wojny, kiedy byłem zupełnym smar­

kaczem. Na jakimś dworcu zobaczyłem nagle
damę, która jadła kiełbasę. Na widok tego
niezwykłego wówczas rarytasu wytrzeszczy­
łem oczy, a następnie zaśpiewałem jakąś pio­
senkę i czekałem na nagrodę. Kobieta u-

śmiechnęła się łaskawie i wręczyła mi... cu­
kierek. Obok niej jakaś staruszka żuła ka­
wałek chleba. Spojrzała na mnie i oddała
całą trzymaną w ręku kromkę... Od dawna

pragnąłem jakoś upamiętnić tę starą kobietę,
napisałem o niej wiersz, ale nie mogłem
przekazać jej zdjęcia, ehoć na zayreze pozo­
stało mi w sercu.

Zamiłowanie do fotografii obudziła . we

mnie w 19-57 r. słynna na całym świecie eks­
pozycja „Rodzina człowiecza”, która w spo­
sób syntetyczny . ukazywała radości, cierpie­
nia i nadzieje ludzkości. Zrozumiałem wów­
czas, jak wielką siłę kryje w sobie fotoapa­
rat, jeśli oczywiście znajduje się w odpo­
wiednich rękach.

Nowa

„Ro­
dzina

czło­
wiecza**

siqżka Walerego Pi­
sarka „PRASA — NASZ
CHLEB POWSZEDNI”

(Ossolineum - 1978) jest
takim dziełem, które, ideal­
nie nadaje siędo cytowa­
nia.

Dlaczego? Dlatego, że zawie­
ra w sobie mnóstwo informacji.
Poświęcona prasie, różnym ro­
dzajom gazet i czasopism, współ­
czesności tego najbardziej wpły­
wowego środka masowego prze­
kazu, historii, językowi, polity­
ce redakcyjnej — gromadzi e*
koło półtora tysiąca faktów i

spostrzeżeń.. Nazwać by ją mo­
żna prawdziwą encyklopedią,
choć encyklopedią nie jest.
Wprowadza komentarz, podział
systematyczny i polityczny po­
szczególnych tytułów. Jednak
trzeba, rzecz rozpocząć od... cy­
tatu i to dosłownie pierwszych
zdań: „Niektórzy mówią 0 niej
„czwarta władza", ale w rze­
czywistości bywa tylko narzę­
dziem- władzy. Zdaniem Wikto­
ra Hugo zastąpiła ludziom ka­
techizm. Marks pisał o niej, że

jest „duchowym zwierciadłem,
w którym naród widzi samego
siebie’’. Jedna z tysięcy książek
0 niej ńosi tytuł:' „Jej królew-

. tka tnołę '— prasą".
«* zasad-ie prasą Jest każdy

druk, który ukazuje się pod
tym samym tytułem z bieżącą
numeracją „ćo najmniej cztery
razy w roku". Autor bardzo po­
ważnie potraktował podział na

rodziny gazet, przytaczając ty­
tuły najbardziej charakterysty­
cznych organów prasowych, za­
równo ze względu na ich wagę
polityczną, jak i zasięg teryto­
rialny; Są'to moskiewska „Pra­
wda”, londyński „Times", kato­
wicka „Trybuna Robotnicza”,
popołudniówka „Echo Krako­
wa", sensacyjny dziennik bul­
warowy Londynu „The Sund”,
dziennik międzynarodowy (na­
kład 70 tys. egzemplarzy, do­
cierający głównie do polityków
i biznesmenów) „International
Herald Tribune", gazeta lokal­
na „Głos Zabrza”, gazeta dla
wsi „Chłopska Droga”, dziennik
dla młodzieży „Sztandar Mło­
dych" oraz tzw. gazety niedziel­
ne „News nf the World” i „Ob-
serper". Podobnie jasny jest
wykład Pisarka w zakresie po­
działu czasopism na magazyny
uniwersalne i ilustrowane, ty­
godniki publicystyczne, magazy­
ny polityczno-informacyjne, ilu­
strowane czasopisma dla kobiet,
magazyny rozrywkowe dla
mężczyzn, ilustrowane czasopi­
sma młodzieżowe, czasopisma
przedruków, czasopisma satyry­
czne oraz regionalne czasopisma
społeczno-kulturalne.

JEJ
Królewska

Mość - PRASA

OLGIERD

JfDRZEJCZYK

Jak już powiedzieliśmy, do­
cent Pisarek —■dyrektor O-
środka Badań. Prasoznawczych
w Krakowie — przekazuje nam

dużo informacji o prasie. Ale
w pewnym momencie ten pro­
sty komunikat, wykład czy ro­
zumowany spis danych (np.
wiadomo, że. „Gazeta Południo­
wa” ma dość wysoki wskaźnik
poczytności, określany cyfrą 5,1
— co jest wynikiem stosunku
ilości egzemplarzy tego dzien­
nika do ilości mieszkańców
trzech województw: miejskiego
krakowskiego, nowosądeckiego
i tarnowskiego) zamienia się w

nader interesujący komentarz.
Wynika on z. tego, że autor po

prostu zna doskonale przedmiot
swych rozważań. Zwraca uwa­
gę na upowszechnienie czytel­
nictwa gazet, materiałów ra­
diowych, telewizyjnych i z tym
łączy ochronę niezawisłości kul­
turalnej i narodowej. W dzie­
dzinę komunikowania między­
narodowego — pisze Pisarek —

przetransponowane zostały ka-

pitalistyczne prawą dominacji
krajów najbogatszych i najwię­
kszych nad krajami małymi i
zapóinionymi w rozwoju. W

tym miejseu rodzi się i w au­
torze i w nas myśl o odpowie­
dzialności prasy postępowej,
zaangażowanej ideowo, która u-

powszechnie treści wiążące się
bezpośrednio z budownictwem,
pokojowym, rozwojem współ­
pracy międzynarodowej, gospo­
darki krajów, które niedawna
uzyskały byt niepodległy.

Dalej — „Prasa — nasz ehlcb

powstedni" zajmuje się przy­
szłością tych kilku, kilkunastu
lub kilkudziesięciu stron, które
codziennie, drodzy Czytelnicy,
trzymacie w rękach. Niektórzy
futurolodzy twierdzą, że '

za

dwadzieścia lat, przy rozwoju
telewizji satelitarnej obejmują­
cej całą ziemię, prasa przesta­
nie być popularna. Pisarek nit
godzi się z tymi przewidywania­
mi, podkreślając, że przy szyb­
szym wzroście nakładów, niż
liczby ludności — ilość dzienni­
ków wzrośnie od 20 do 25 proc,
głównie w krajach Azji, Ame­
ryki Południowej i Afryki. O-

ezywiście, jest granica rozwoju,
prasy. Wzrost nakładów witają
po osiągnięciu poziomu: jeden
dziennik na jedną rodzinę. W
Poisee brakuję do osiągnięcia te­
go poziomu półtora miliona eg­
zemplarzy dzienników w jedno­
razowym nakładzie.

Osta-tni rozdział książki Wale­
rego Pisarka zatytułowany
co dalej?" roztacza przed nami
iście Verne’owską wizję, kiedy
pokonanie odległości, szybkość
druku, dostęp do coraz większej
liczby kanałów informacyjnych
— zmienią nasze życie. Ponoć
będzie można sobie drogą tele­
wizyjną zamówić określony to­
war w sklepie... No, no. I po­
myśleć tylko, że u nas w Pol­
sce zaczęło się to wszystko pew­
nego styczniowego poranka, w

kamienicy pana Szoberowej ną
Małym Rynku w Krakowie,
gdzie wydano pierwszą polską
gazetę „Merkuryusza"...

MÓWI SIĘ, może nawet nie bez

pewnej racji, że na odcinku dra­
maturgii współczesnej panuje u

nas, od kilku co najmniej lat, posucha.

Jeśli by się istotnie ograniczyó do ścisłego obsza­
ru współczesności, jako tematyki „dotykającej” cza­
sów i wydarzeń naszej ojczystej rzeczywistości —

wtedy faktycznie liczba konkretnych utworów opu­
blikowanych w specjalnie temu poświęconym cza­
sopiśmie „Dialog" świadczyłaby o Zjawisku, bardzo
bliskim określeniu: posucha. Utworów z tego za­
kresu problematyki — rozszerzywszy nawet cza­
sowo granice pojęcia współczesności do lat tuż po­
wojennych lub wywodzących wątki fabularne z

przeżyć okupacji — zebrałoby się znacznie mniej,
aniżeli wskazywałaby na to lista nazwisk drama­
turgów współczesnych. Tych bowiem nie brakuje
na rynku piśmienniczo-wydawniczym aż do tego
stopnia, by zacząć się niepokoić o, przyszłość, ezy
teraźniejszość „produkcji teatralnej”.

Pewnie, że trudno roztaczać wizje o rogu •Mi­
łości pisarskiej, ale byłoby także przesadą Me w

dzwony alarmowe, iż nic się tu nie dzieje, co zasłu­
guje na sceniczną konfrontację.

Nie jest przecież pełną prawdą, że polscy auto­
rzy zaprzestali pisania o sprawach współczesnych.
Natomiast jest prawdą, ie wpisują oni za często od­
nośniki do współczesności — chowając je w

przeszłym i kostiumie historycznym. Co, bye może,
pozwala na dystans - lecz równocześnie odrealnia
realne i domagające się artystyczno-ideowego osą­
du zjawiska, które bezpośrednio wpływają na na­
sze życie. Stwarza to wprawdzie wdzięczne pole do

popisu symbolom, alegoriom, parabolom i wszel­
kiej aluzyjncści, lecz pozostaje zawsze * "ie‘
konkretności, ogólników oraz mgławic. Nie idzie t
o rzucanie gromów na tego rodzaju literatuię. tak­
że potrzebną i nieraz artystycznie
ale o proste stwierdzenie faktów. NRch **We (i
nam) piszą twórcy dramatów ezy komedii ■ prze­

rosłem groteskowo-absnrdalnym owe sztuki ęuasi-
historyczne, lecz nie dajmy się wziąć na lep złu­
dnemu przeświadczeniu, Jakoby ta twórczość mogła
( i powinna) zastąpić dramaturgię wartościującą na­
sze sprawy codzienne w ich niecodziennych wymia­
rach scenicznych.

Oczywiście, daleki byłbym od udzielania tu auto­
rom mentorskich rad i pouczeń. Piszą, jak piszą
i o czym ehcą — z perspektywy własnych przemy­
śleń oraz predyspozycji artystycznych. Jeśli ich
utwory wzbogacają poprzez teatr nasze wyobraźnie

JERZY BOBER

WSPÓŁCZESNOŚĆ
W IMPASIE?

i umysły, zmuszając do zastanowienia się nad po­
stawami ludzi oraz sensem narodowego istnienia
historycznego, to dobrze. Również nie należy po­
mniejszać znaczeń tych dramatów, które obrawszy
sobie tematykę uniwersalną — sięgającą do korzeni

społecznych czy moralnych egzystencji człowieczej
—■pozostawiają odbiorcy strefę niedookreślonego
miejsca i wymiary ponadczasowe odwiecznych kon­
fliktów. To także naturalna linia rozwojowa dra­
maturgii oraz wielostronny, proces mnożenia dialo­
gu teatru z widownią. Ale jeśli w tym łańcuchu
scenicznego oglądu różnorodnej twórczości zabrak­
nie egniw wiążących nas z konkretnym życiem, w

konkretnym czasie i przestrzeni, wytworzy się nie­
znośna luka. Coś nienormalnego.

Rozumiem, że teatry niechętnie a chyba także
• przesadną estrożnością, spoglądają na teksty do­
tąd pozbawione przysłowiowej pieczątki powszech­
nego (krytyezno-środowiskowego) uznania. I chociaż
rozumiem te opory, to nie przemawia mi do prze­
konania, że nie bardzo kwapią się podeprzeć utwór
niedoskonały takim wkładem pracy, inwencji czy
tylko ryzyka artystycznego, z jakimi ochocze i czę­
sto na wyrosi poczynają sobie W przypadkach kla-

TEATR

syki, „pisania reżyserskiego” na tle szkiców scena­
riuszowych, Wyrosłych z ich własnych wizji, lite­
ratury zlepkowej etc. To wygodniejsze, a zarazem

nie obciążone odpowiedzialnością wobec nowego,
młodego, Mało doświadczonego autora współczesne­
go. Współczesnego, rzecz jasna, nie metryką — lecz
treściami swej twórczości.

RZEGLĄDAJĄC dwa ostatnie roczniki „Dialo­
gu”, żeby nie powiększać sztucznie a efektow­
nie liczby drukowanych sztuk, które rajmuja

się .tematami ściśle polskimi z naszych najnowszych
dziejów — wynotowałem sobie osiem tytułów. Nie

wdając się w oceny poszczególnych pozycji pod

względem ich jakości ideowej i artystycznej, ani
w odpowiedzi — esy to dużo, czy mało (acz trudno
nie westchnąć, że jednak niewiele) — postanowiłem
dokonać prostego obliczenia: ile z nich ujrzało
światło ramp w krakowskich teatrach? Wymowę
faktów pozostawiam bez komentarza.

Jakie to utwory współezesne z rodzimej rzeczy­
wistości przewinęły się przez „Dialog” w okresie
1977—1978? „Matnia” J. Ozgi-Michalskiego, „Nowe
piękne czasy” J. JesionoWskiego, „Yilla de Misterl”
H. Kajzara, „Skok przez sieMe” J. Abramowa-
Newerly’ego, „Opresje” H. BardijcWskiego, „Wcze­
śniak” E. Redlińskiego, „Remont” A. J. Kondra­
tiuka, i „Klucznik” W. Myśliwskiego. Nazwiska pi­
sarzy już z pewnym dorobkiem scenicznym lub

filmowym. Poetów i prozaików. Właściwie zabrakło
tu debiutantów (w sensie literackim). Nie twierdzę,
że były to dzieła na miarę naszych pragnień i sm-

bicji. Tym niemniej znalazły się tam pewne próby
zobrazowania socjalistycznych przemian, czy tylko
obrachunków z wynaturzeniami awansu społeczne­
go lub spięć na linii władza-obywatele, w sferze

pryncypiów ideowych, obyczajowości 1 myślenia.
Nawet, jeśli nie każda próba dramaturgiczna za­
sługiwała na prezentację w formie i treściach wy­
pełniających minima teatralności, to zawierała pro­
pozycje, z których we współpracy inseenizators
1 autora mógł się zrodzić weale hie gorszy
spektakl od niejednej, przeciętnej realizacji sceni­
cznej obcego (ale „nowinkowego”) utworu, bezpiecz­
nie granego w teatrach krakowskich. Zagrano
tylko Redlińskiego „Wcześniaka” (Bagatela). I to
nie najlepiej — przy słabszej, zresztą, dramatnrgii
tego uzdolnionego pisarza.

Wydawałoby się, że przytoczony przykład sztnkl,
świadczy akurat o dobrze pojętej ostrożności in­
nych teatrów przy wyborze repertuarowym. O
„proroczym” przewidywaniu ryzyka artystyczne­
go. Powierzchownie rzecz biorąc — tak. Ale zna­
jąc możliwości zespołów teatralnych, * ponadto mo­
żliwości — nie wykorzystywane przez mocne

aktorsko i reżysersko sceny, nie byłbym tak pew­
ny z góry założonego fiaska. Trzeba bowiem,
oprócz szukania „bomb” dramatycznych, szukać

wzajemnych kontaktów autorsko-tcatralnych, pró­
bować rozmów z pisarzami, eksperymentować i po­
magać im w „tworzeniu” — na nowo albo ina­
czej — utworu na scenie. Gdzież te czasy, gdy
np. Bronisław Dąbrowski dyskutował, jako reżyser
i dvrektor teatru, r samym Leonem Krucz­
kowskim, nie mówiąc o debiutantach. Gdzież te

pasjonujące próby, jakie Skuśzanka i Krasowski

prowadzili ze swoim (przyszłym) dramaturgiem, 3,
Broszkiewiczem?

Tego zaangażowania teatrów brak nam dzisiaj l
nic dziwnego, że np. debiutancka sztuka H. Cygani­
ka „Stan wyjątkowy w Okrajnej” — .jsamopas”
jakby puszczona w tryby ntachiny scenicznej Tea­
tru Ludowego — obnażyła nie tyle i nie tylko sła­
bości literatury młodego autora lecz także, a może

głównie, obojętność realizatorów, niechęć czy nie­
możność pomocy we wspólnym interesie arty­
stycznym. Nie wiem, czy sztuka po jej ponownym
przemyśleniu, przebudowie i kontaktach z wybił-
nym (tak!) inscenizatorem, okazałaby się lepsza. Na

pewno jednak mogłaby być lepiej zagrana, a także

przekonstruowana i pogłębiona od strony tzw.
kuchni teatralnej. Bo tkwiły w niej (i tkwią) po­
mysły nie donoszone i nie rozwinięte.

Trzecią pozycją współczesną, jaką ujrzeliśmy (w
Starym Teatrze) był K. Kieślowskiego „Życiorys”.
Scenariusz filmowy przełożony na język sceniczny
przez autora tekstn. Teatr w tym przypadku po­
mógł pisarzowi, ehoć Kieślowski osobiście sztukę
reżyserował, Więc niejako sam sobie pomógł w

inscenizacji. Jednakże, gdyby nie obsada aktorska,
spektakl pozostałby przeciętną powtórką filmu. Re­
portażem współczesnym t życia — a nie z teatru.

ZY owe, zrealizowane w Krakowie, trzy
współczesne, polskie sztuki w ciągu półtora
sezonu — wystarczą, żeby utrzymać ważne

ogniwo w łańenebu repertuarowym? Odpowiedzcie
sami. Ja próbowałem jedynie zestawić to, eo się
działo ostatnio w temacie współczesnym na terenie

wielkiego ośrodka teatralnego PRL. I msrn

równie wielki niedosyt. Ilościowy oraz jakeściowy.
Zwłaszcza, że z sezonu na seżen sytuacja się nie

polepsza. Przeciwnie—
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PRZELOT z Bagdadu do Kuwejtu trwał niewiele ponad godzinę 1 Jut zaalariam «tą
również w arabskim, ale jakże innym iwieeie. Zaskakuje w tym kraju — który Je­
szcze niespełna 30 lat temu był jednym z najbiedniejszych i którego tycie prees
cale stulecia wyznaczało koczownictw o, rybołówstwo, połów pereł i żegluga, a naj­
częściej piractwo — połączenie supernowoeiesnoścl ze średniowieczną tradycją.

DOMINUJE tu nadal narodowy strój
arabski; kobiety, których na ulicach
eidac niewiele, mają zasłonięte twarze.

Nowoczesne sklepy i suk korzenny pach­
nący jak nic innego na świecie, muzyka
z najnowocześniejszych aparatów tranzy­
storowych — mieszają się z nawoływaniem
muezzinów z licznych meczetów’. Nadal
polowania na pustyni. z sokołami są. ulubio­
nym zajęciem rdzennych mieszkańców. Ku­
wejt jest trochę większy od Polski, a całą
Zatokę Perską otacza pustynia która jest
po prostu polem naftowym Szczęściem Ku­
wejtu jest nafta, a nieszczęściem to, że o-

prócz niej państwo nie posiada nic, nie wy­
łączając-wody; To właśnie woda była- dru­
gim czynnikiem — po ropie — warunku­
jącym rozwój Kuwejtu. Ńa system odsa­
lający wodę morską wydano krociowe su­
my. Woda jest tu droższa ód nafty.

Do Kuwait City wjeżdża się sześciopa-

kraj, którego dochód narodowy przypadający
na głowę ludności jest najwyższy na świeci*

(12 tys. dolarów). Jak ten dochód jest dzie­
lony?

PRAWIE połowa milionowej ludności
emiratu to rdzenni Kuwejtezycy, resz­

ta to przybysze z innych krajów arab­
skich, głó.wnię Palestyńczycy oraz Paki­
stańczycy, Irąńczycy, Hindusi i inni, któ­
rzy: chociaż mieszkają tu od wielu lat, nie
posiadają obywatelstwa tego kraju. Pra­
cują jako urzędnicy niższego i średniego
szczebla, personel służby zdrowia, robot­
nicy, drobni kupcy i egzystują na prawach
cudzoziemców. Otrzymują z reguły niższe
wynagrodzenie, nie mają prawa do bezpłat­
nej opieki lekarskiej, ich dzieci nie korzy­
stają z dobrodziejstw bezpłatnej nauki.
Tylko obywatele Kuwejtu czerpią pełne
korzyści z naftowego cudu i przywile-

JÓZEFA PIOTROWSKA-GRAJEK KUWEJT

NAD ZATOKA PERSKA
(KORESPONDENCJA WŁASNA)

śmową arterią, świetnie oznakowaną i o-

świetloną ale tylko na takich drogach mo­
gą poruszać się wielkie krążowniki szos.

Odnosi się wrażenie, jakby wszyscy prześci­
gali się w posiadaniu najbardziej luksu­
sowych samochodów, ą już swoisty i co­
dzienny tu widok przedstawiają te moto­
ryzacyjne cudeńka, porzucane na pobo­
czach przez właścicieli — więcej lub mniej
uszkodzone — jak niepotrzebne nikomu za­
bawki.

Kuwejt to najdziwniejsze chyba miejsce na

świecie. Wszystko, co powstało na pustyni,
a'nie jest piaskiem' -■ istnieje' dzięki nafcie.

Pałacyki, luksusowe wille wzdłuż nadbrzeż­
nej alei, wytworne hotele, bungalowy, eks­
kluzywne kluby z własnymi restauracjami,
przystaniami, pływalniami i żaglówkami. W
sumie trochę bałaganiarskie, chaotyczne choć
czasem bardzo piękne. W samym centrum

dominują nowoczesne gmachy urzędów, ban­
ków, koncernów. Najhardziej intrygowało
mnie, jak naprawdę, na co dzień wygląda

jów z tego wynikających. Dla nich stoi o-

tworem świat wielkich interesów i dzia­
łalność publiczna.

Mimo wszystko Kuwejt przyciąga jak ma­
gnes. Na obrzeżach centrum można spotkać
skupiska czarnych namiotów beduińskieh z

całym dorobkiem wraz z kozami, osiami,
wielbłądami Koczują tutaj ku niezadowole­
niu władz, z nadzieją, że otrzymają od rządu
dom (bo w dużych blokach nie zamieszkają
za żadne pieniądze) i obywatelstwo, do któ­
rego roszczą sobie prawo, a o które tak trud­
no jak o przysłowiowe przejście wielbłąda
przez ucho igielne.

Podział na obywateli różnych kategorii
budzi niepokój, już nawet wśród elity ku-
wejckiej, wykształconej i świadomej kon­
fliktów, jakie przynieść może w przyszłości
ta niesprawiedliwość społeczna. Kuwejt bez
siły roboczej i specjalistów z zewnątrz
nie może egzystować.

MÓW! się o Kuwejcie że to kraj XXI
wieku. Chyba niesłusznie, bo mimo że
zbudowano tu nowoczesne miasta i

międzynarodowe lotniska, że system kom­
puterowy jest tu codziennością, a teleko­
munikacja wykorzystuje sztucznego sate­
litę — to jeśli parlament zaczął delikatnie
krytykować poczynania grupy rządzącej,
został po prostu rozwiązany. W interesie
tejże grupy’ umacnia się również konserwa­
tywne porządki, oparte na zasadach isla­
mu.

Panoramę Kuwejtu stanowią minarety,
wieżowce i olbrzymie dźwigi budowlane. Bu­
duje się tutaj ogromnie dużo i w zawrot­
nym tempie.. Coraz to nowe połacie pustymi
Wciągane .są pod budownictwo.

Kiedy jechałam na lotnisko aby wrócić do

Bagdadu, po obu stronach autostrady przy­
stanęły luksusowe samochody. Wysiedli z

nich wyznawcy Allacha i na rozłożonych dy­
wanikach bili pokłony w stronę zachodzące­
go "słońca.’ Z '

tranzystorów rozlegał się głos
rnuezzina.

Polscy specjaliści, pracujący w Kuwej­
cie przy wynoszeniu nowoczesnych cemen­
towni, irygacji, na obiektach przemysłu
chemicznego, w lecznictwie, mają tu już
swoją ustaloną dobra markę. Dzięki temu
nasze centrale handlu zagranicznego za­
wierają coraz to nowe i korzystne kon­
trakty.

ANDRZEJ JONAS HISZPANIA

1 ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA

priy Przedsiębiorstwie Robót Wykończeniowych
„BUDOSTAL.7” w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE

MSZA UfffiY
na rok 1,979/80 - dis młodzieży w wieku 15-17 lat
w zawodach;

A TECHNOLOG robót wykończeniowych —

nauka trzy lata
A MALARZ BUDOWLANY — nauka dwa lata
A MURARZ-TYNKARZ — nauka dwa lata
A POSADZKARZ - nauka dwa lata
A BLACHARZ-DEKARZ — nauka dwa lata.

Przyjmowanie uczniów do ZSB odbywa się bez egza­
minu wstępnego, wg kolejności zgłoszeń, po złożeniu
w sekretariacie szkoły następujących dokumentów:

■<>;podąnie
. <> życiorys:

świadectwo VIII klasy szkoły podstawowej
ó karta informacyjna
ó zaświadczenie lekarskie o przydatności do zawodu
0 dowód osobisty rodziców lub wyciąg z aktu urodzenia,

do wglądu
trzy zdjęcia.

Uczniowie ZSB odbywają praktyczną naukę zawodu
w zakładzie pracy 3 dni w tygodniu i otrzymują wy­
nagrodzenie:

O w klasach: malarz budowlany, murarz-tynkarz. po­
sadzkarz, blacharz dekarz ♦ w I roku nauki— 375 zł, a

poukończeniu16lat—520zł♦wIIrokunauki—o-
koło 1.200 zł miesięcznie

<> w klasie teehnolog robót wykończeniowych, w wyso­
kości: ♦ w 1 roku nauki, — 520 zł miesięcznie ♦ w II
roku-nauki — 1.000 zi miesięcznie ♦ w III roku nauki,
1.600 zł miesięcznie.

Wszystkim uczniom wykazującym dobre postępy w

nauce i praktycznym przyswajaniu zawodu, zapewnia
się wyjazd w okresie letnim za granicę, w celu odbycia
praktyk wakacyjnych.
W czasie nauki uczniowie otrzymują bezpłatnie ubra­
nie robocze, sprzęt, narzędzia pracy, codziennie posiłki
regeneracyjne oraz ubrania wyjściowe o wartości 2400

złotych.
Szkoła zapewnia dla zamiejscowych miejsca w inter­
nacie.

Przedsiębiorstwo zapewnia po ukończeniu szkoły
pracę na budowach krajowych i zagranicznych.
Szczegółowych informacji udziela:

— Dział Zatrudnienia i Plac Przedsiębiorstwa Robót
Wykończeniowych „BUDOSTAL-7” Kraków-No-
wa Huta, os. Złota Jesień, bl 5. IB piętro, pokój
nr 05. telefon 818-91 oraz Sekretariat Szkoły —

31-964 Kraków-Nowa Huta os. Krakowiaków 47.

CO TRZECI HISZPAN JESZCZE NIE ZDECY­
DOWAŁ SIĘ, JAKIEJ SIŁY POLITYCZNEJ JEST
ZWOLENNIKIEM. JESZCZE, TO ZNACZY W CIĄ­
GU TRZECH LAT, KTÓRE UPŁYNĘŁY OD
ŚMIERCI FRANCO I WYJŚCIA HISZPANII Z PO­
LITYCZNEGO CIENIA, Po 40 latach rządów cau-

dillo naród, którego dwóch na trzech przedstawi-
cieli urodziło się już po wojnie domowej, skłania
się — jak wykazują ankiety — raczej ku tenden­
cjom umiarkowanym. Największym „zyskiem” mo­
że pochwalić się centrum (25 proc.) i centrolewica
(19 proc.). Wynika z tego, że większość Obawia się
skrajności i krocząc środkiem drogi na-tyle tylko ■
patrzy w lewo, na ile wymagają tego niezbędne
reformy gospodarczo-społeczne i polityczne.

Nie zapominajmy jednak o niezdecydowanych, n któ­
rych wciąż toczy się gra, ani o tym, że nikt jeszcze,
nawet ci pozornie pokonani, nie złożył broni. Hiszpań­
ska demokracja bowiem jest wciąż młoda i zwrot,
nawet gwałtowny, w dalszym ciągu wydaje się moż­
liwy. W listopadzie nb. roku ulicami Madrytu prze­
ciągnęła 300-tysięezna demonstracja, wznosząc okrzy­
ki: „Armio, naród jest z tobą” i
mnnizm — nie”. Żeby nie było
młodych demonstrantów włożyło tego dnia
falańgistowskie koszule,
innych miastach wyszło na ulice

wezwanych przez partie i związki zawodowe, aby za­
demonstrować, ż.e faszyzm nie zwycięży. 19 listopada,
w rocznicę śmierci France, ulicami znów maszerowała
Falanga.

i „Falanga — tak, ko-
> wątpliwości, wielu

błękitne
Po tygodniu w stolicy i 140

milion Hiszpanów

Nie tylko Europa ehcialaby wiedzieć, jak*, jest i
jaka będzie Hiszpania. Premier Adolfo Suarez, któ­
ry mówi „wierzę w ewolucję bez wstrząsów” i król
•Juan Carlos też szukają odpowiedzi na to pytanie.

Próbuje ją dać rządowe Centrum Badań .Spcjo-. .

logicznych W oparciu o najnowsze, badania powstał
następujący obraz sympatii, społeczeństwa: skrajna
iewica — 3 proc., lewica — 9, centrolewica .— 19,
centrum — 25, centroprawica — 6, prawica — 2,.
skrajna prawica — 1, brak decyzji — 22, brak od­
powiedzi — 13.

Odpowiedź na pytanie „Jaką jesteś, Hiszpanio?”
wcale nie jest taka prosta, obok zapatrywań politycz­
nych są przecież jeszcze sprawy narodowościowe. Ar­
tykuł 2 Konstytucji, przyjętej przez blisko 90 proc, wy­
borców, głosi: „Konstytucją uznaje i gwarantuje naro­
dom i regionom prawo do autonomii”. Zdaniem wielu
obserwatorów, sformułowanie to stawia hiszpańską
ustawę zasadniczą wśród najnowocześniejszych aktów

prawnych Europy. Nie oznacza to, że Hiszpanie są za­
dowoleni. Prawica nie, bo artykuł 2 grozi, jej zda­
niem, rozłamem w kraju. Separatyści z ETA (Kraj
Basków) nie — bo artykuł 2 nie zapewnia, ich zda­
niem, osiągnięcia dawnej swobody.

W tej szczelinie znajduje się dostatecznie dużo
miejsca dla terrorystów, których częste i spektaku-

w październiku 19T7 toku pakt w Mob-

partiaini a rządem zakłada pomoc lewicy
zawodowych w zwalczania recesji i infla-

Pod pisany
colą między
i związków
cji w zamian za reformy gospodarcze, społeczne i po­
lityczne. Do funkcjonowania tego porozumienia stabi­
lizacja instytucji demokratycznych jest niezbędna,

W 1982 roku Hiszpania ma wejść do EWG. Opty­
miści już dziś widzą Hiszpanię na 10 pozycji w

świecie kapitalistycznym (produkt narodowy brutto
110 ibid dolarów; roczny dochód ria głowę. 3118 do­
larów); Równocześnie’. sv 1978 .■roku zanotowano

4-procentowy spadek inwestycji: (trend ten trwa od
4 lat) .i 11-procentowe bezrobocie. Mimo ogromnego

__ _____ _

.
_ _ napływu Jurystów:(ponad 38 mimrpdzm) i przeka-

ląrne akcje odbijają się echem od Madrytu do Kra- zów od. „wyeksportowanych” robotników, sytuacja
ju Basków.' Aktywność separatystów jest wyrii- jest poważna j-wymaga pilnej uwagi władz: 40 lat
kiem gwałtownie destabilizującym i występują izolacji od świata nie mija bez śladu w ciągu trzech
przeciw niej te wszystkie siły, które w demokracji lat. a wiele pytań ■pozostaje w Hiszpanii napal bez
widzą podstawową szansę dla kraju. odpowiedzi.

• Z NRD MA KUBĘ i odwrotnie turyści obu

tych krajów mogą jechać bez obowiązujących
dotychczas wiz. Porozumienie w tej sprawie pod­
pisali ostatnio ministrowie spraw zagranicznych
NRD i . Kuby,

• ALARM DEMOGRAFICZNY w Europie
zachodniej: w szeregu państw tej części naszego
kontynentu stopa przyrostu naturalnego ludności

spadła poniżej zera. W RFN sytaucja jest pod
tym względem szczególnie krytyczna. Już
w 1972 r. liczba zgonów była o 30 tys. większa
niż liczba urodzin, a od tego czasu ujemny
wskaźnik przyrostu naturalnego powtarza się
tam co rok; w 1973 r. różnica wyniosła już 121

tys. na nie,korzyść urodzeń. Podobna tendencja
występuje od 1975 r. w Austrii, gdzie spadek
przyrostu ludności sięga ok. S tys. rocznie. W

Wielkiej Brytanii sytuacja ulega niejakiej po­
prawie, ale i tak od trzech lat przyrosty są mi­
nusowe w 1978 r. o tysiąc osób. W Szwecji i w

Belgii liczą się z wystąpieniem ujemnego
wskaźnik* przyrostu naturalnego w ciągu naj­
bliższych 6 lat. We Włoszech absolutna liczba
urodzeń spadła z »49 tys. przed 10 łaty do 743

tys. w 1978.

Pływający targ, to jedna z osobliwości Bangko­
ku. CAF

£ PRODUKCJA SZTUCZNEGO CUKRU wmsU

wija się ostatnio w szybkim tempie w krajach
EWG „i w USA. Jest to produkt zwany „izyeyro-
pem”, wytwarzany z krochmalu, przy czym su­
rowcem wyjściowym do produkcji są zboża (ku­
kurydza, pszenica, jęczmień) oraz ziemniaki. W
9 krajach’EWG produkcja izysyropu wzrosła z

85 tys. ton w 1976 r. do 305 tys. ton w 1978, na­
tomiast w USA przekroczyła już poziom 1 min
ton.

• JAK PODAŁA GAZETA „UNSERE ZJEIT”,
w RFN doliczono się 1500 firm przemysłowych
handlowych i bankowych, które aktualnie utrzy­
mują względnie stałe kontakty gospodarcze ze

Związkiem Radzieckim.' Importowe zamówienia
ZSRR gwarantują pracę kilkudziesięciu tysiącom
zachodnioniemieckich robotników £ pracowników
umysłowych.

Q DOBRA KONIUNKTURĄ cieszy się ostatnio

gospodarka Irlandii. Ten typowo rolniczy do 'nie­
dawna kraj, jeden z najsłabiej rozwiniętych w

Europie zachodniej, wykazuje od czterech lat

tempo wzrostu dochodu narodowego w granicach
5—7 proc, rocznie (w stałych cenach), przy sto­
sunkowo niewielkim wzroście wskaźnika inflacji
(5 proc.) i malejącym bezrobociu, obejmującym
35—30 tyś. osób. Irlandia poważrae rozbudowała
w ostatnich latach m. in. górnictwo cynku I oło­
wiu oraz przemysły: maszynowy, elektrotech­
niczny, stoczniowy, chemiczny, ma również real­
ne widoki na eksploatację „wielkiej ropy” 2

atlantyckiego szelfu w rejonie na południowy
zachód od wyspy.
£ W PARYŻU ma się nkazać niebawem no­

we czasopismo, poświęcone stosunkom gospodar­
czym l handlowym Wschód-Zachód. Będzie to

miesięczny biuletyn, naświetlający działalność

Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej (ItWPG)
i możliwości rozwoju gospodarczych kontaktów
z krajami socjalistycznymi.

9 PIĘĆ LAT trwały badania znalezionego w

1974 r. w Etiopii szkieletu. praczłowieka.jak
się obecnie okazuje, najstarszego okazu homo
sapiens, pochodzącego sprzed 3 milionów lat
Taką metrykę wydał unikalnemu znalezisku

zespół amerykańskich antropologów’ pod kierow­
nictwem prof. Donalda Joliansona. Poprzednie
najstarsze szczątki praczłowieka — dziewczynki
„Lucy” z Taungs w Afryce Południowej (znale­
zione przed II wojną światową) — miały, zdaw­
ałem, uczonych, spoczywać w ziemi. 1,5 do 2 mi­
lionów lat.

EWA BONIECKA USA

Zapatrzeni w siebie
PO SŁYNNYCH KSIĄŻ­

KACH — KLASYKACH ANA­
LIZUJĄCYCH AMERYKAŃ­
SKIE SPOŁECZEŃSTWO:
„SAMOTNY TŁUM' DAWIDA
R1ESMANA Ł,.ZIELENIENIE
SIE AMERYKI” CUARLESA
REICHA. KOLEJNY PROFE­
SOR UNIWERSYTETU NAPI­
SAŁ DZIEŁO, KTÓRE UZNA­
NE ZOSTAŁO ZA SWOISTY

PORTRET POKOLENIA LAT
70-TYCH. Autorem jest 46-
letnt profesor historii na uni­
wersytecie w Rochester —

Christopher Łasch, tytuł best-
selleru „Kultura narcyzmu”.
Profesor Łasch pisze, .że po
przemianach burzliwych lat

60-tych, owym okresie dużej
aktywności -całych grup spo­
łecznych, po wstrząsie ;,Wąter-
gate”. obecne pokolenie Ame-

rykanóto określić można jako
„Megeneration'' (od me — ja),
gdzie każdy interesuje się tyl­
ko sobą.' Owo pokolenie narcyzmu ob­
jawia, jak plsze Łasch, „silne
impulsy antyspołeczne, nie in­
teresuje się ani przeszłością, ani

przyszłością, domagając się na­
tychmiastowych satysfakcji oso­
bistych”. Profesor amerykański

. p .isze o. spadku .aaufoni.a-i .zain­
teresowania. dla. instytucji poli­
tycznych, poczucia pustki i za­
niepokojenia, ukrytej chęci , od­
wetu na społeczeństwo.

Autor - uważa, że współcze­
sna kultura Zachodu jest „u-

mierająea, obsesyjnie nasta­
wiona na tzw. rozwój we­
wnętrzny jednostki, poznawa­
nie siebie, ignorująca całko-

wicie potrzeby t życie w zbio-t
rowości”.

Pesymistyczne posłanie
książki — a Lasch przestrzega
przed osłabianiem się struktur

społecznych, wandalizmem, u-

padkiem lojalności wobec in­
nych, ucieczką w pseudoreh-
gijno&ó i sekty w poszukiwa­
niu autorytetów -.— wydoje sig
korespondować z atmosferą
panującą., m -niektórych krę­
gach USA. Krytyczne spojrze­
nie- na Ameryka lat 70-tych
odnosi, sig do frustracji nie­
których grup klasy średniej,
zaniepokojonych pogorszeniem
się ich pozycji ekonomicznej.

Bestseller „Me generation”
nie jest naukową anatomią spo-
łeczeństwa. a tylko zbiorem.
Tym niemniej, oddźwięk na nie

jest charakterystycżny. -.gdyż mó­
wi także o sprawach ;zerszyck.
Takich tn. in. jak wycofanie słę
przywódców partii demokra­
tycznej z wszelkich idei budo­
wy „wielkiego społeczeństwa"
na rzecz — jak to określił pre­
zydent Carter w swym orędziu
o stanie państwa budowy
„nowych, podstaw” . w erze o-

graniczeń; ze zmniejszoną ak­
tywnością rządu ną rzecz nie u-

przywilejowanych grup społecz­
nych oraz chęciach w nakładach
na cele socjalne. W Ameryce,
gdzie lansuje się -z nowym wi­
gorem teorie o tym, że społe­
czeństwa nie stać na troszczenie
się o bezrobotnych, dostarczanie
powszechnej opieki zdrowotnej,
— „ucieczka u> siebie'1 staje się
atrakcyjną propozycją.

Zguby

KARAŚ Janusz, Tarnów,
Klikowska bl. 52 a/A2 —

zgubił legitymację szkol­
ną nr 164/K/76 - wydaną-
przez Szkołę Podstawową
nr 18 w Tarnowie.

T-72533

BARNAŚ Helena — Pust-
ków 398, zgubiła legityma­
cję służbową nr JO/75, wy­
daną przez Zbiorczą
Szkołę Gminną im, Ma­
rii Curie . Skłodowskiej
w Pustkowie • osiedlu.

. . T-73107

ŁABUDA Władysław —

Tarnów, Szczepanika -2/59
— zgubi) legitymację pra­
cowniczą, wydaną przez
Zakłady Mięsne w Tar­
nowie. T-78111

SIWEK Lidia,, żam. Kra­
ków, Spółdzielców 12/27,
zgubiła legitymację stu­
dencką nr 157/74/75,-A —

wydaną przez UJ.
g-7»133

PYRA Zofia, zam. Nowy
Sącz, ul. Nawojowska
15/7, zgubiła legitymację
służbową nr 0473, wydaną
przez' Urżąd Wojewódzki
w Nowym Sączu.

g-6980«

WALAS Krzysztof, za­
mieszkały w Bierawie, ul.
Dworcowa 37, zgubił legi­
tymację studencką, wy­
daną przez Uniwersytet
Jagielloński.

g-79105

WĘGRZYN Antoni, zam,
Kraków, os. Stalowe 9 —

zgubił legitymację stu­
dencką. wydaną przez
AGH. Wydział Eiekti-ote-
chniki. g-79305

HANEK Krzysztof, zam.

ul. Krowoderskich Zu­
chów 25/95, zgubił legity­
mację studencką nr

76/78/Masz. wydaną przez
AGH. g-79388

BYRTEK Zofia, Kraków,
ul. Modrzewskiego 2 —

zgubiła legitymację stu­
dencką nr 13891 — wyda­
na przez AE Kraków.

g-79311

C1BA Ewa, Kraków, iii.
Wrzesiński 6/6, zgubiła
legitymację studencką ■—
wydaną przez AGH w
Krakowie. 'g-792B4

OLSZOWSKA Grażyna —

zam. w Pcimiu, zgubiła
legitymację szkolną Nr
91/77/78, wydaną przez Ze­
spół Szkół Medycznych w

Myślenicach.
g-784»

ŻUREK Jan, zam. Kra­
ków, ul. Wileńska 7 c/I3,
zgubił legitymację szkol­
ną ni 28-76-77. wydaną
przez Zespół Szkół Po­
ligraficznych.

i-

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KOMUNIKACYJNE w KRAKOWIE

ZATRUDNI ZARAZ
KIEROWCÓW AUTOBUSOWYCH

z kategorią prawa jazdy D lub C (w przypadku
kat. C wymagany 24 rok życia i 3-letni '

staż

pracy jako kierowca, w tym 1 rok na samo­
chodach powyżej 3.5 tony)

KANDYDATÓW na przeszkolenie w zawodach:

A MOTORNICZEGO TRAMWAJÓW — męż­
czyzn i kobiety, w wieku 20—35 lat — (śżko-'
lenie trwa 6 tygodni)
A KIEROWCY AUTOBUSOWEGO — .męż­
czyzn w wieku 22—35 lat ’

— (szkolenie, trwa

trzy miesiące).
UWAGA! Kierowcy i motorowi w czasie trwania szko­
lenia otrzymują vjynagrodzenie.

Oprócz wysokich zarobków ' MPK zaoewnia swym

■s

NAUKA-PRACA P7n|/n naUlool

Szkolenie Obronne UŁUnu I Id II du!
42-5 Produkcyjno-Szkoleniowy Ochotniczy Hufiec Procy

w Bochni - wraz z filią w Dąbrowie Górniczej
pracujący na rzecz Przedsiębiorstwa Budownictwa Prze­
mysłowego „Budostal-3” - w porozumieniu z Wojewódz­

ką Komendą OHP FSZMP w Tarnowie

ogłasza nabór kandydatów w wieku od 16 do 22 lat

W czasie dwuletniego pobytu w hufcu macie zapew­
nione: ukończenie szkoły podstawowej w ramach Pod­
stawowego Studium Zawodowego, w zawodach’

O CIEŚLA G MURARZ-TYNKARZ
O BETON IARZ-ZBROJARZ
O SPAWACZ-MONTAZYSTA KONSTRUKCJI .

OPERATOR średniego i lekkiego sprzętu budowlanego
a jeśli posiadacie wykształcenie podstawowe, ukończenie
dwuletniej Zasadniczej Szkoły Zawodowej, w zawodach:

O CIEŚLA O MURARZ-TYNKARZ
O BETONIARZ-ZBROJARZ -

.. .

O SPAWACZ-MONTAZYSTA KONSTRUKCJI
— odbycie szkolenia obronnego w formacjach

samoobrony
— zakwaterowanie w. nowoczesnym hotelu

ubranie robocze ’
— umuridtirowanie

— wysokokaloryczne wyżywienie
uzyskanie innych świadczeń przysługujących pra­

cownikom zgodnie z Kodeksem Pracy i Układem
Zbiorowym Pracy w budownictwie

— wysokie zarobki
,

— możliwość korzystania z' czynnego wypoczynku,; w

)
.....

pracownikom szereg świadczeń socjalnych, m, innymi:
A pełne umundurowanie, kożuch, botki ocieplane
A bilety wolnej jazdy na wszystkie środki ko­

munikacji miejskiej dla całej rodziny
A. dla zamiejscowych miejsca w hotelu pracow­

niczym
A możliwość korzystania z wczasów rodzinnych,

kolonii i zimowisk na terenie Polski, NRD,
Węgier i Bułgarii.

Zgłoszenia przyjmują:
— wszystkich kandydatów .Dział Osobowy MPK,

ni. Wawrzyńca 13, w godzinach 7-14, telefon nr

645-30 wewn. 33 — (dojazd tramwajami ul. ul.
Krakowską lub Boh. Stalingradu — do ostatnie­
go przystanku przed Wisłą)

•--- kandydatów na stanowiska motorniczych — Sekcja
Osobowa — ul. Rzemieślnicza 20, w godzinach "od
7 do 14, telefon 660-39, 616-30 wewn, 60 (dojazd
■tramwajami linii 8, 10, II, 19, 22, 24 do pętli, w

. Łagiewnikach).
wnnn»HiHiiiiw»ww««wii»wnnniwwwiiHiwiiuininniiiinfcłłmniuli

— iHiHmmimwHiiimMununiiimiiinnnnn

ramach śekć-ji sportowo-rekreacyjnych (między-in­
nymi hufcowy. klub narciarski — z sekcjami. nar­
ciarstwa biegowego i zjazdowego, sekcje piłki noż­
nej z drużyną występującą w klasie C, sekcja lek­
koatletyczna oraz strzelecka)

--możliwość udziału w,kółkach zainteresowań (mię­
dzy innymi muzycznym — własny zespól muzyki
młodzieżowej, folklorystyczny).

Przychodząc do hufca musicie spełnić trzy podstawowe waranki:
<> pracować <> uczyć się

. odbywać szkolenie obronne w Oddziale Samoobrony.
Przyjeżdżając do nas zabieracie ze sobą:

<> ostatnie świadectwo szkolne
dowód osobisty lub tyrncżasowy dowód tożsamości

ó- książeczkę wojskową lub zaświadczenie o zgłoszeń' i-
się do rejestracji
sześć zdjęć fotograficznych O- rzeczy osobiste,

Szczegółowych informacji udzielają oraz zgłoszenia
kandydatów przyjmują:

— Wojewódzka Komenda OHP FSZMP — 33-100
Tarnów, ul. Watowa 6 3 telefon 35-64, 51-69

— Komenda 42-5 OHP — 32-700 Bochnia, ul. Wy­
goda, telefon 238-04
Komenda Filii 42-5 OIIP Strzemieszyce - Sulno,
koto Dąbrowy Górniczej, ul. Brzozowa, zespól ho­
teli pracowniczych „Sulno” bl. 4

(dojazd pociągiem, do stacji Dąbrowa Górnicza—

Strzemieszyce — lub autobusem miejskim nr 33
z Dąbrowy Górniczej)

— Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
BUDOSTAL-3 Kraków,Nowa Huta, ul. Igołomska

(k. Kopca Wandy), telefon 404-33 — centrala.
MŁODZI PRZYJACIELE! -r- Z góry gratulujemy tra­
fnej, decyzji! . . DO ZOBACZENIA w naszym Hufcu!
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TEATRY
1

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1);

A. Czechow: Wujaszek Wania —

19.15 (premiera prasowa), niedz. —

19.15 S. Mrożek: Policjanci — 19.15,
STARY (Jagiellońska l): Sen o

Bezgrzesznej, rzecz dla teatru w 2

częściach — 19.15. niedz. — 18

(przedst. zamkn., abonam. niewa­
żne). KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): S. Delaney: Smak mio­
du - 19.15 (abonam. nieważne)
niedz. 19.15. BAGATELA (Karmeli­
cka 6): J. Wowro: Wowro — 19.30.
LUDOWY (os. Teatralne 34): H.

Cyganik: Stan wyjątkowy w O-

krajnej - 19.15 (przedst. zamkn ,

abonam. nieważne), niedz. — 16i
19.15. GROTESKA (Skarbowa 2):
T. Jansson: Maciupinek z krainy
Muminków — 10, niedz. — li
SCENA FORMAT (Rynek Gl. 25>-

Konopielka - 20, KOLEJARZA

(Bocheńska 5): Wesele Fonsia -

19. KAWIARNIA „JAMA MICHA­
LIKA” (Floriańska 45): Kabaret:
„Diabli nadali” — 22.15, niedz. --

piecz., KAWIARNIA „RATUSZO­
WA”: Kabaret „Kurierek” — „Nie
widzę trudności” — 22, niedz’. —

niecz.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
SCENA OPEROWA w Teatrze

im. Słowackiego (pl. Ducha 1): C.
M. von' veber: Wolny strzelec —

14. KOLEJARZA: Zaklęta melodia
— 15 (przedst. zamkn.1. Wesele
Fonsia — 19, SCENA FORMAT:

Oskarżony r- 18.30,
Pozostałe teatry jak'’w sobotę.

MAŁA KRONIK©

SOBOTA
• Klub „Jaszczury” (Rynek Gł.

T): Do tańca gra grupa Piknik—
19 0 Klub „Centrum” (os. Kościu­
szkowskie 9): W świecie baśni —

projekcja bajek dla najmłodszych
— 15 g Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): Płytowa muzykorama
— 17 • Klub „Fama” (os. Willo­
we 29): Wystawa Piotra Borowic-

kiego —.1 7 otwarcie; Klub nocny
— w progr. „Zezowaty Piskorz”
— 19 0 DDK „Krowodrza” (Pa­
piernicza 2): Zajazd błędnych —

19 wst. za zaproszeniami 0 ODR

(Rybitwy): Konopielka w wyk. J .

Kopczewskiegó — 17 0 Kawiarnia

„Jama Michalika” (Floriańska 45):
Wystawa malarstwa Andrzeja 'Wll-
ka — (10—22).

NIEDZIELA
0 Klub MPiK (pl. Centralny):

Impreza z okazji Dnia Kobiet dla
mieszkańców os. Centrum D, Zgo­
dy — 16.30 0 Klub „Kuźnia” (os.
Złotego Wieku 14): Teatrzyk La­
lek ze Skawiny zaprezentuje spek­
takl „Królewna Śnieżka” — 15
0 Klub „Starówka^ (Szczepańska
5): Praca z dziećmi — projekcja
bajek - 16 0 ODK (Kostrze):
Spacerkiem przez Kraków w

wyk. zesp. Andrusy — 18 0 Klub

(Wróblowice): z uśmiechem i pio­
senką — progr. rozr. z okazji Dnia
Kobiet — 13 0 Klub ZNP (Szew­
ska 20): Wystawa malarstwa i ry­
sunku Stanisława Kijaka (16—21).

KINA1

SOBOTA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 43):

Każdy ma swoje piekło (fr. 13 lat)
_ 15.45, 18. KIJÓW (Krasiń­

skiego 34): Przez Góry Skaliste

(USA b.o.) **/<”» — 15.15, Naro­
dziny gwiazdy (USA 15 lat) **/<»»
— 17.15, M. KULTURA (Rynek Gł.

27): Mistrz rewolweru (USA 15
lat) «/==o

_ 8, 10i 12j 14j 16_ lg> Ge.
nerał śpi na stojąco (wł. 15 lat)
*/" - 20. MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55): Helga (RFN 15 lat)
~ 11, 13, 15.30, 17.30, Gra o jabłko
(CSRS 18 lat) *»/c« — 19.30 . MŁODA

Gwardia (Lubicz 15): Dzień Sza­
kala (ang. 15 lat) 000/000 — 14.30,
17, 19.30. MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Taksówkarz (USA 18 lat) *♦♦*/
000 - 15.45, 18’, 20.15. PASAŻ BIE­
LAKA: Przygody Bolka i Lolka —

10, U, 15, niedz. — 10, 11, 12, 13,
14, 15, Człowiek z marmuru (poi
15 lat) ***0/0000

_ 12, 16, 18, niedz.
— 16. 19. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Michaś przywołuje
świat do porządku (RFN b.o.) —

16. niedz. — 14, Szał (ang. 18 lat)
*/° — 18, niedz. — 16, 18. ROTUN­
DA (Oleandry 1): Kobra (jap.) */
coc — 17, niedz. — niecz. SFINKS

(os. Górali): Miłość w deszczu (fr.
15 lat) **/oo

_ Ig, Ig, 20. SZTUKA

(Jana 4): Dzień Iluzjonu — filmy
z cyklu „Gwiazdy lat trzydzie­
stych” — 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): O jeden most za daleko (ang.
15 lat) **/ooo

__ 16, 19. SVVIT MA­
ŁA SALA: Allpakallpa (peruw. 15
lat) **/o — 15, 17, 19. ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Powrót człowieka zwanego ko­
niem (USA 15 lat) **/ooo — 15.30.

18, 20.30. ŚWIATOWID MAŁA SA­
LA: RolLercoaster (USA 15 lat) ♦*/
oooo

_ 15, 17.15, i9.30 TĘCZA (Pra­
ska 27): Ebirah — potwór z głębin
(jap. 12 lat) */oo

__ i?, i9, niedz. —

15, 17, 19. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu): Śmiertelny pościg (fr. 15

lat) */ooo
_ io, 12.15, Bestia (poi.

18 lat) 00/00 — 15.45, Ig, 20.15. U-
GOREK (os. Ugórek): Terror Me-

chagodzilli (jap. b.o .) */ooa — 15,
Siedem nocy w Japonii (ang. 12

lat) */cooo
_

i7> omen (USA 18 lat)
*0/0000

_ Ig. WANDA (Waryńskie­
go 5): Joe Velachi (wł.-fr. 18 lat)
**/ooo

_

iOł 12.30, wodzirej (poi.
13 lat) ***/ooo — 15.45, 18, 20.15.

(uwaga: w niedz. — seanse o 15.45
i 13 zamkn.) . WARSZAWA (Stra-
dom 15): Biały Murzyn cz. I i II

(poi. 12 lat) */<x> — io, Szantaż

(ang. 18 lat) **/ooo
_ 13, 15.45, ig,

20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Lucky Luciano (wł. 18 lat) **/o°
— 10. 12.15, 15.45, 18, 20.15. WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Bajki, Czterej
pancerni i pies (poi. b.o .) — 16, 17,
WRZOS (Zamojskiego 50): Sędzia
Fayard zwany szeryfem (fr. 15
lat) ***/ooo

_ 15.45, Ig, 20.15. WI­
SŁA (Gazowa 25): Trzy kobiety
(USA 18 lat) 0*/oo — 10.45, 15.45, 18,
niedz. — 18, 20.15, Małżonkowie ro­
ku II (rum. 15 lat) *0/0000 — 53,
20.15, niedz. — 13, 15.45. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Po­
słannictwo z innej planety (RFN
b.o.) **/oo — 16, Barbara Radzi­
wiłłówna (poi. b.o .) — 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Koronczar-
ka (szwajc. -fr. 15 lat) ***♦/<*>.
KRZESZOWICE — Nowości: Jo­
seph Andrews (ang. 15 lat) **♦*/
oo«. MYŚLENICE — Wisła: Joe
Valachi (wł.-fr. 18 lat) **/ooo, NIE­
POŁOMICE — Bajka: Mandingo
(wł. -USA 18 lat), PROSZOWICE —

Syrenka: Inny mężczyzna, inna
szansa (fr. 15 lat) ***/o©°. niedz. —

niecz. SŁOMNIKI — Czar: Alicja
ucieka pó raz ostatni (fr. 15 lat)
♦*/0«, WIELICZKA — Górnik:

Trzy dni Kondora (wł.-USA 18

lat).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
KULTURA: Mistrz rewolweru

— 10. 12,. 14 . 16, 20, Ze<(vany most

(poi. b .o .) **/oo — 18. MASKOT­
KA: Bajki — 10.45, 11.30 . Gang Ol­
sena na szlaku (duńsk. 12 lat) */

— 12.30, 15.30, Gra o jabłko —

17.30, 19.30. MŁODA GWARDIA
Podróż Sindbada do złotej krainy
(ang. b.o.) */°°° — 12, popołudn.
jak w sob. MIKRO: Czterej mu­
szkieterowie (panam. 12 lat) ***/
0000 — u, popołudn. jak w sob.
PODWAWELSKIE: Bajki — 11, 12,

popołudn. jak w sob. SFINKS:

Bajki — 11, 12, 13, popołudn. jak
w sob. SZTUKA: Mały Iluzjon —

10.15, 12.30, Iluzjon (filmy jak w

sob.) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT DU­
ŻA SALA: Dzień Szakala (ang. 15
lat) **0/000

__ 13, popołudn. jak w

sob. ŚWIATOWID DUŻA SALA:
Gdzie się podziała siódma kom­
pania (fr. b .o .) */°<>o — 13, popoł.
jak w sob. UGOREK: Bajki — 12,
13, popołudn. jak w sob. WAR­
SZAWA: Szantaż — 10. 12.15, 15.45,
18, 20.15. WOLNOŚĆ: Konik gar­
busek (radź, b.o .) ♦/00 — 10, 12,
popołudn. jak w sob. WRZOS:

Bajki — 11, 12. Ulzana wódz Apa­
czów (NRD b.o.) — 13, popołudn.
jak w sob. WISŁA: Bajki — 11,
12, popołudn. jak w sob. ZWIĄZ­
KOWIEC: Bajki — 12.15, King
Kong (USA 12 lat) *<0000 — 15.30,
18, Barbara Radziwiłłówna — 20.30.

GDÓW — Promyk: Dziewczyna
z reklamy (wł.-USA 18 lat)
SKAWINA — Hutnik: ABBA

(szwedz. b.o .) **/oooo, WIELICZ­
KA — Górnik: Robert i jego
małpka (CSRS b.o.), popołudn. jak
W sob. ZABIERZÓW BOCHEŃ­
SKI — wolanka: Szał (ang. 18 lat)
*/°, Piętro wyżej (poi. 12 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę.

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: sob. niedz. (10—15, 16—18)
SKARBIEC KORONNY I ZBRO­
JOWNIA; sob., niedz. (10—15.30)»
Wystawa — „WAWEL ZAGINIO­
NY”: sob. niedz. (niecz.). GROBY
KRÓLEWSKIE — DZWON ZYG­
MUNTA: sob. niedz. (9—15.30).
GAL. MAL. W SUKIENNICACH:
sob. niedz. (10—16). DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 4): Obra­
zy, rysunki, zbiory artyst. i pa­
miątki po J. Matejce oraz „Szkice
kompozycyjne do obrazów histor.
J. Matejki z lat 1877—79” sob. (10—
16), niedz. (9—15). fcAMIEN. SZO-

ŁAYSKICH (pl. Szczepański 4):
Polskie malarstwo i rzeźba do
1765 r„ sob. niedz. (10—16). NO­
WY GMACH (al. 3 Maja 1): Ga­
leria Malarstwa i Rzeźby XX w.

(II p.) oraz „Ubiory w Polsce —

rysunki i akcesoria” sob. niedz.

(10—16). MUZ. CZARTORYSKICH

(Pijarska 8): sob. (10—16), niedz.

(9—15). MUZ. ETNOGR. (pl. Wol-
nica 1), Wystawa: Polska kultura
ludowa — sob. niedz. (10—15). MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Jana 12):
Kolekcja militariów i zegarów:
sob. niedz. (9—14). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: II Wystawa Pokon­
kursowa „Ocalić od zapom­
nienia” sob. niedz. (10—16).
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpi­
talna 21): Dzieje teatru krakowśk.
sob. niedz. (9—14). GALERIA
TEATRALNA: sob. niedz. (9—14).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): sob. (14. — 18),
niedz. (10—14). MUZEUM LENI­
NA (Topolowa 5):-Stała wystawa
— LENIN w POLSCE oraz „Inter­

nacjonalizm — Rewolucja — Nie­
podległość” sobota (10—47,
wstęp wolny), niedziela (^0—13,
wstęp wolny). MUZEUM' MŁODEJ
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetmaje­
ra 23): Folklor wsi podkrakow­
skiej sob. niedz. (11—14). MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): sob. niedz. (10—16). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 1): Fauna epoki lodow­
cowej sob. niedz. (9—13, wst. wol­

ny). MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE: sob. niedz.

(9—19). KOPALNIA SOLI: sob.
niedz. (8—16). GALERIA RTF

(Bohaterów Stalingradu 13):
Wystawa: Venus 78 część 2
sob. niedz. (9—21). PAWILON WY­
STAWOWY BWA (pl. Szczepański
3a): Wystawa malarstwa „Pracow­
nia” sob. niedz. (11—18). GALERIA
ARKADY: Wystawa malarstwa
Arkadiusza Walochą sobota,
niedz. (11—18). PAŁAC SZTUKI

(pl. Szczepański 4): sob. niedz.

(10—17). SALON TPSP (Nowa Hu­
ta, al. Róż 3): Wyst. nfalarstwa An­
drzeja Wilka sob. niedz. (11—18).
GALERIA ,,B” DESA (Jana 16):
sob. (11—19), niedz. (niecz.). GALE­
RIA DESA (Jana 3): sob. (11—19),

.niedz (niecz.). GALERIA DESA

(Nowa Huta, os. Kościuszkowskie

5): Wystawa malarstwa Mieczysła­
wa Janikowskiego sob. (11—19,
niedz. (niecz.). GALERIA ZPAP

(Floriańska 34): Malarstwo Cecylii
Wbdnickiej-Ząbkowskiej sob. (10—
17) , niedz. (niecz.) . GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa „Cytaty” Mści­
woja Olewicza sobota (10 —

18) , niedz. (10—14), GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 4): Wy­
stawa „Tkanina roku” sobota

(10—18), niedziela (nieczynne). GA­
LERIA SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ
— KRAMY DOMINIKAŃSKIE
(Stolarska 810): Wystawa sceno­
grafii Zofii de Ines Lewczuk sob.
niedz. (11—19). KLUB MPiK (M.
Rynek 4): CZYTELNIA: Wystawa
„Chilijskie arpilleras” sob. (10—
21), niedz. (11—15). GALERIA: Wy­
stawa plakatów Ewy Chodkie-

wicz-Swidrowej sob. (14—20), niedz.

(11—15). KLUB MPiK (N. Huta, pl.
Centralny), CZYTELNIA: sob.

(10—20), niedz. (11—15). GALERIA:

Wystawa malarstwa Haliny S.ala
sob. (10—20), niedz. (11—15). DWO­
REK JANA MATEJKI W KRZE­
SŁAWICACH (Kruczkowskiego 15)
sob. niedz. (niecz.) .

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa fotogramów Witolda Micha­
lika sob. niedz. (9—14). MUZEUM
REGIONALNE (Sobieskiego 3)'
Wystawa: Kobieta w malarstwie

Haliny Cieślińskiej-Brzeskiej sob.
niedz. (10—13). MDK: sob. (8—15),
niedz. (niecz.) .

SOBOTA — NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitarska

11, niedz. — Kopernika 21. CHI­
RURGII DZIEC.: Prądnicka 35,
niedz. — Prokocim. LARYNGOLO­
GICZNY: Prądnicka 35. OKULI­
STYCZNY: Wilkowice. UROLO­
GICZNY: Grzegórzecka 18, niedz.
— Na Skarpie 65.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: - internistyczna. pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy sob. (18—21), ńi&z.

(8-— 14), zgłoszenia wizyt domowych
sob. (18—20). niedz. (8—13). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) - Pogotowie Ratunko­
we, ul. Łazarza sob. (20—7), niedz.

(14—7). •

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA fal. Rokoju
4) - tel 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) - teł. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) - tel.
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) - tel 618-55, 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna 2)—
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA. '

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym 1 zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE ♦

SOBOTA — NIEDZIELA
. Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­

chorowania i przewoży — 238-33,
informacja — 205-11 . Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko Balice

190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70..
Krzeszowice 9, 22, Jerzmanowice
48, Proszowice 9, Myślenice 999.
Skawina 9, Wieliczka 9 233-54.

APTEKI C 3

SOBOTA — NIEDZIELA
PUNKT INFORM/ACJl APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
Pl. Wolności 7, Rynek Gł. 42

(tlen), Pstrowskiego 94 (tlen), Wa­
ryńskiego 24 (tlen). N . Huta, Cen­
trum C, bl. 6, Centrum A, bl. 3.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28.
WIELICZKA (Sienkiewicza 24) —

tel. 664.
SKAWINA (Słowackiego 5)

tel. 250.

ME■.
SOBOTA — NIEDZIELA

AUTODROM (Krakowska 26):
(11—20).

FLIPPER CLUB (Rynek Gł. 24):
(10—21).

ZOO (Lasek Wolski): (9—17).
OGRÓD BOTANICZNY (Koper­

nika 27): sob. (niecz.), niedz. (10—
14).

CENTRUM INFORMACJI TURY-
STYCZNEJ WAWEL-TOUR1ST (ul.
Pawia 8) tel. 280-91, 204-71 (8—18)
niedz. (8—14).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR
D1OLOGICZNY (Reja 11) — zama­
wianie wizyt domowych tel. 225-56
i 295-73; od 16 do 23.30, niedziela

(niecz.) .

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE-
DIATRYCZNY (Reja 11) - zama­
wianie wizyt domowych tel. 225-66
1 295-73; od 16 do 23.30.

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gl. 27. pok 144) — tel.
244-02 (11—18), niedz. (niecz.).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 31) —

tel. 300-34 (czynne całą dobę).

SOBOTA
PROGRAM I

na tali 1322 nt

DZIENNIKI; 6.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 15.00, 19.00,
20.00. 21.00, 22.00, 23.00 0.01,
1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

5.00—9 .00 Sygnały dnia. 9 .05—11 .40
| Cztery pory roku. 11 .40 Tu Radio

Kierowców. 11.55 Kom. o st. wód.
12.25 Mozaika polsk. mel. 12 .45
Roln. kwadr. 13.00 Kom. energet.
13.01 Przeb. z małych płyt. 13.20
Muz. jazz. 13.40 Kącik melomana.
14.00 St. Gama. t4.20 St. Relaks
14.25 Śt. Gama. 15.05 Koresp. z za­
granicy. 15.10 St. Gama. 16.00 Tu

Jedynka. 17 .30 Radiokurier. 18.00
Tu Jedynka. 18.25 Nie tylko dla
kierowców. 18.33 przeb. sprzed lat
19.15 Z poznańsk. studia. 19.30
Trzecia strona medalu — Łódzki
serial estrad. 20.35 Muz. 21.05

Gwiazdy jazzu — Jelly Roli Mar-
ton. 21 .35 Przy muz. o sporcie.
21.58 Kom. Tot. Sport. 22.20 Tu
Radio Kierowców. 22 .23 Białystok
na muz. ant. 23.00 Wita Was Pol­
ska — mag. słowno-muz.

PROGRAM II

na fali 219 m

oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30.

4.30 Poradnik dom. 5.00 Muz. dz.

dobry. 5 .36 Obserw. i propoz. 5.45
Muz. wycin. 6.00 W kilku takt, w

kilku słów. 6.10 Kalend, radiowy
6.15 Moskwa z mel. i pios. 6.33
Gimnast. 6.45 Mistrz, miniat. in-
strum. 7 .05 Namysłowski gra Wan-
dera. 7.10 Inf. o pr. PR i TV. 7.15
Pios. P. Figla. 7 .35 Małe muz. 8 .00

Dialogi i zbliżenia. 9 .30 Teatr PR
— Dziecko i świat — „Poczta” —

słuch. 10.25 K. Serocki — Freski

symf. 10.40 Sprawy codz. tl.00
Konc. chopinowski. 11 .35 Publicy^
styka międzynar. 11.45, Muz. spod
strzechy. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 P. Sarasate — 2 tańce hiszp.
12.25 Czy znasz tę książkę? 12.45
Miniat. muz. 12 .55 Gra zesp. Spi­
sek. 13.00 Mag. wędkarski. 13.15
G. F. Haendel — Concerto grosso
F-dur. 13.36 Ze wsi i o wsi. 13.51

Spotk. z folklorem. 14.10 O zdro­
wiu dla zdrowia. 14.30 Dla dzieci
— Nawiedzony dom — ode. 2 . 14 .50
Czata — mag. wojsk. St. Młod.
15.05 Muz. Mozarta. 15.20 Popoł.
dziewcząt i chłopców. 16.00 Pios.
bez słów. 16.10 Przekrój muz. tyg.
16.40 Operowe uwert. D. F. Aube-
ra. 17 .00 Z archiwum jazzu. 17.20

Sądy nieostat. czyli niepoeci o

poezji i poetach. 17.40 Tryptyk
jubil. czyli rep. z didaskaliami.
18.00 Muz. archiwum. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Czas i ludzie. 19.00 Ma­
tysiakowie. 19.30 O. Nicolai — fr.

Wesołych, kumoszek z Windsoru.
20.00 Pompeja — poemat C. K.
Norwida. 20.15 Recital S. Richte­
ra. 21.40 Inf. sport. 21.50 A. Honeg-
ger — Pieśń radości. 22 .00 Gwiaz­
dy estrady. 23.00 Mistrz, interpret.
rńuz. dawnej. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Muz. na dobranoc. -

PROGRAM HI
UKF 66.89 MHz

6.00 Między snem a dniem. 6 .15
Stan pogody i wiad. 6.30, 18.10 Po­
lityka dla wszystkich. 7 . 8, 10.30 .

12, 15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świat. 8.05 Za kierownicą. 8.40 Co
kto lubi. 9 .00 *„Wir pamięci” —

pow, 9.10 Wiedeńskie walczyki.
9.30 Nasz rok 79. 9.45 Kolekcja
muz. staropolskiej. 10.35 Kiermasz

płyt wytw. Pepita. „Żółty krzyż”
— pow. 11 .30 Tadd Demeron —

klasyk jazz, aranż. 13.00 Powtórka
z rozrywki. 13.30 „Tajemnice je­
ziora” — pow. 14 .00 Wczesne symf.
.Mozarta w nagraniu Akademii. St.
Martin in the Fielcis. 15.05 Kram
z pios. 15.30 - Studio 101 — pospie^
szny mag. rozr. 16.00. Ork.. Quincy .

Jonesa i jęj soliści. 16.30 Dawnych .

wspomnień czar. 16.45 Nasz rok 79.
17.05 Muz. poczta UKF. 17.40 Wspo­
mnienie o D. Hathaway u. 18.25
Konc. jakiego nie było. 19.00 Po­
słuchać warto. 19.15 Gitarowe bra-

zyliana. 19.35 Opera tyg.: J. F.

Handel: „Alcina”. 19.50 „Wir pa*
mięci” — pow. 20.00 Baw się ra­
zem z nami. 22 .00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda 7 wieczorów — Cli . Az-
navour. 22.15 Teatrzyk Zielone Oko

„Akupunktura” — słuch, wg pow.
F. Siska. 22.45 Pios. amerso. - 23.00

„Płomień i pocałunek” — wier*
sze W. Michalika. 23.05 Jam session
w Trójce.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.40. 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

6.00 44 lek. j . niemieckiego. 6 .15
Radio Szkole. 6 .30 Pleb. St. Gama.
6.45 Pogoda. 6 .46 Co słychać. 7 .00
Muz. budzik. 7.29 Podróże, egzo­
tyka, wspomn. 7.39 Pogoda. 7 .40

Radio dedyk. 8.00 Aranż. A. Ma­
liszewskiego. 8.10 RTV Szk. Śr.
dla Prac. — Historia. 8.25 H. Ber-
lioz — Marzenie i Kaprys na

skrzypce i ork. 8.35 Sport, nauka,
tcchn. 9.00 Mam 6 lat: Głoska do

głoski. 9.25 Por. pieśni. 10.00 Dla
klas VII i VIII: wych. muz. —

Bliżej muzyki. 10.30 Estr. przyj.
11.00 Dla szkół: geografia — Wszę­
dzie dotrzeć. 11.30 śpiewa M. Cal-
las. 12 .05 Aud. dla wsi. 12 .15 Agro-
chem inf. — reki. 12.25 Giełda

płyt. 13.00 44 lek. j. angielsk. 13.20
Mam 6 lat — Głoska do głoski.
13.50 Tu St. Stereo. 14.45 W ryt­
mie czardasza. 15.05 Teatr PR —

J. Słowacki: „Mindowe” — cz. 2
16.05 Kodeks i kierownica. 16.25

Szczęśliwi z miasta N. 16.30 Rożni,
o wychów. 16.40 Wiad. znad Wisły
i Dunajca. 16.50 Na radiowej ant

wasze troski nasze wnioski. 17.05
Sob. mag. rozr. 17.45 Studio
Dwóch — mag. stereo. 18.24 Pog.
18.25 Pasje, podróże, przygody.
19.00 Czy znasz swoje prawo? 19.15
22 lek. j . franc. 19.30 Studio
Dwóch. 21 .15 Lok. stereof. pr.
muz. — muz. poważna. 22.15 Ra­
diowe portrety Polaków. 22 .35 RTV
Szk. Sr. dla Prac. — ^Język polski.

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2-00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.05 Kierm. pod kogutkiem. 7.05
Fala 79. 7.15 Co niedz. gra kapela.
7.30 Moskwa z mel. i pios. 8 .00 7

dni w kraju i’ na świecie. 8.20 Mo­
ja aud. muz. 9 .00 Inf. sport. 9.05

Radiowy mag. wojsk. 10.00 Inf.
dla kierowców. 10.05 Z albumu

polskiej pios. 10.30 Opowieść o

dziadku Krabacie i złym młyna­
rzu Koradzieju — słuch, dla dzie­
ci. 11 .00 Niedz. konc. - OIRT. 12 .05
W samo południe oraz rei. ze

spotkań piłk o mistrz. 1 ligi. 12.53
Inf. dla kierowców. 13.00 St. Ga­
ma. 13.30 Rei. ze spółką piłk. 14 .00
St. Gama. 14.30 W Jezioranach.
15.00 Konc. życzeń. 16.00 Inf. dla
kierowców. 16.05 Szef — słuch.
16.32 Przeb. z filmów. 17.15 St.

Młodych. 18,00 Kom. Tot. Sport.
18.03 Inf. dla kierowców, 18.05 Róż­
ne barwy pios. 19.15 Przy muz. o

sporcie. 20.00 Koncert życzeń. 21.05
To i owo — mag. liter. 22 .00 Lek­
ka muza na płytach. 23.05 Inf.

sport. 23.15 Rewia piosenek. 23.45
Jazz.

PROGRAM II
na fali 219 m

oraz na UKF 67.67 MHz
DZIENNIKI: 5.30. 6.30, 7.30

14.30, 18.30. 21.30, 23.30.
13.00 Teatr PR — „O rękę

królowej” — słuch. 14.20 Tabula­
tury B. Pękiela. 14.30 Kom. dla

górników. 14 .35 Graj gracyku. 15.00
Prawnuk Mac-Coya — słucH. wg
opow. J. Londona. 16.00 Koncert

chopinowski. 16.30 Podwieez. przy

mikrof. 18.00 Nowości Polskich

Nagrań. 18.35 Fel. publicyst. kraj.
18.45 H. M. Górecki — „Canticum
graduum”. 19.00 Rec. U. Tozziego.
19.20 Rozgł. harcerska 20.00 Wiel­
cy artyści estr. i kabar. 21.00 Woj­
sko, strat., obronność. 21.15 Pios.
żołnierskie. 21.30 J. Baker 1 D. Fi-

scher-Dieskau — śpiewają duety
Schuberta. 22.30 Wspominamy de­
biuty, 23.00 Muz. z kancjonałów
staropolskich. 23.35 Public, mię­
dzynar. 23.40'Muz. na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

7.00 Stan pogody i wiad. 7 .05 Za

kierownicą. 7.30 Komu piosenkę.
7.50 Na poboczu wielkiej polityki.
8.00 Nasze typy — przegląd aud.

tyg. 8.30 . 14, 19.30 Ekspresem przez
świat. 8.35 Co kto lubi. 9.00 „Wir
pamięci” — pow. 9.10 Na góralską
nutę — Śpiewają baby z Pewli

Wielkiej. 9 .30 Gdy się mówi o-

brońca. 9.50 Solo na trąbce. 10,09
60 minut na godzinę. 11 .00 Gra
Grand Standard Orchestra. 11 .15
Niedz. szkółka muz. 12 .00 „Wspi­
naczka na górę Niitaka” — 3 ode.

słuch, dok. 12.25 Muz. z sal kon­
cert. 13.20 Przeb. z nowych płyt.
14.05 Peryskop — przgląd wyd.
tyg. 14.30 Z nowych nagrań pr.
III. 15.00 Jest. Impreza — bardzo
dobrze — rep. 15.20 Nowa płyta
Gilberta Becaud. 16.00 „Partita
d-moll na skrzypce solo” — słuch.
J. Przybory. 16.32 Ella 1 Louis.
17.00 Zapraszamy do Trójki. 19.00

„Ognisty ptak” —- Strawińskiego.
19.35 Opera tyg.: J. F. Haendel —

’

„Alcina”. 19.50 „Wir pamięci” —

pow. 20.00 Jazz, piano, forte. 20.40
Kobieta zawsze jest kobietą —

zabawa poet. 21.00 Sztuka L. Sto­
kowskiego. 22 .00 Fakty dnia. 22 .03
Gwiazda 7 wieczorów — Charles
Aznavour. 22 .15 Jan Parandowski
— „Godzina śródziemnomorska”.
22.30 Głosy prawie zapomniane;
23.00 „Płomień i pocałunek” —

wiersze W. Michalika. 23.05 Z war­
szawskich klubów jazz. 23.45 Mię­
dzy dniem a snem.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,15.00,
16.00, 22.55.

7.05 Solowe; kantaty barok. 8 .05
Co słychać. 8.29 Pogoda. 8.30 Tyl­
ko dla dorosłych — fel. 8.40 Mar­
sze baletowe, operowe, operetko­
we. 9 .00 Poranek liter. -muz. — W

kręgu twórców ludowych. 9.40
Amat. zesp. naszego regionu. 10.00
Konc. dla młodz. 11 .00 22 lek. ła­
ciny. 11 .20 Fonot. folki. 11.35 Czy
znasz mapę świata. 12 .05 Wilk
morski — słuch, dla młodz. 13.10

Klub Olimpijczyków — aud. dla

geografów. 13.30 Muz. pięciu kon­
tynentów. 14.10 Ludzie, epoki, o-

byczaje. 14 .40 Muz. z jednej pły­
ty. 15.00 Intryga na prędce czyli
nie ma złego bez dobrego — słuch.
A. Fredry. 16.05 St. Wawel. 17 .08

Wyniki Lajkonika. 17 .10 Nowe
wiersze T. Szal. 17.20 Konc. ży­
czeń 18.00 Radlolatarnla — mag-,
popularnonaukowy. 18.25 A. Dro-
rak — Taniec słów, H-dur. 18.30
Zrozumieć człowieka — słuch,
19.00 S. Marcadante — żabójca —

opera w 3 aktach. 22 .05 Krak, ak-
tualn. sport. 22.15 G. Bacewicz —

Konc. na ork. smyczk.

Za zmiany wprowadzone w o-

statnief chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redak­
cja nie bierze odpowiedzialności.

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 31-072 Kraków, ul.
Wielopole 1, III p. Nr in­
deksu 35.015. Wyd A
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SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — matemat.
śem. 2 — Tożsamości trygon.
cz. 2

6.30 TTR, RTSS —biologia
sem. 2 — Jamochłony

9.00 Dla szk.: nauka o czło­
wieku ki. 8 — System nerwo­
wy

12.45 TTR — hod. zwierząt
sem. 4 — Pomoc przy porodzie
i choroby poporodowe

13.10 TTR, RTSS — uprawa
roślin sem. 4 — Trawy paste­
wne

13.40 Program dnia
13.45 Radzimy rolnikom (kol.)
13.55 Magazyn Lotniczy (kol.
14.25 Obiektyw
14.45 Dziennik (kol.)
14.55 Kino Telewizji Naj­

młodszych — zestaw filmów
anim. (kol.)

15.25 Dzień dobry, tu Tele­
wizja (kol.)

15.45 10 minut — teleturniej
(kol.)

16.00 Latarnia Czarnoksięska
— temat o.dmieńca (kol.)

16.30 Film Latarni Czarno­
księskiej: Bestia -ludzka —

film prod. franc.
18.10 Szanujmy wspomnienia

— progr. rozr., wyk. T. Woj-
tych. M. Ząbkowska, E. Wa­
rzecha i in. (kol.)

19.00 Dobranoc dla najm)
i siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Zycie na gorąco ode. ?
— Saloniki — film fab. TP reż
A. Konic (kol.)

21.55 Dziennik (koi.)
22.10 Studio sport
22.30 Powróćmy jak za da­

wnych lat — wieczór 3 —• reż
J. Rzeszewski (kol.)

PROGRAM H

15.15 Program dnia
15.20 Kino TDC — Sekrety

kina oraz film Lassie ode. pt
Niemowlęta w lesie — film

prod. USA (kol.)
16.20 Dla młodych widzów:

Latający Holender
16 50 Klub Jazzowy Studia

Gama — Old Jazz Meetińg —

79 cz. 1 (kol.)
17.30 Popołudnie przygody i

podróży: Siadami C. Korze­
niowskiego oraz film A. Hali­
ka Ostatni wolni Indianie (kol.)

19.10 Progrąm lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol?
2b 15 Teatr Wspomnień —

21.25 Żyją tańcem — gruziń­
ski progr. balet, (kol.)

22.05 Pokusa — ode. 1; film
fab. TV węg. (kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.30 TTR — hod. zwierząt
sem. 4 — Pomoc przy porodzie
i choroby poporodowe

6.55 TTR — uprawa roślin
sem. 4 — Trawy pastewne

7.25 TTR, RTSS — Nasze

spotkania
7.45 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.10 Emerytury dla rolników

— Poradnia (kol.)
8.20 Studio Sport — telewi-

zjada (kol.)
8.5. Program dnia
9.00 Teieranek oraz Przygo-,

dy Czarnego Królewicza ode.
pt. Tajemnicza kradzież — fiirr
fab. TV ang. (kol.)

10.20 Antena — inf. o progr.
TP (kol.)

10.45 Wielkie rzeki świata ■—
Ren — film dok. TV franc.
(kol.)

11.40 Dziennik (kol.),
11.55 Rolnicze rozmowy (kol.
12.30 Tylko w niedzielę
12.35 W hołdzie Szymanow­

skiemu — rei. z Dni Muzyki
K. Szymanowskiego odbywa­
jących się w Zakopanem

12.50 Piosenka o przedwio­
śniu

12.55 Pierwsza pomoc — odp
na listy i telefony po progr.:
Liczy się każda sekunda

13.10 Mistrzowie komedii —

W swych* najlepszych roiach:
Bogumił Kobiela (1)

13.20 Piosenka o przedwio­
śniu

13.25 Prawdy i legendy
13.55 Mistrzowie komedii (2)
14.05 Konferencja prasowa

Krzysztofa Pendereckiego
14.20 Piosenka o przedwio­

śniu
14.25 Mistrzowie komedii (3)
14.35 Losowanie Dużego Lot­

ka
14.45 Madame Sans Ger.e —

kom. kostium, prod. fr.
16.20 Piosenka o przedwio­

śniu
16.25 Teodor Parnicki —

film dok. o pisarzu
17.20 XIV — kryminalne

spotkanie z balladą
' 18.20 Studio Sport w TWN:

Drugi tydzień: ligi piłkarskie
19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(.kol.)
20.15 Piosenka o przedwio-1968 — FI. Rousseau — Zem-.

sta sieroty rez. J. Gruza

20.20 Rodzina Połanieckich
— ode. 2 ser. TP — Między
nienawiścią a miłością

21.40 Program na jutro
21.45 Mistrzowie komedii (4)
22.00 Kulisy radia — rep.

film.
22.15 Wiadomości Studia

Sport
22.30 Progr. rozrywk.

PROGRAM II

10.00 Program dnia .

10.05 Teatr Telewizji — A.
Miller — Czarownice z Salem
— powt. (kol.)

12.05 Prawda czasu.— pra­
wda ekranu: Umieć przegry­
wać — film fab. prod. CSRS

(kol-)
13.20 Koza Łapsa — film

prod. CSRS (bajka)
14.00 Blok filmowy: Kobieta

czyli delikatność motyla —

prod. egipsk.
14.15 Rozśpiewany tabor —

prod. radź.
14.30 Niebo należy do dziew­

cząt — prod. radź, (kol.)
15.00 Studio Sport
Blok filmowy c.d.
16.30 Boginie miłości — prod

USA
17.40 Królowa tańca — prod.

USA
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 Romeo i Julia — film

prod. radź.
21.45 Zuzanna — prod. meks

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TTR — hod. zwierząt
sem. 2 — Użytkowanie mlecz­
ne krów

13.25 TTR — upr. rośl. sem.

2 — Nawozy azot, i-fosfor.
15 25 Program dnia
15 30 NURT — matemat. —

pojęcie liczby wymiernej i jej
różne przedstaw.

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu Tele­

wizja (kol.)
, 16.50, Dla dzieci: Zwierzy­
niec (kol.);

17.20 Pasjans dla 6 milionów

progr. publ.
17.30 Studio Sport — spor­

towe echa niedzieli
17.45 W poszukiwaniu Atlan­

tydy — film fab. prod. NRD

(kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Teatr TV: A. Kertesz

— Wdowy reż. Olga Lipińska
21.30 Śledztwo zostało wzno­

wione — progr. publicyst. (kol.
22.00 XYZ — cz. 1 (kol.)

22.30 Dziennik (kol.)
22.45 XYZ — cz. 2 (kol.)

PROGRAM II
16.30 Program dnia
16.35 Jęz. niem. kurs podst.

lek. 20 (kol.)
17.00 Korespondencja —- Ko­

biety w krajach socjalist. (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
Spotkajmy się raz jeszcze
29.15 Omów, progr. Recital

Pola Sergc’a franc. pios. Rozm
o literackiej i poetyckiej pios.
franc.

20.45 Warianty — Trzy role
starego wiarusa — progr. pu­
blicyst.

21.10 Kobieta z przeszłością
— progr. o Agnieszce Osieckiej
i jej twórczości

21.45 Karnawał Rene Porto
Carrero — film o twórczości
kubańsk. malarza

21.55 24 godziny
22.05 Każdy as bierze raz —

recital Ewy Bem
22.25 Pięć lat kabaretu Frikc

— fragm. kabaretu Józefa
Prutkawskiego

WTOREK

PROGRAM I
6.00 TTR — hod. zwierząt

sem. 2 — Użytków, mleczne
krów

6.30 TTR — upr. rośl. sem.

2 — Nawozy azot, i fosfor.
9.00 Progr. dla kl. 4 — W

Poznaniu (kol.)
10.00 Dla szk.: jęz. poi. kl.

2 lic. — Z. Krasiński — Nie-
boska komedia (ode. 2)

11.05 Progr. dla najmł. kl. 1
— Spór zuchów (kol.)

12.55 Dla szk.: jęz. poi. kl.
4 lic. — T. Różewicz: Karto­
teka

13.30 RTSS, TTR — mate­
mat. sem. 4 -r- Punkty i wek­
tory na płaszczyźnie

14.05 TTR, RTSS — mecha-
niz. roln. sem. 4 — Mechaniz.
zbioru buraków — cz. 1

15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Se­

niora

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw — progr.

stoi. woj. warszawskiego
16.30 Dzień dobry, t.u Tele­

wizja (kol.)
16.50 Studio Telewizji Mło­

dych (kół.)
17.25 Interstudio (kol.)
17.55 Sonda (kol.)
18.20 Śródziemnomorskie

przygody ode. 2, film dok. TV
włosk. (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
(koi.)

19.00 Dobranoc dla najmł.
i Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Czerwone i czarne —

ode. 2 film TV ZSRR (kol.)
21.25 Wszystko za . wszystko

— wid. publicyst. (kol.)
22.40 Dziennik (kol.)
22.55 W minutę po premie­

rze (kol.)
PROGRAM II

16.20 Program dnia
16.25 Jęz. _ angielski kurs

podst. lek. 2() (kol.)
16.55 Jęz. niemiecki, kurs

podst. lek. 20 (kol.)
17.20 Dla dzieci: Ł. Balb —

Baranki i ospały diabeł
13.00 Studio Sport — sprin­

tem przez Polskę
18.30 Antyczny świat prof.

Krawczuka (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Wtorek melomana

(kol.)
21.1.5 24 godziny (kol.)
21.25 Sylwetki X Muzy

(kol.)
21.55 Filmy z lamusa
22.15 Historia filmu franc.

cz. 3 (kol.)

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS — Matem,

sem. 4 — Punkty i wektory
na płaszczyźnie •

6.30 TTR6, RTSS — mecha­
niz roln. sem. 4 — Mechaniz.
zbioru buraków cz. 1

9.00 Dla szk.: fizyka kl. 6 —

10.00 Dla szk.: historia kl. i
Cząsteczki się rozpychają 1

5 — W kraju Mieszka i Chro­
brego

11.05 Dla szk.: fizyka kl. 3
— Półprzewodniki

12.45 TTR, RTSŚ — fizyka
sem. 2 — Właściw. ciał sta­
łych, cieczy i gazów

13.25 TTR, RTSS — che­
mia, sem. 2 — Węgiel i
krzem

14.30 W drodze do nowego
— Przemysł, technol. chowu
trzody chlewnej — cz. 3

15.25 Program dnia
15.30 NURT — naucz, po-

czątk. — Urządzenia techn.
cz. 1

1.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu Tele­

wizja (kol.)
16.50 Dla dzieci: Kameleon

(kol.)
17.25 Losowanie Małego

Lotka (kol.)
17.40 Szuflada (kol.)
18.00 Reportaż wojskowy

(kol.)
18.35 Między nami jaski­

niowcami ode. pt. Gościnny
dom — film anim. TV USA
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł.
i Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Ljubica — film fab.
prod. jugosł. (kol.)

21.50 Dziennik (kol.)
22.05 Studio Sport (kol.)
22.50 Rozmowy o sztuce

(kol.)

PROGRAM II

16.10 Program dnia
16.15 Jęz. rosyjski kurs

podst. lek. 21 (kol.)
16.40 Jęz. angielski kurs

podst. lek. 20
17.10 Sprawy młodych:

Koncert dla tych, którzy po­
zostali — film fab. prod.
CSRS (kol.)

18.40 Ludzie z pierwszych
stron gazet — pńogr. public.

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Tak czy inaczej —

progr. publicyst.
20.45 Od mistrza do mini­

stra — progr. popul.-nauk.
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Bez recept — rozm. o

wychowaniu
21.55 Wszystko już było —

progr. rozr. (kol.)

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — fizyka
sem. 2 — Właściw. ciał sta­
łych, cieczy .i gazów

6.30 TTR, RTSŚ — chemia
sem. 2 — Węgiel i krzem.

10.00 Dla szk.: jęz. poi, kl.
7 — Bolesław Prus

12.55 Dla szk.: jęz. poi. kl.
3—4 lic. K. I. Gałczyński

13.25 TTR, RTSS —

. jęz,
poi. sem. 4 — G. Zapolska —

Moralność pani Dulskiej .

14.qo RTSS, TTR — fizyka
— sem. 4 — Prąd elektr. w

gazach
15.25 Program dnia
15.30 Co dalej 'maturzysto

(koi.)
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu Tele­

wizja (kol.)
16.50 Czwartek TDCh oraz

Csutek i mikrofon cz. 1 film
TWwęg. (kol.)

18.10 Poligon (kol.)
18.35 Zespól folkloryst.

„Czaszma” z . Tadżykistanu
(koi.)

18.50 Radzimy rolnikom
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł.
— Siódemka (kol.) •

1'9.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Kojak —- ode. pt.
Przysięgnij na. śmierć i ży­
cie — film prod. USA (kol.)

21.10 Pegaz — aktualna pu­
blicyst. kult, (kol.)

21.55 Dziennik (kol.)
22.10 Studio Sport (kol.)

PROGRAM II

16.25 Program dnia
166.30 Jęz. francuski —-

kurs podst. lek. 22 (kol.)
17.00 Jęz. rosyjski — kurs

podst., lek. 21 (kol.)
17.25 W kręgu kultur i 0-

byczajów (kol.)
18.10 Studio Sport - Na

stadionach świata (kol.) '

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 NURT — psychol. —

Sztuka kochania
20.45 NURT — matemat. —

Pojęcie liczby wymiernej i jej
rożne przedstaw.

21.15 24 godziny (kol.)
21.25 NURT — naucz, po-

cząt. Urządzenia technicz­
necz.1

21.55 Film Latarni Czarno­
księskiej — My z Kronsztad-
tu — film prod. radź.

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — jęz. poi
sem. 4 — G. Zapolska'— Mo­
ralność pani Dulskiej

6.30 TTR, RTSS — fizyka
sem. 4 — Prąd elektr. w ga­
zach

9.00 Dla szk, geografia kl 5
— Lodowy kontynent

10.00 Dla szk.: wych. obyw,
kl. 8 — Dowód najwyższego
uznania

11.05 Dla szk.: wych. techn
kl. 1—3 lic. — Planowanie pra­
cy

12.45 TTR, RTSS — jęz. poi
sem. 2 — Ballady i romanse

13.25 TTR, RTSS — biologia
sem. 2 — Plazińce i obleńce

15.15 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.25 Program dnia
15.30 NURT — psychol. —

Sztuka porozumienia
16.00 Dziennik (kol.)

16.10 Obiektyw — progr. woj
krakowskiego, nowosądeckiego
tarnowskiego

16.30 Dzień dobry, tu Tele­
wizja (kol.)

16.50 Dla dzieci: Piątek z

Pankracym (kol.)
17.15 Klinika Zdrowego

Człowieka — progr. oświat,
(kol.)

17.45 Dom i my
18 00 Magazyn Motoryzacyj­

ny (kol.)
18.30 Profesor i panna —

ode. 5 pt. Gość z Francji —

film TV jugosł.
’

19.00 Dobranoc dla najmł.
i siódemka (koi.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Koncert WOSPRiTV —

wyk: K. A Kulka, Wielka Ork.
Symf. PRiTV w Katowicach
p.d. K. Pendereckiego (kol.)

21.10 Widowisko komediowe
— Arystófanes — „Lizystrata”
scen, i reż. A. Hal.or (koi.)

22.25 Dziennik (kol.) ■
22.40 Studio Sport (kol.)

PROGRAM II

16.25 Program dnia ’

16.30 Jęz, francuski — kurs
podst. lek. 22 (kol.)
■17.00 Estrada Folkloru (kol.)

17.30 Lidar — młodzieżowy
mag. techn. (kol.)

18.00 Poradnia: Zaufanie
18.30 Turystyka i wypoczy^

nek (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z -dziennikiem’

(kol.)
20.15 Studio Sport — Wokćjl

stadionów
20.40 Program. Morski — pr.

publicyst.
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Premiera w Dwójce:

Aktor i barbarzyńcy — film
fab. prod. rumuńsk. (kol.)

4
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POLOWANIE.

NIE BÓJMY SIĘ MODY!— Idziesz dzisiaj na polowanie, Bru-

BARBARA

JERZY

LESZCZYŃSKI

widzisz tam co?

*******<*<

tport

żołnierz, 2.

Nr 11 Tygodnik Nadzwyczajny Rok VIII

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

OPINIEI W

EM MW®

ZNACZKI
-.Sr-'

n» powyższy tema,
dwutygodnik „Fila-

formację
zamieścił
telista”.

stolica jed-
kronika, 33.

Każdy chętnie
Się podzieli
Wspomnieniami
O niedzieli.

Poniedziałek,
Przyznać, muszę,
Świetny dzień
Do pogaduszek!

No, a praca?
Nie nudź, bracie!
Wnet zaczniemy —

Po herbacie!...

Nastrój miły
Jak na balu!
Najpierw dyskurs
O serialu:

MOTTO: „Kobiety kokietują nerwami, bucikiem, chorobą,
zdrowiem, wszystkim; dla nich cel piękny uświęca środki".
(Adolf Ńowaczyński (1876—1944), satyryk, pamflecista, d"ama-

topisarz, publicysta.

— Czy nie myślisz, że zawiniła tu po pro-
»tu ciemność?

Czołem, witam,
Jak tam idzie?
Ano, mamy
Nowy tydzień!

Ktoś powtarza
Nowe plotki,
Inny stare

Anegdotki.

Wyczytał
EMIL BIELA

*

— CI MĘŻCZYŹNI stają się coraz bezczel­
niejsi — zwierza się Zosia przyjaciółce. —

Wczoraj wieczorem, w ciemnej uliczce jakiś
typ- chciał mnie pocałować.

ktoś
to

! pl-

Potem
I polityka,
Jaki morał
Z niej wynika"

Panie chwalą,
.4 panowie
Mówią
„Takie

koniec ubiegłego

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH SFER;

coraz chętniej i z coraz więk­
szą wprawą, choć ich odkry­
te wdzięki pełnią funk-je li

tylko usługowe — już to

ornamentu, już przerywnika;

— realizacja red.
Kruszelnicki. Tym-

rozpoczęliśmy pracę.

♦
moralne

czasem pow-
pociągu f i-

— Proszę się uśmiechnąć! Zrobimy
miątkowe zdjęcie!

Kabaret „Kurierek” odwiedzili: wybitny reżyser KRZY­
SZTOF ZANUSSI, aktor BRUNO O’YA, humorysta TADEUSZ
DROZDA.

Jerzy Pawlas w tygodniku
„Perspektywy”: „Bohaterki
naszych filmów rozbierają się

nieco skromniejsi. Tak przyna.
Władysław Cybulski z „Dziennika Pol

skąpo:
sobie...”

0 Tygodnik „Szpilki”
rubryce „Życie umysłowe”
podał pełną listę polskich.
felietonistów: Hamilton, Ur­
ban, KTT, Passent, Radgoi;-

KwTeiwfś

1

AlK

— Ma głupią minę, byle wytrwał, nim dojdziemy
do lasu...

— To jakiś biedny myśliwy: nie ma ani strzelby
ani psa...

— Nie jesteś ta po to, żeby mi odnosić ns-

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

BARDZO dziwne rzeczy proponują nam wielkie domy
mody w Paryżu, Londynie *i Rzymie. Właściwie nie pozo-
staje nam nic innego, tylko jeszcze raz gruntownie przegrze-
bać stare babcine szafy, strychy, komody; pogonić do dawno
nie widzianych ciotek, stryjenek i przyjaciółek mamy.
Wszystko po to, aby wyszukać to, czego szukamy zresztą
od paru lat: jakieś stare dziwne żakiety, dziwne suknie i

kapelusze, buty, rękawiczki, kawałki fztra, dzindzioły, ozdo­
by, paski itp.

Pani na zdjęciu jest ubrana przez Coco Chanel, ma na

głowie mały kapelusik (włożony „na oko") z piórkiem, a

szyję omotaną kawałkiem futerka. Jej płaszczyk ma za sze­
rokie ramiona, podkreślone cięciami, jest luźny, z bocznymi
kieszeniami d pani wygląda jak nasza babcia z lat młodości
w starym rodzinnym albumie z fotografiami.

Oczywiście, może nam się nie udać znaleźć coś sensowne­
go i wtedy trzeba robić notce na „stare”. Na szydełku wy-
dziargać tę koronkę — czyli robioną ażurem — miękką

myckę, którą nosi się na oko. Ubierać trzeba się w rzeczy
bardzo kobiece, luźne, ciepłą porą zwiewne. Makijaż nosimy
delikatny, choć usta są wyraźnie zaznaczone silnie czerwo­
ną kredką. Kto odważny, szyje sobie marynarkę, taką niby
męską, przylega ona do figury, znakomicie komponuje się z

furażerką na głowie (furażerek jest pełno w prywatnych
salonach modniarslcich).

Młode dzieicczyny wracają do noszenia zabawnych baweł­
nianych pończoch, niekiedy nawet bardzo kolorowych, naj­
częściej jednak w brązie, ciemnych zieleniach, lub stonowa­
nych paskach. Do takich pończoch należy wkładać buty na

płaskim obcasie, luźną spódnicę, tę męską marynarkę, tor­
bę na ramię, a na głowę furażerkę lub myckę z włóczki.
Tak czy siak, ta moda daje pole do popisu osobom pomysło­
wym i odważnym i pozwala na aż nadmierne popuszczenie
cugli fantazji.

— MÓGŁBY mnie pan kiedyś wieczorem
odwiedzić — zaprasza znajomego młoda z

wdowa.
— Musiałaby pani być sama...
— Ja zawsze jestem sama.
— Tak, ale sama na świecie...

¥
STARY rybak opowiada sąsiadowi: — Ta­

kiego roku, jak miniony,
' nie pamiętam.

. Ryb było tak mało, że nawet najwięksi
łgarze nic nie mogli złowić.

@

¥
SĘDZIA do powódki: — Pani twierdzi, ie

mąż po pijanemu panią pobił. Ma pani na

to dowód?
— Dowodu nie mam, ale mam pałkę.

*

— ILE twój ojciec ma lat? — pyta nau­
czycielka pierwszoklasistę.

— Tyle samo, co ja.

*

— TO BYŁA naprawdę miłość od pierw­
szego wejrzenia!

— No to dlaczego nie wyszłaś za niego za

mąż?
— Dlatego, że od tego czasu nie widziałam

go ani razu...

• Jak podała redakcja ka­
talogów Michel w swym pe­
riodyku, w roku 1977 emito­
wano na święcie 6847 znacz­
ków, w tym 422 nieząbkowa-
ne oraz 562 bloczki, których
łączna wartość katalogowa
przekracza 19 tys. mk. Zesta­
wienie to obejmuje 224 kraje.
Najwięcej emisji miały na

swym koncie: Burundi (210
znaczków i 16 bloków), Wę­
gry (144 + 12), Togo (119 +

14), ZSRR (116 + 8), Gwinea
(104 + 6), Koreańska Repu­
blika Ludowa (1Ó0 + 7). Pol­
ska należy do grupy umiar­
kowanej (56 i 2 bloki).

POZIOMO: 3. łączność, styczność, 6. łaźnia
fińska, 8. gród, warownia, 10. tło, podstawa,
11. na piwie, 12. prymitywny ludowy instru­
ment muzyczny, 14. stacja klimatyczna w Su­
detach, 17. dawne określenie stalówki, 19.
epolety, 20. obecna nazwa Królewca, 23. do
wiązania, 24. wygasły wulkan na Wyżynie
Armeńskiej, 25. czapka na uszy, 26. rzeka w

śród Francji, lewy dopływ Sekwany, 28, pre­
tekst, 29, podstawa pomnika, 31.
nego z państw bałkańskich, 32.
stolica Szlezwik-Holsztynu,

PIONOWO: 1. grzyb, taniec,
usterka, wada, 4. drapieżnik z rodziny kotów,
5. baśniowy władca Wawelskiego Wzgórza, 6.
biała broń, 7. maszyna rolnicza, 9. metal usz­
lachetniający stal, 11. pancerna jazda litew­
ska w XVI—XVIII w., 13. półkolista, wzno­
sząca się stopniowo sala teatralna, 15. ką­
pielisko na francuskiej Riwierze, 16. traktor,
18. wielbiciel, 19. grający mebel, 21. region
w Zach. Afryce, także republika, 22. liliput,
27. w starożytności miasto na zachodnim wy­
brzeżu Azji Mniejszej, słynna świątynia Ar­
temidy, wykopaliska, 28. drobna moneta an­
gielska, 29. nie wojskowy, 30. mały terenowy
'••^mochód wojskowy.

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
Kiedyś ludzie byli

twierdzi krytyk red.
skiego”, któremu nie mam powodu nie wierzyć, zwłaszcza że
nigdy me należał do osób pruderyjnych. Nie idzie mi oczy­
wiście o modę, bądź strój. Moda powinna być chyba jak naj­
bardziej wyzywająca, bo nie byłaby modą. No chyba, że jest
to moda „Madę in China” i wówczas człowiek nie odróżnia
człowieka. Myślę tutaj o powściągliwości, kiedy obywatelo­
wi 'przychodzi oceniac SAMEGO SIEBIE, bo innych to oce­
niać potrafimy i szybko i łatioo.

Tu i ówdzie słyszę, jak ludzie bez najmniejszej krępacji i

żenady — nie czekając na cudze pochlebstwa — sami się
komplementują. Nie zdają sobie sprawy — albo nie chcą so­
bie zdawać sprawy — jak stają się przy tym śmieszni, żeby
nie powiedzieć — głupi. .Młody lekarz opowiada w towarzy­
stwie, że jest lepszym chirurgiem od swego profesora. choć w

rzeczyioistości na sali operacyjnej podaje dopiero instrumen-

— Co ty wygadujesz?
— To jest zupełnie jasne: został ojcem cd

chwili mojego urodzenia.
¥

— DALEJ chodzisz z Wandą?
— Tak. Ona jest inna niż wszystkie.
— Dlaczego inna?
— Jest jedyna, która chce ze mną chodzić—

¥
W AMERYKAŃSKIM supermarkecie: —

Mam świetną receptę na dietę! Patrzę na ce­
ny i zaraz chudnę...

O Pod
roku poczta Węgier poświęci­
ła 7 znaczków i blok 450.
rocznicy śmierci Albrehta
Diirera. Z tej samej okazji
ukazało się 6 znaczków i
blok, emitowane przez Male-
diwy. Na wszystkich znacz-

kach znalazły się reprodukcje
dzieł tego wybitnego artysty.

• Bhutan przypomniał 75.
rocznicę ustanowienia nagro­
dy Nobla wydaniem znaczka
z podobizną jej fundatora —

Alfreda Nobla. Znaczek zna­
lazł się w emisji, ukazującej
„wydarzenia roku” a ra. in.
50. rocznicę lotu Ch. A. Lind-
berga przez Atlantyk, 25.
rocznice koronacji królowej
Elżbiety H.

• 100-lecie telefonu w Da­
nii stało się dla poczty tego
kraju okazją do wydania «-

kolicznościowego znaczka.

Luźne uwagi
Kto ćhciałby śmiać się

4ostatni, ten nigdy śmiać

by się nie mógł.
*

Do przesadnie . odważ­
nych niekiedy już tylko
tamten świat należy.

★
Można potrząsać szabel-

ką,'ale raczej nie można
armatą...

♦
Bezpłodność też być mo­

że cechą dziedziczną.
*

Najbezpieczniej
czasem poniżej wszelkiej
krytyki.

*

Do celu strzelający są
mniej groźni, niż strzela­
jący bez celu.

*

Mężczyzna nie ogląda
się za kobietami tylko
wtedy, gdy za plecami
żonę czuje.

Hamulce
nie mogą
strzymać
zycznego.

★

Gdy każdy robi
to, co umie, to najczęściej
niczego się nie nauczy.

*

Nie dość wiedzieć, co

się święci — trzeba jesz­
cze wiedzieć, czego się nie
wyklina.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 16. III. 79 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 10”. Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi Redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 8

Poziomo: 3. merynos, 6. porto, 8. Oświn, 10.
Negus, 11. pilot, 12. draka, 14. werdykt, 17. prec­
le, 19. sterta. 20. partyzantka, 23. Castro, 24.
asysta, 25. wiadukt, 26. antyk, 28. Tuwim, 29.
bilon, 31. kania, 32. argon. 33. koloryt.

Pionowo: 1. peron, 2 kolos, 4 Prut, 5. swąd,
6. polica. 7. zgaduj-zgadula, 9. Niamej, 11, pa­
rafraza, 13. antidotum. 15. erotyki, 16. kopniak,
18. Erato, 19. sekta. 21. statek, 22. rydwan, 27.
Kant, 28. Togo, 29. balon. 30 nawyk.

pewnym

tj/Zk<5

momencie znalazłem
wśród takiego stada bawołów.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy­
żówce nr 8, z dnia 24/25 II 1979 r. . KSIĄŻKI
otrzymują: I. Pogoda, J. Bartke, O. Walczy, W.
Szwagrzyk, M. Redych, Z. Furmańczyk, W. Bie-
las - Kraków. S. Sarata — Nowy Sącz, J. Zy-
dnrezy*- — Myślenice, A. Olszowska — Tarnów.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.
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— I pomyśleć, żs kupiłem go jako psa my­
śliwskiego...

Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz ,

ty. Mówi bez świadków — lekarzy! Mierna dziennikarka
wmawia, że jest najbardziej cenioną publicystką w swoim

piśmie, choć w dorobku ma kilka dłuższych notatek. Mówi
bez świadków — dziennikarzy! Technik, który ledwo ledwo
radzi sobie z tabliczką mnożenia przekonuje, że jest cyber­
netykiem. Mówi bez świadków — matematyków!

Naiwni kiwają głowami, przytakują, podziwiają. No cóż, ta­
kim obywatelom, tkwiącym w samouwielbieniu żyje się za­
pewne spokojniej i lepiej, choć wiadomo że obecnie wszyst­
kim żyje się bardzo dobrze. Trzeba, okazuje się, mieć tupet
i obywatele tupet mają. Nieucy uważają się za intelektuali-
stów i gotowi konkurować z docentem Zbigniewem Siatkow­
skim. Leserzy uważają-się za społeczników i gotowi konku­
rować z działaczem FJN Kazimierzem Sułkowskim. Nieroby
uważają się za pracowitych, tłuści za szczupłych, leciwe damy
za podlotki. I jakźesz im dobrze, błogo!

Nie wiem czy jest to zjawisko groźne społecznie, skoro zwa­
żymy, że celem nadrzędnym jest dobre samopoczucie obywa­
teli? Na pewnym oficjalnym zebraniu dostrzegłem człowieka,
który w trosce o dobro krytykował wszystkich i wszystko,
po czym bez najmniejszych skrupułów opowiedział.zebranym,
swój życiorys. Niektórzy się zdziwili, ale później już się w

ogóle nie dziwili, bo człowiek po przedstaicieniu biografii za­
proponował siebie na konkretne, eksponowane stanowisko.

Tylko pozazdrościć taktu i owej skromności.

I jakżeż niewyzywająco, niedumnie, niewyszukanie brzmi
w tym zestawieniu ogłoszenie z „Echa Krakowa”: „Toleran­
cyjna, idealistka, domatorka, bogata, ładna, zgrabna, poślubi
wolnego, bardzo męskiego, wybitnej inteligencji, przedsiębior­
czego partnera życiowego”. Tylko brać taką skromną kobietę!

a reżyserzy wymagają cd
nich nie tyle pogłębienia ry­
sów psychicznych postaci, co

pogłębienia dekoltu”. Jerzy
Pawlas nie precyzuje: co t.>

jest ornament a co przeryw­
nik?

® „Magazyn Rodzinny” pi-
sze, że nauczyciel składa
się z zalet a także wad, i az

zbyt często bywa przemęczo­
ny”. Na pewno zapomniano
dodać, że składa się także z

tablicy i kredy!
0 Miesięcznik „Harcer­

stwo” podaje, że system
kształcenia funkcyjnych ZHP
„określa górną granicę

'

wiedzy i umiejętności”. Nasu­
wa się pytanie: a jeśli 1

więcej umie niż trzeba,
musi koniecznie zażywać
gułki antyńaukowe?

ski. Trochę przykro, że po­
minięto Jerzego Wittlina! ®

¥

Księgarnia „Kurierka"
Nakładem Krajowej Agen­

cji Wydawniczej ukazała się
'

iteresująca i pożyteczna
książeczka Wacława Panka

(muzykolog) i Lecha Terpi-
łowskiegó (krytyk, reżyser)
pt. „Piosenka polska". Histo­
ria a także współczesność tej
ulotnej formy estradowej.
Mnóstwo ciekawostek.

¥

KABARET „KURIEREK”,
kawiarnia „Ratuszowa” (piąt­
ki, soboty) godz. 22.30! Nasz
program „Nic widzę trudno­
ści” rejestruje dziś Telewizja
Polska
Czesław
czasem

z młodym reporterem „Gaze­
ty Południowej” Tomaszem

Ordykiem, nad drugim pro­
gramem pt. „Nic opowiadaj­
cie swoich snów”, do które­
go piszą także: Ernest Bryll.
Elżbieta Kuryło. Jan Kazi­
mierz Łojan, Tadeusz Sli-
wiak. Oto ballada Jana Ka­
zimierza Łojana z nowego
programu kabaretu „Kurie­
rek”, do muzyki Antoniego
Mleczki.

JAN KAZIMIERZ ŁOJAN

NAJLEPIEJ PRZESPAĆ
Dręczy cię katar czy wietrzna ospa,
Krótko rzecz biorąc — ze zdrowiem cienko
Najlepiej przespać, najlepiej pospać,
Wnet wszystko minie jak odjął ręką.
Gdy coś dolega — rada jest prosta:
Najlepiej przespać, najlepiej pospać!
Kiedy na łamach trąbią o wzrostach,
W „Kurierku” zasię coś przeciwnego —

Najlepiej przespać, najlepiej pospać,
Drzemka nad prasą to nic nowego.
Na szpalty nasze rada jest prosta:
Najlepiej przespać, najlepiej pospać!
Gdy brak dyrektyw — nasza riposta
Na opieszałość n-tej centrali:
Najlepiej przespać, najlepiej pospać
Nic się nie wali — tam tez przespali.
Więc na centralę rada jest prosta
Najlepiej przespać, najlepiej pospać!
Gdy są zarzuty do twoich postaw,
Żeś ideowym jest daltonistą,
Najlepiej przespać, najlepiej pospać
Noc w jeden kolor zamienia wszystko
Na chwiejność postaw rada jest prosta:
Najlepiej przespać, najlepiej pospać!
Dziś kult niejedną otacza postać
Która, to z takich wyrosła ludzi,
Co lubią przespać, co lubią'pospać
Lecz dobrze wiedzą kiedy się zbudzić.
Dlatego nie wiem, przyznam to szczerze,

Śpiące to ciury, czy też rycerze...?
¥


